
REDBEN SNAKE, JR. (Winnebago) 

Być Indianinem 

Być Indianinem to płacić 15 dolarów 
za orle pióra, nawet gdy się nie ma 
na jutrzejszy obiad. 

Być Indianinem to być możliwie najlepszym 
w tym, co się robi, ale nie konkurować 
otwarcie ze swym druhem po to, aby siebie 
wywyższyć, a jego upokorzyć. 

Być Indianinem to mieć przynajmniej 
jednego alkoholika w rodzinie. 

Być Indianinem to mieć wokół siebie 
przynajmniej tuzin misjonarzy różnych wyznań, 
którzy próbują zbawić twoją pogańską duszę. 

Być Indianinem to opuszczać pracę, jeśli się ją ma, 
co najmniej dwa razy w miesiącu, 
bo tak robi wielu twoich przyjaciół i krewnych. 

Być Indianinem to żyć na kredyt· 
po ukończeniu 44lat. 

Być Indianinem to wierzyć, że Szary Wilk i Pełzający Wąż 
to o wiele piękniejsze imiona 
niż Smith, Jones, Brown czy Johnson . 
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JAK TO Z NAMI JEST 

Przez całe lato trwały mniejsze i większe 
spotkania polskich przyjaciół Indian. W drugiej 
połowie lipca nad rzeką Supraśl, niedaleko 
Białegostoku, odbył się XVIII zlot ludzi zaintere­
sowanych Indianami (i jak zwykle: ludzi zain­
teresowanych ludźmi interesującymi się lndia­
namij. Mówi się, że był to - pod wieloma 
względami - zlot rekordowy: najwięcej osób 
(ok. czterystu), najwięcej tipi (35 szt. ), najwięcej 
chorych (prawie połowa), najwięcej wyrzuco­
nych (26 osób) oraz najwięcej sklepów spożyw­
czych (1), nie licząc tych bez koncesji. 

Jak zwykle były tańce przy ognisku i zawody 
sportowe, gry i zabawy dla dzieci i dorosłych, 
szałas pary l spotkania stowarzyszeń. Ustalo­
no, że następny XIX zlot odbędzie się na Poje­
zierzu Drawskim. Zlotowy wampum przekaza­
no został Markowi Długoszowi i Konradowi 
Konarzewskiemu, którzy zadeklarowali się 
przygotować zlot od strony artystycznej i nie 
tylko, oraz Wiesławowi Karnabalowi i Andrze­
jowi Wilowskiemu, którzy mają przygotować 
zlot od strony technicznej i nie tylko. 

Mimo że do następnego zlotu pozostało 
jeszcze trochę czasu, warto się do niego dobrze 
przygotować. Proponujemy więc usiąść wy­
godnie i, ciesząc się wspomnieniami indiań­
skiego lata, przeczytać przygotowane przez 
nas artykuły. 
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Jedyne wyjście, jakle nam zostało - walka 

Wron o przetrwanie w XIX wieku; błyskotliwy 
esej prof. Colina G. Callowaya 

Lakocka Niewolnica - fragment opowieści 
Dobrej Tarczy, kobiety z plemienia Wron 

Coup, czyli zaliczenie dotknięcia- m ity 
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Wronie cukierki -sztuka zdobienia włosów 
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-deklaracja z Temoaya. 

Mapuch e a przemysł energetyczny 
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Ewangelizacja Indian w Kanadzłe - wywiad 
z ks. Wojciechem Wojtkowiakiem, OMT 

Wojna Czarnego Jastrzębia - komentarz 
Aleksandra Sudaka do artykułu Gustera jr. 

Go od Mornlng Runners!- re lacja  Mis ia  
z Biegu Przyjaźni Narodów 

Poezja Normana H. Russella (Cherokee) 
Znani l nieznani - Indianie Monetón i Naród 
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Grzegorz Pepłowski, Magdalena Łukaslk, 
Dartusz Pohl, Jan Szturc, Joanna Miesz­
ko, Aleksander Danyluk, Emilia Wójcik, 
Jacek Oladyszak 

Na okładce: wizja wilka 

Colin G. Calloway 

Jedyne wyjście, jakie nam zostało 
Walka Wron o przetrwanie w XIX wieku 

Pod koniec dziewiętnastowiecznych wojen o Wielkie Równiny, niektóre plemiona - Wrony, 
Szoszoni, Paunisi - walczyły po stronie Stanów Zjedaczonych przeciwko · .. bu ntowniczym " 
S iuksom , Czejennom l Arapahom. Pomimo zwiększania uwagl·motywacjom Indian i wysiłków 
przekazania .,indiańskiej strony zagadnienia", wyjaśnienie tego zjawiska często pozostaje niepeł­
ne: .. przyjaźnie nastawione plemiona" stanęły po stronie białych przeciw swym .,odwiecznym 
wrogom". Plemiona walczące wraz z białymi  uważano za bezwol ne pionki na szachownicy, 
a nawet za zdrajców własnej rasy. W przypadku Wron takie wyjaśnienie nie wystarcza. 

W rzeczywtstoścl byll narodem pochło­
niętym wojną, walczącym o przetrwanie 
w bezładnym zagmatwanym świecie l oto­
czonym przez łupieżczych sąsiadów żąd­
nych ich terenów. Przymierze plemienia ze 
Stanami Zjednoczonymi było w pełni zro­
zumiałą strategią. pozwalającą przetrwać 
i wódz Wiele Dotknięć słusznie twierdził, 
że było jed-ynym wyjściem, jakle nam zo­
stało. Dowodzi oni również, że Wrony nie 
byli pionkami w starciu między Amerykana­
mi i Siuksami. Prowadzili swą własną grę 
l sojusz z białymi pozwolił im uniknąć 
zniszczenia z rąk wrogów. 

Podanla Wron mówią, że gdy Pierwszy 
Pracownik stworzył świat, dał Wronom 
mężne serca, umieścił Ich w najpiękniej­
szym kraju l zapowiedział, że 'zawsze będą 
musieli bronić go przed wrogami. Wojny 
Wron z pewnością sięgały czasów odleglej­
szych niż okres zdobywania bogatej dollny 
Yellowstone, lecz po opanowaniu jej l po­
łudniowych dopływów tej rzeki w XVIII 
wieku, byll w starile wojny ze wszystkimi 
dookoła. Przez blisko sto lat żyll w ciągłym 
oblężeniu, prowadząc rozproszonymi gru­
pami wojnę podjazdową przeciwko licznym 
l potężnym wrogom. Wojna stała się do­
słownie sprawą życia l śmierci nie tylko 
poszczególnych wojowników, ale l całego 
społeczeństwa. Była - mówiąc słowami Ro­
berta H. Lowle'ego - nie sprawq klasy czy 
nawet pki męskiej, ale całej zbiorowości, 
od kołyski do mogiły. 
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Europejski napór na tubylczą Amerykę 
Północną wyzwoliłnowe siły, które wstrząsnęły 
Równinami. Konie l broń palna zrewolucjo­
nlwwały wojny tocwne przez czerwono­
skórych. Międzyplemienne współzawod­
nictwo o dostęp do europejskich towarów, 
nabywanych w handlu, powiększyło je i spo­
tęgowało. Starela między plemionami 
traktowano już jako coś stałego a nie przy­
padkowego, zaś sama wojna i wyprawy po 
konie stały się nieodłączną częścią nowego 
ustroju gospodarczego, jaki wytworzył się 
na Równinach. Zrytualizowane pojedynki 
toczone pieszo między szeregami wojowni­
ków odzianych w prymitywne pancerze 
l dzierżących broń z epok! kamiennej za­
częły odchodzić w przeszłość; zwycięstwa 
stały się teraz udziałem znakomiele uzbro­
jonych l niezwykłe ruchliwych jeźdźców, 
którzy uderzali szybko, z niszczycielskim 
skutkiem wykorzystując nowo nabyte mo­
żliwości. Plemi.ona rzadko zdobywały się 
na scentrallzowaną strategię podboju, lecz 
przeprowadzały działania wojenne przeciw 
sąsiadom l w wirze zmian, w których konie 
l karabiny stanowiły klucz do przetrwania, 
uczyniły wojnę sprawą kluczową dla 
swych kultur. 

Wojownicy Wron udawall się na tak da­
lekie wyprawy, że często mawiali: mieliśmy · 
poobijane tylki. Pod koniec lat dwudzies­
tych XIX wieku zwalczali Klowów i Koman­
czów, a wtedy plemiona te żyły daleko na 
południu, zaś wojownicy prowadzeni przez 
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Tego Co Zwija Swój Ogon przez dwa l pół 
roku przebywali na wyprawie, docierając 
aż na pustynne tereny Apaczów. Niemniej 
Wrony, by znaleźć wrogów, rzadko musleli 
podróżować. Jak wspominał Wiele no­
tknięć: Wszystkie plemiona były prze­
ciwko nam - Czarne S topy na północy 
l zachodzie, Czejerinowle l Siuksowie 
na wschodzie, Szoszon l  l Arapaho na 
południu, a oprócz nich często walczy­
liśmy z Płaskogłowyml, Asslnlbo lna­
ml l Wło chatymi Nos ami [Wielkie 
Brzuchy z prerii czyli Atslna]. Wojna była 
dla nich czymś ;msadniczym, pochła­
niała ich całkowicle gdyż zagrażała całe­
mu społeczeństwu. NasHenie walk mię­
dzyplemiennych w XIX wieku sprawiło, że 
biali obserwatorzy zwątpill w możliwość 
przetrwania Wron w obliczu ciągłych l wzra­
stających strat l często przepowiadall ry­
chłe wytęplenie plemienia 1. Zgodnie z tra­
dycją, Wrony oddzleUU się od swych 
pobratymców Hldatsów po kłÓtni, jaka wy­
wiązalaslę mlędzynlml napolowaniul legen­
darny wódz Imieniem Bez Wnętrzności, 
powiódł swych ludzi ku równinom na za­
chód, w dzisiejszej Montanie. Data l szcze­
góły tych wydarzeń nie są zbyt jasne, lecz 
zdaje się, że rozłam trwał przez klika poko­
leń l dokonał się ostatecznie chyba w po­
łowie XVIII wieku. Niektóre źródła datują 
podzlał płemlenia na Wrony Górskie l Rze­
czne na wiek dziewiętnasty, lecz większość 
sądzi, że rację ma podanie Hldatsów mó- . 
wiące, że Wrony rozbili się na dwie grupy, 
zanim prżybyli nad Missouri. Górskie Wro­
ny mogli być na północno-zachodnich Rów­
ninach już na dWieście lat przed Wronami 
Rzecznymi. Płemlę stanowiło więc. sojusz 
grup. Wrony Górskie, Wrony Rzeczne l trze­
ci odłam, Kopnięci w Brzuchy, zwalczall 
wspólnych wrogów, lecz we własnych 
sprawach cleszyll się znaczną autonomią. 

Ziemie, na które przenieśll się Wrony, 
nie były puste. Węże czyll Szoszoni wciąż 
stanowill zagrożenie na północnych Rów­
ninach w połowie XIX wieku, a grupy Klo­
wów l Komanczów nadal przemierzały te 
tereny. Jednak ataki Czarnych Stóp, nie­
dawno zaopatrzonych w broń palną, ros-
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nący nacisk ze strony Wron, Arapahów 
l Atslnów oraz epidemia czat'nej ospy, któ­
ra przewaliła się przez Równiny w latach 
l 780-8 1 położyła kres potędze Szoszonów 
l zepchnęła to plemię z Równlri. Wrony 
wraz z innymi plemionami, wyparU pół­
nocnych Komanczów na południe, poza 
rzekę Platte, na tereny, które lm odpowia­
dały z racJI łatwego dostępu do stad koni 
na Połudnlowym Zachodzie. Kiedy odeszU 
Szoszoni l Komancze, Wrony przenleśll się 
'do kraju nad rzekami Bighorn i Yellowsto­
ne, stając się panami najbogatszych ziem 
na północnych Równfnach. Następne sto 
lat wystawiło na ciężką próbę ich zdolność 
utrzymywania wywalczonych terenów, 
szczególnie kiedy zmniejszające się gdzie 
Indzlej źródła utrzymania l zwiększający 
się nacisk sprawiłY. że Inne ludy spogląda­
ły chciwym wzrokiem na ich ziemie. 

Wódz Wron A rapoolsh czyli Zgniły 
Brzuch chwalił się, że' nie ma drugiego 
taklego kraju jak kraj Wron l podróżni 
zgadzali się, że był on .. rajem myśUwych". 
Istotnie; stada bizonów nigdy stąd nie ode­
szły, aż wytępiono je pod koniec XIX wieku. 
Nieszczęściem dla Wron, owe s�da stano­
wiły też magnes dla plemion szukających 
bogatszych, niż swoje, terenów myśllwsklch. 
Zanikanie bizonów w XIX wieku następo­
wało w różnym natężeniu w różnych czę­
ściach Równin, popychając plemiona do 
zwiększonej rywalizacJI o kurczące się zaso­
by. Niezmiennie bogaty zwierzostan kraju 
Wron gwarantował, że �·każdym sezonem 
łowieckim stawał się on polem bitewnym 
dla coraz bardzlej zdesperowanych myśU­
wych l wojowników. 

·Polowanie na bizony l przemierzanie 
wrogich terenów ułatwiało nabycie koni. 
Swe pierwsze wierzchowce Wrony pozy­
skali prawdopodobnie od Szaszanów lub· 
Komanczów, gdzieś między 1 730 a 1 760. 
Na początku XIX wieku byU już znakoml­
tymi jeźdźcami zaprawianymi do jazdy od 
wczesnego dzieciństwa, zdaniem obserwa­
torów, najlepszymi na świecie. Płemlę za­
słynęło z posiadania niezliczonych stad. 
Słowo .. wojna" utożsamlano stopniowo ze 
słowami .. wyprawa po konie". Wojownicy 
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spodzlewający się wrócić konno wyruszali 
pieszo kraść konie aż po środkowy bieg 
Missouri! poza Dział Kontynentalny. Opo­
wladaU oni handlarzowi z Towarzystwa 
Północno-Zachodnlego (North West Com­
pany), Antolne Larocque'owi, że siedząc na 
koniu byU nie do pokonanla,lecz pieszo nie 
mieli szans w walce z Innymi plemionami 
nie posiadającymi wierzchowców. W 1 876 
roku porucznik James H. Bradley podej­
rzewał, że za zapewnieniami Wron, będą­
cych jego zwiadowcami, o zwalczaniu Siu­
ksów za wszelką cenę, krY.Je się jedynie 
chęć zagarnięcia rumaków wrogów. Jed­
nak dla Wron zdobycie koni Siuksów sta­
nowiło spełnienie obietnicy. To byli ci sami 
zwiadowcy, którzy płakali w pohańbieniu 
l przyslęgałl zemstę Siuksom, na rzecz któ­
rych stracili swe wierzchowce l którzy od­
mówiłl walki pieszo, mówląc że czasy, 
kiedy walczono w ten sposób, odeszły do 
przeszłości. 

Handlarze Wron zapewnili sobie zy­
skowną pozycY.)ę w rozprowadzaniu koni 
na Równlaach; pozwalała lm ona na bywać 
europejskie towary w wioskach Mancta­
nów l Hldatsów nad górną Missouri. Plemlę, 
gdy tylko otrzymało swe pierwsze konie, 
zajęło się regularnym handlem. Edwin 
Denig podaje, że zbierało się ono w jednym 
miejscu każdego. lata, a potem ruszało 
przez Góry Skaliste nabywać konie od 

·Płaskogłowych (Flathead), Przekłutych 
Nosów (Nez Perce) l Szoszonów. Później 

'Wrony pędzili je na wschód, nad Missouri 
l wymlenlaU na karabiny, amunicję, sie­
kiery, narzędzia l tytoń, które Ich pobra­
tyńicy, Hldatsa nabywali od brytY.)sklch 
kupców. Wrony nie mieli w zasadzie Innego 
sposobu na pozyskiwanie niezbędnych do 
życia europejskich dóbr, w tym strzelb. To, 
co otrzymywali od Hiszpanów z połud­
nia, nie zaspokajało Ich potrzeb. Ku­
pcy plemienia zapewnili sobie piękne do­
chody dzięki koniom, które sprzedawali 
w wioskach nad Missouri l w 1 800 roku 
pośrednlczyU w handlu między Płaskogło­
wyml l Szoszonami a Manctanami i Hlda­
tsa, zazdrośnie strzegąc swej pozycji. Kie­
dy Antolne Larocque postanowił udać się 
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z nimi znad Missouri do ich obozów, odnie­
śli się do tej propozycji z mieszanymi uczu­
cłami. Ten jednak wiedział, że Wrony pllnie 
potrzebują bezpośredniego dostępu do bro­
ni palnej l oświadczył lm, że wie, w jak 
żałosnym s ta nie(!) się znajdują t nie 
maja się czym bronić, lecz to powinno 
się skończyć, gdy zostaną dzielnymi 
myśliwymi. Chęć otrzymania strzelb prze­
mogła i Larocque udał się z Wronami do 
ich ojczyzny. 

Rola Wron jako kupców l pośredników 
rozstrzygnęła o obronie ich ziem przed 
konnymi l uzbrojonymi w strzelby wroga­
mi. Parcie Siuksów na zachód na początku 
XIX wieku zagroziło ich gospodarczej pozy­
cji. Kiedy grupy Tetonów zajęły Czarne 
Wzgórza (Black Hllls) l tereny nad rzeką 
Prochową (Powder Rlver), Wronom ciężko 
było przedostać się do wiosek Manctanów 
l Hidatsów, gdyż wojenne zagony wrogów 
napadały na kupców zdążających nad Mis­
souri. Ich kłopoty zmniejszyły się nieco, 
gdy Amerykańskie Towarzystwo Futrzar­
skie (Amertcan Fur Company) założyło dla 
nich placówki handlowe nad Yellowstone, 
ale Wrony l tak często wyruszali na handel 
do wiosek nad Missouri, co trwało aż po 
czasy gdy' osiedli w rezerWatach. 

Pomimo - a może wręcz przeciwnie, 
właśnie z powodu - swych niezliczonych 
stad koni, dogądnej roli pośredników 
handlowych l terenów pełnych zwierzyny, 
Wrony znajdowali się na nader niebezpie- . 
cznej pozycji. O charakterze międzyple­
miennych stosunków na północnych 
Równinach decydowały cztery sojusze: 
konfederacji Czarnych Stóp, Assiniboinów 
i Krt, Manctanów l Hidatsów oraz Siuksów, 
Czejennów l Arapahów. Wrogowie otaczali 
Wrony ze wszystkich stron l wojoWnicy 
coraz częściej musieli ruszać na wyprawy. 
Plemię nie dysponowało wielkimi rezerwa­
mi ludzkimi, aby. przez długi czas sprostać 
warunkom totalnej wojny. Kiedy zajęło te­
reny nad Yellowstone, liczyło prawdopo­
dobnie osiem tysięcy ludzi, lecz Wznawiane 
raz po raz wojny oraz epidemie robiły swoje 
i większość dziewiętnastowiecznych kroni­
karzy oceniało ich liczbę na cztery-pięć 
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tysięcy, w tym nie więcej niż tysiąc dwustu 
wojowników. Dysponując tak"niellczną si­
łą zbrojną Wrony znaleźli się między dwo­
ma największymi tubylczymi potęgami na 
północnych Równinach. 

Ideał wojownika wymagał, by młodzież 
oswoiła się ze śmiercią l oddawała życie, 
gdy zachodziła taka konieczność. Mło­
dzieńcom Wron mówiono, że tylko niebo 1 
ziemia trwają wiecznie l że podeszłYwiek jest 
.,rzeczą złą'', zaś Szałone Psy Pragnące Um­
rzeć czyli ci, którzy zobowiązywali się szu­
kać śmierci na polu walki cleszyli się szcze­
gólnymi przywilejami i szacunkiem, dzięki 
temu, co mogło przynieść kres ich życiu. 
Niemniej warunki demograficzne wymagały 
by wojownicy Wron unikali śmierci za wszel­
ką cenę. Wrony modlili się o zabijanie wro­
gów bez strat własnych, pllnie starając się 
o to na wyprawach. Śmierci jakiegoś wo­
jownika towarzyszyły ogromny ból 1 żało­
ba, l plemię stale adoptowało wzięte do 
niewoli kobiety l dzieci, by powetować po­
niesione na wojnie straty. 

Wrony musieli walczyć o przetrwanie 
w świecie wędrówek, podbojów, zmniej­
szania l niszczenia zasobów naturalnych 
a .,nowa"' wojna, jaka powstała na Równi­
nach, miała na celu realizację niezwykle 
ważnych celów gospodarczych 1 militar­
nych. Jednak uświęcone tradycją społe­
czno-religijne elementy kultury wojennej 
trwały l podtrzymywały plemię na duchu. 
To, że coraz więcej wojowników ginęło 
w bitwach, w żadnej mierze nie pomniej­
szało szacunku dla snów l magli wojennej; 
raczej wzmagało wysiłki do szukania po­
mocy sił duchowych l do ściślejszego prze­
strzegania nakazów religijnych. Śmierć 
w walce wskazywała na fakt, że d uch ople 7 
kuńczy zabitego nie był wystarczająco 
mocny, albo że ofiara nie podtrz�ywała· 
pełnego szacunku związku ze swym opie­
kunem, zachowtuąc się nlewłaściwie. 

Wojownicy korzystali z mocy danej lm 
w snach dzięki pleśniom l świętym przed­
miotom, noslłl tarcze dające lm raczej du­
chowe aniżeli fizyczne zabezpieczenie, gro" 
madzlłl l strzegli świętych zawiniątek, 
które skupiały w sobie uświęconą moc. 
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Dawna broń l tarcze pozostały nieodłącz-
ną częścią ekwipunku wojownika na dłu­
go po ty�. jak karabiny zajęły ich miej­
sce w ściśle mllitarnym znaczeniu. 

Związki wojoWników stały się osią życia 
Wron ukierunkowując ducha współzawod­
nictwa mężczyzn l prowadząc do między­
plemiennej rywalizacji w brawurowych 
wyczynach, a nosiciele lasekdotknięć, któ­
rzy ślubowali, że raczej poniosą śmierć 
aniżeli ustąpią, dążyli do symbollcznego 
zwycięstwa nad wrogiem, nawet gdy ple­
mię z trudem dawało sobie radę w świecie 
pełnym· napięć l niebezpieczeństw. Bitwy 
były zarówno starciem wrogich sobie taje­
mniczych mocy, jak l starciem samych 

· wojoWników, zaś biali słabo zdający sobie 
sprawę z istoty rzeczy, postrzegali między­
plemienne bitwy jako drobne hałaśliwe po­
tyczki, gdyż pojmowali wojnę tylko w fizy­
cznym rozumleniu strat l zdobytych bądź 
utraconych pozycji. Jednakże kuplec Warren 
Ferrls właściwie pojął związek między od­
wagą okazywaną przez wojownika Wron 
a zaufaniem, Jakim darzył swoją moc wo­
jenną, mówiąc: 

Nadzwyczaj przesądni, przystrojeni 
skórami ptaków, małymi zwierzątkami 
czy innymi drobiazgami posiadającymi 
moc, w skuteczność których wierzą głębo­
ko, szarżują nieustraszenie na wrogów 
w pełnym przekonaniu, że ich wojenna 
moc pokona każde niebezpieczeńs two 
l ochroni przed nieszczęściem. 

Lecz Wronom trzeba było czegoś więcej 
poza mocą wojenną. aby wytrzymać potęż­
ny nacisk w kotle, jaki się wytworzył na. 
północnych Równinach, gdzie wojna była 
czymś tak naturalnym, jak powietrze. Nie 
popełnimy błędu mówiąc, że Wrony toczyli 
ją zarówno z konfederacją Czarnych Stóp, 
jak l z Siuksami l ich sprzymierzeńcami, 
l że wojna ta trwała ciągle. Czarne Stopy 
władali rozległym obszarem rozciągającym 
się od Saskatchewan po Yellowstone, zy­
skując sobie sławę Izmaelitów terroryzują-. 
cych tak Indian, jak l białych. Washlngton\.��-C"'!!� 
Irving określił ich wrogość wobec Wron 
ukochanym przykazaniem religijnym. 
Zaopatrzeni w strzelby przeŻ angielskich 
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kupców, skutecznie blokowali do nich do­
stęp Innym plemionom, najeżdżając Szo­
szonów, Płaskogłowych l Kutenajów, 
wdzierali się na południe, wypierając Wro­
ny znad Yellowstone. Handlarz Alexander 
Hemy Młodszy donosił, że Wrony są jedy­
nym narodem, który odważa się czasami 
ruszać na pólnoc w poszukiwaniu niewol­
ników, lecz prawdę mówiąc, byli całkowi­
cle pochłonięci obroną przed Czarnymi 

Stopanu 1 czasem biali kupcy !Inni Indlanie 
walczyli u Ich boku przeciw tym rozbójni­
kom północno--zachodnich Równin. W 1808 
roku traper John Colter wziął udział w tyta­
nicznym starcłu między Czarnymi Stopami 
a Wronami l Płaskogłowyml, po któ1ym caly­
ml lataml bielały kości na prerll. 

W 1826 roku Wrony zaczęli wreszcie od­
nosić pierwsze sukcesy, kiedy Krl którzy 
ponieśli ciężką klęskę z rąk Czarnych Stóp, 
zawarli z nimi przymierze. Ich wyprawy ru­
szyły przeciw Pleganom, Krwawym (Blood), 
Czarnym Stopom l Atslnom, odnosząc sze­
reg zwycięstw, które wypchnęły wrogów 
daleko na północ poza Edmonton House ­
placówkę założoną przez Towarzystwo Za­
toki Hudsona (Hudson's Bay Company). 
Edwin Denlg pozostawił opis największego 
zwycięstwa, które wódz Zgniły Brzuch od­
niósł w wiosce Czarnych Stóp w dollnie 
rzeki Skóruplaka (Musselshel Rlver). 
Prowadził swój obóz pozorując odwrót, 
a w rzeczywistości okrążał wroga. Kiedy 
Czarne Stopy wyciągnęli się w długiego' 
węża, ruszając w pochód, poprzecinał go 
na kawałki, zabijając blisko setkę męż­
czyzn, biorąc w: niewolę dwieście trzydzie­
ści kobiet z dziećmi l zagarniając pięć ty­
sięcy koni. Inna grupa Czarnych Stóp padła 
ofiarą Wron, gdy latem 1 832 roku wracała 
do domu doliną rzeki Wiatru (Wind Rlver). 
Na nieszczęście dla Wron, powstanie 
sieci amerykańskich faktorli nad Mis­
souri l otwarcie Ich handlu z Czarnymi 
Stopami pozwoliło temu plemieniu w la­
tach trzydziestych odzyskać dawny wi­
gor. Co więcej, wzrastający napór ze strony 
Siuksów sprawiał, że Wrony z mniejszą 
energią mogli przeciwstawlać się pół­
nocnym wrogom. 

8 

Pokój zawarty przez Wrony l Czarne Sto­
py w forcle Unlon w 1 832 roku przetrwał 
tylko dwa lata. W 1 834 Wrony odniosły 
pyrrusowe zwycięstwo nad tym plemie­
niem, lecz w bitwie stoczonej w tymsamym 
roku stracili swego wojennego wodza, 
Zgniłego Brzucha2. Czarne Stopy w 1 83 7  
roku zostali zdziesiątkowani przez czarną 
ospę, a w osłem lat później Wrony zadali 
lm śmiertelny cios niszcząc Małe Płaszcze, 
odłam Pleganów. Pierre Jean de Smet po­
dawał, że Wrony zmasakrowali całą tę gru­
pę uprowadzając w niewolę sto sześćdzie­
siąt kobiet l dzieci, jednak resztki Małych 
Płaszczy ocalały. Radość z odniesionego 
zwycięstwa rychło jednak przeszła w żało­
bę, gdyż Pleganowie chorowali na szkarla­
tynę, która prędko rozeszła się po obozach 
Wron. 

Ataki Czarnych Stóp trwaly l w paździer­
niku 1 854 roku Alfred Vaughan, Indlański 
agent z fortu Pierre, zauważył, że rzadko 
m(la dzieli, by kraju Wron nie nawiedzlla 

ja/caś wyprawa Czarnych Stóp mordująca 
wszystkich, lctórzy trafią w /,ch ręce. Sytu­
acja stała się na tyle ciężka, że Wrony 
musleli obywać się bez towarów, które 
przyznał lm traktatem rząd Stanów Zjed­
noczonych, gdyż drogę do nich blokowali 
lm wrogowie. Mocą układu zawartego pod 
wpływeni gubernatora Terytorium Orego­
nu, Izaaka Stevensa, przedstawiciele Czar­
nych Stóp, Wron, Atslnów, Przekłutych 
Nosów, Kallspel l Kutenajów postanowill 
zaprzestać walk l wypadów na tereny my­
śllwskle sąsiadów, a rzekaSkoruplaka sta­
ła się granicą między Wronami l Czarnymi 

Stopami. Ten kruchy pokój utrzymał się 
także tylko dwa lata. 

Zasadniczy zwrot w układzie sił na pół­
nocnych Równinach nastąpił w 1 86 1  roku, 
kiedy Atsina czyli Wieikle Brzuchy porzu­
clłl Czarne Stopy l ponownie złączyli się 
z Wronami. Sojusz ten wzmocnili górni 
Asslnlbolnowle. Jednak późnym latem . 
1 866 roku Pleganowle zadali druzgoczącą 
klęskę połączonym Wronom l Atsino m, za­
bijając Ich trzystu w starciu, które okazało 
się największą bitwą między tymi plemio­
nami. Epidemia czarnej ospy w 1867 roku 
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położyła na zawsze kres potędze Czarnych 
Stóp, choć sporadyczne potyczkl między 
nimi a Wronami trwały aż do 1887 roku. 

Największe l niemal nieustające niebez­
pieczeństwo groziło Wmnom ze wschodu. 
Zachodni Siuksowie przekroczyli Missouri 
l w swym marszu w głąb Równin usunęli 
ze swej drogi słabsze plemiona, w pięćdzie­
siąt lat zostając panami środkowych Rów­
nin. Wojenna wyprawa Oglalów, która do­
tarła do Czarnych Wzgórz w 1 775 roku 
stanowiła czołówkę pochodu, któ1y w kOI'l­
cu wypchnął Wrony l Klowów z tych stron, 
a TeŁonowie toczyli walid z Wronami już 
wtedy, gdy Lewls l Clark wyprawlłl się na 
Zachód. Siuksowie podjęli wysiłek oczysz­
czenia Równin między Missouri a Czarny­
mi Wzgórzami z mieszkających tam ple­
mion l zamknięcia zachodnim kupcom, 
taklm jak Wrony dostępu do wiosek nad 
Missouri. Wraz ze sprzymierzonymi Pół­
nocnyml Czejennaml l Arapahaml za­
częli wypierać Wrony z Czarnych Wzgórz 
l gdzieś około 1 800 roku myśllwi tych 
os tamich zaczęli się opierać już o zachodni 
brzeg rzeki Prochowej. Jak podaje zimowy 
kalendarz Siuksów z 1801 roku, wojowni­
cy Oglala, Brule, Mlnnlconjou i Bez Łuków 
(Sans Arc) wsparCI przez nlellcznych Cze­
jennów udali się na potężną wyprawę do 
kraju Wron, gdzie zaskoczyli! zniszczyli wio­
skę liczącą około trzydziestu namiotów. 
· W 1 8 1 9  ·lub 1 820 roku Wrony wybUl do 
nogi wyprawę czejeńsklch wojowników ze 
związku Napiętej Cięciwy czy też Krzywej 
Lancy w walce nad Języczną Rzeką (Tongue 
Rlve1). Czejenl).owie posłali więc wojenną 
fajkę do sprzymierzonych Oglalów, zapra­
szając ich do udziału w wyprawie odweto­
wej. Gromady Siuksów i Czejennów ruszyły 
na tereny Wron i zaskoczyły wioskę stu 
namiotów w chwili, gdy większość wojow­
ników była nieobecna i wzięły do niewoli 
kobiety z dziećmi żeby je przyjąć do swych 
plemion. · Ta klęska sprawiła, że Wrony 
cofnęli się Jeszcze dalej i pozwollłl Siuksom 
zagarnąć wschodni Wyornlng3. 

Wrony nie byli w stanie utrzymać swych 
złem nad .rzeką Pmchową, ale też nie po­
zwołlll na Ich zajęcie. Przez wiele lat tereny 

lO 

te były czymś w rodzaju ziemi niczyjej 
między walczącymi plemionami l Wrony 
stawiali długi, krwawy opór wdzierającym 
się tam Siuksom. Systematyczne wałki mię­
dzy nimi a Siuksami, Czejennarnl i Arapa­
haroi opisywano jako .. ciągłe" 1 toczące się 
.. od nieparnięmych czasów". Kronlkl TeŁo­
nów przez cale lata nazywają Wrony zna­
kornitymi przeciwnikami, zaś miano, jakie 
ci nadali Siuksom brzmiało .. Odcinający 
Nasze Głowy" l w języku znaków wyrażało 
się przeciąganiem dłoni po gardle. 

W połowie lat trzydziestych XIX wieku 
minęło pięćdziesięciolecie walk Wron ze 
Siuksami. Epidemia czarnej ospy, jaka roz­
szalała się w 1837 roku wśród Mandanów, 
Hidatsów i Artkarów usunęła Siuksom 
ostatnią przeszkodę nad górną Missouri 
w ich parciu na zachód l w miarę jak bizony 
zaczęły zanikać, zwróclłl uwagę na bogaty 
w zwierzynę kraj l stada koni Wron mogące 
zaspokoić potrzeby Ich ciągle rozrastające­
go się narodu. Wydaje się, że wraz z Cze­
jennarnl rozważali możliwość zupełnego 
wytępienia Wron. CI, cierpiący od powtór­
nej epidernll, zaczęli się rozglądać za jakąś 
pomocą w obliczu grożącej katastrofy. 

Sojusze, będące z grubsza biorąc, 
współpraca dla wspólnych celów, stanowi­
ły część strategu niezbędnej w zmieniającej 
się sytuacji, więc dyplomacja rnlędzyple­
rnlenna starała się o zawieszenie działań 
wojennych na rzecz prowadzenia handlu. 
Rozejmy l prZY.Jazne wizyty zdarzały się nawet 
i u Czarnych Stóp. Zmieniający się układ sił 
na pólnocnych Równinach przesądzał cza­
sem o sojuszu wczorajszych wrogów w 
obliczu groźniejszego niebezpieczeństwa. 
Zanim ostatnie grupy Kiowów wycofały się 
z Czarnych Wzgórz, wraz z Wronami wspól­
nie stawlały czoła wdzierającym się tam 
Siuksom l Czejennom4. Po wyparciu Szo­
szonów znad Yellowstone przez Wrony, 
stosunki między obydwoma płernlonarnl 
cechowały regularny handel, wzajemne po­
rywanie sobie koni, liczne rozejmy i okreso­
we sojusze przeciwko Czarnym Stopom. 
Starela między nimi osiągnęły swe apoge­
um w bitwie koło Szczytu Wmnlego Serca 
(Crowheart Buttel pod koniec 1 858 lub na 
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początku 1 859 roku. Czterodniowa walka 
- jak mówi legerida - skończyła się, gdy 
wódz Szoszonów, Washakle, zabił w poje­
dynku przywódcę Wmn, Wielkiego Zbójcę, 
1 zjadł serce swego walecznego przeciwni­
ka. Bitwa ta położyła kres lOszezeniom 
Wron wobec szoszońsklch terenów myśll­
wskich l w końcu, w 1876 roku, oba ple­
miona zawarły trwały pokój. 

Stosunki Wron· z trzema plemionami 
znad Missouri były zazwyczaj p•zY.Jazne, 
choć znane są też wrogie wystąpienia; 
w 1 804 roku Wrony walczyli z Arikaraml. 
Z Asslnlbolnarnl na przemian prowadzlłl 
wojnę l zawierali pokój. W lecie 1 8 1 7  roku, 
jak podaje porucznik James H. Bmdley, 
historyk-amator z Pierwszego Pułku Ple­
choty, ponad tysiąc Asslnibolnów wyru­
szyło pieszo na wyprawę przeciwko nim. 
Wojownicy Wron zadali im taką klęskę, że 
tylko nledobitkl wróciły do domu. Odtąd 
AsslniboiQ.owie darzyli Wrony odpowied­
nim szacunklem i ograniczali się jedynie 
do porywania lm koni. Edwin Denlg mówi, 
że oba plemiona walczyły ze sobą do 1 844 
roku, kiedy to zawarły pokój i stały się 
wiernymi przY.Jaciółrnl. Zagrożenie ze stro­
ny Czarnych Stóp zmusiło oba narody do 
sojuszu, gdyż żaden z nich nie mógł mu 
sprostać w pojedynkę. 

Wrony handlowali, a czasem walczyli 
tak z Płaskogłowymi, jak i z Przekłutymi 
Nosami. Te plemiona z międzygórza zaopa­
trywały ich w konie i Wrony czasami 
kradli im stada. Ze swej strony Płasko­
głowi 1 Przeklute Nosy przechodzili góry, 
żeby zapolować na· bizony i W1ony od mzu 
ich napadali. Wśród Wron i Przekłutych 
Nosów przetrwała tradycja o przY.Jaznych 
kontaktach handlowych l małe wyprawy 
tych ostatnich przychodziły z pomocą Wro­
nom z najwyższym trudem broniącym się 
przed Siuksami. Nie można jednak tego 
układu uznać za absolutnie trwały: w 1 872 
roku między obydwoma plemionami dosz­
ło omal do wojny, zaś w pięć lat później 
wojownicy Wron służyli jako zwiadowcy 
w armii amerykańskiej podczas słynnego 
pościgu za Przekłutymi Nosami prowadzo­
nymi przez Zwiel'ciadło l Józefa. Wielu 
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Wron nie przystało jednak na propozycję 
zwalczania dawnych przyjaciół l plemię 
zawsze darzyło Przeklute Nosy i Płaskogło­
wych należnym im szacunkiem. Wiele do­
tknięć opowiadał, że Płaskogłowi ustępują 
odwagę tylko Czejennom: Płaskogłowy 
n ie ucieknie. Upuszcza s wój płaszcz 
[tżn. umiera] tam, gdzie s to i .  

Jak n a  ironię, Wrony zyskall sobie głów­
nego sojusznika nie wśród Innych ludów 
indiańskich, podobnie jak l oni wypiera­
nych ze swych terenów, lecz w nowej szyb­
ko rosnącej pOtędze, która zapoczątkowała 
tyle chaotycznych zmian na Równinach. 
Od samego początku Wmny zachowywali 
się przY.Jaźnle wobec białych. Kupcy l po­
dróżnicy wpmwdzle stale skarżyli się, że 
Wrony to kłamcy i złodzieje, l że traktują 
białych z pogardą, lecz z re§uły nie napa­
dali na nich, ani nie zabijali . W 1825 roku 
Wrony podpisali układ pokojowy ze Stanami 
Zjednocwnyrnllecz przez długie lata Amery­
lcanie nie byli w stanie dać lm żadnej pomocy. 

Traktatem w forcie Lararnle z 1 8 5 1  roku 
plemiona północnych Równin zo bowląza­
ły się powstrzymać od walk z sąsiadami 
l szanować ustalone granice rnlędzyple­
rnlenne. Układ nie odzwierciedlał jednak 
faktycznej sytuacji ismlejącej na tych te­
l'enach. Półwieczny pochód Siuksów na 
zachód uczynił dorzecze Yełlowstone tere­
nem neutralnym l mimo zawartego trakta- · 
tu spoglądali oni nadal na ziemie Wron. 
Pokój między Wronami a Mlnniconjou 
mógł trwać prŻez klika lat, lecz już Hunk­
papa podczas obrad dali jasno do zrozu­
mienia, że nie mają zamiaru zakończyć 
walk z Wronami i wyprawy północnych 
Tetonów nadal przechodziły Yelłowstone 
l rzekę Prochową. Traktat z Lararnle wkrót­
ce zupełnie przestał obowiązywać. W 1 853 
roku wypmwa Siuksów Yanktonal wycięła 
w pleń grupę trzydziestu pięciu mężczyzn, 
kobiet 1 dzieci Wron. Najwidoczniej nie zda­
wali sobie oni sprawy z niebezpieczeństwa, 
gdyż znajdowali się na zagwarantowanym 
im w traktaele terytorium. 

Te1eny Wmn tak często nawiedzały wy­
prawy wrogich wojowników, że handlarze 
bali się tam zapuszczać. Amerykańskie To-

1 1  



BIAŁY CZŁOWIEK GONI GO, indiański zwiadowca z plemienia Wron. 

warzystwa Futrzarskie zllkwldowało swe 
placówki, więc nie mogll od swych agentów 
pobierać przyznanych lm towarów. Izolacja 
ta połączona z błędną polityką rządu pozba­
wiła plemlę przydziałów w tym samym cza­
sie, gdy stało ono w obllczu największego 
nlebezplęczeńslwa, zaś Siuksowie regularnie 
pobierali strzelby l amunicję. 

1 2  

Wrony zdobyli s i ę  na twardy opór. 
W 1 858 roku agent Thomas Twlss rezy­
dujący w agencji nad górną Platte, prosił 
o wystawlepie tam garnizonu wojska dla 
ochrony jego Siuksów, Cze!ennów 1 Arapa­
hów przed atakarni Wron . Jednak stały 
nacisk robił swoje. Na początku łat sześć­
dziesiątych Wrony wędrowall po górach na 
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zachodzie, gdyż Siuksowie wyparłl ich po· 
za Yellowstone, l rzadko odwazall się wra­
cać na stare tereny myśllwskle. W 1 865 
roku mówiono, że z rąk Siuksów straclłl 
jedną trzeclą ludzi l większość koni, wę­
drując cały czas, aby uniknąć oddziałów 
wrogów l tropić bizony dające życie. 

Najazdy zelżaly podczas tak zwanej wojny 
Czerwonej Chmury w latach 1866 - 1 867, 
kledy Siuksowie skupili wyslłkl na zamknlę· 
clu szlaku Bozemana. Na naradzie zwoła· 
nej w llpcu 1 866 roku w forcle Phll Kearney 
zapytano wodzów Czejennów, dlaczego żą· 
dają ziem Wron. Odpowiedziell w te słowa: 
Zabraliśmy tereny myśliwskie Wron, gdyż 
były najlepsze. Biały człowiek podąża 
znad w

'
lelklch wód, więc potrzebujemy 

więcej miejsca. Zwalczamy Wrony, gdyż 
nie chCieli się zadowolić polową swych 
ziem l oddać nam reszty. 

Wojownicy Wron ofiarowali będącemu 
w clężklch opałach wojsku Stanów Zjedno­
czonych pomoc przeciw wspólnym wro­
gom, lecz zwycięstwo Siuksów l opuszcze­
nie fortów C.F. Smlth, Phll Kearney l Re no 
raz jeszcze zostawiło Ich na pastwę bez· 
względnych wrogów. Zdaje się, że do zwy­
czaju Siuksów weszło, po ukończeniu do­
rocznych uroczystości Tańca Słońca, na 
których zbierało się całe plemię, wyruszać 
na wielką wyprawę przeciw Wronom7• 

Na poc zątku lat siedemdziesiątych 
Wrony mleszkall w swoim rezerwacie, po 
części wypełniając warunki układu za war· 
tego w forcle Laramle w 1 868 roku, ale 
głównie z·obawy przed Sluksaml. Liczne 
l znakomicie uzbrojone wyprawy tych ostat­
nich regularnie najeżdżały rezerwat, śclą· 
gając skalpy l odpędzając stada. W 1 870 
roku przywódcy Wron tak przemawiali do 
agenta: 

Spójrz na nas2 kraj l na naszych wro­
gów. Otaczają nas ze wszystkich stron. 
Siuksowie, Czarne Stopy, Czejennowle, 
Arapaho, Płaskoglowl · wszyscy chcą na· 
szych ziem l zabijają nas, kiedy chcą. Nie 
mamy przyjaciół wśród Indian, oprócz 
Bannoków, a ci są od nas daleko. Gdy 
ostatnim razem walczyliśmy z Siuksami, 
Ich bagaże pełne były mąki danej lm przez 
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naszego Wielkiego Ojca, a co gorsza, mieli 
mnóstwo znakomitych s trzelb l amunicji, 
a także koni, które biali pozwalają 1m 
kraść . . .  Jeśli Wielki Ojciec nie utrzyma 
naszych wrogów z dala od naszego kraju, 
niech

. 
da nam broń, abyśmy mogli Ich 

zabić, gdy tutaj przyjdq. 
Kolejni agenci zdawali sobie sprawę ze 

słuszności żądań Wron l prosili o broń palną, 
dopókl Siuksowie !inne p lemlana nie wstaną 
zmuswne do osiedlenia się w swych rezer· 
watach. Powtarzali ciągle o niemożności 
skłonlenia W r o n  do u prawy ziemi, lecz 
ci odpowiadali, że trudno lm się osiedlić 
w sytuacji, gdy Ich najżyźniejsze ziemle 
zajmują wrogowie, którzy nękają Ich napa· 
daml l przepędzają z mlejsca na lnlejsce. 

Zdecydowanie ustępując Siuksom licz­
bą Judzi l karabinów, Wrony kazall lm 
jednak drogo płacić za najazdy. Do walnej 
bitwy mlędzy obydwoma plemlonaml dasz· 
ło w końcu 1 873 roku u ujścia potoku 
Pryor, wpadającego do Yellowstone od po· 
łudnia. Squaw man 8 Thomas Leforge po· 
daje, że w starciu brało udział ponad dwa 
tysiące Wron wspomaganych przez dwu­
stu wojowników Przekłut ych Nosów. 
Willlam Whlte, żołnierz z Drugiego Pułku 
Kawalerii, który poślubił Indlankę z plemie­
nia Wron, przedstawił mniej dramatycz­
ną wersję wydarzeń, na zwykły sposób 
białych pojmując walkę wojennych mo­
cy Indian, które odgrywały tak istotną 
rolę w każdym takim spotkaniu. Wbite 
oświadczył, że Wrony straclłl ośmlu lub 
dziewięciu wojowników lecz utrzymali pole 
bitwy po kilku godzinach charaktery­
s tycznej Indlańs klej walki· wyzwisk, 
popisów młodzieży,  a taków l odwro­
tów, podczas których rzadko ścielił 
s lę trup. 

Choć rząd nigdy nie posłuchał rad, by 
dać Wronom broń do walki z Siuksami, 
najmował ich jako zwiadowców i kurierów, 
wykorzystując teraz odwieczną wrogość 
mlędzy plemionami, żeby zapewnić sobie 
Ich pomoc. Agent Wron, Dexter Clapp, tak 
zachęcał do walkl swych podopiecznych: 

Niedawno żony poległych stanęły przed 
wodzami nagle l broczące z ran zaclanych 
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sobie z żalu, blaga)qc o zemstę. KUku mło­
dzieńców oblecało Ich pomścić, aby mogły . 
pomalować się na czarno l skończyć żało­

bę. Tero.z )est czas dokonać zemsty. 
Dwudziestu trzech wojowników l dwóch 

sąuaw men Uednym był Leforgel zaciągnę­
ło się jako zwiadowcy, każdy złożył na 
ostrzu noża przysięgę Wierności l założył 
na ramię c:zerwoną opaskę, żeby się odróż­
niać od wrogów. 

Tajemnicza Wrona, Wiele Dotknięć l 
Inni wraz z Szoszonami Washakle'ego 
walczyli u boku generała George' a Cooka 
w bitwie nad rzeką Rosebud 17 czerwca 
1 876 roku. Jednak sławę przyniosła lm 
bitwa nad Little Blghorn, w której osłem 
dni później zginął George Armstrong Cu­
ster, a którą · zdaniem Wron · stoczono na 
terenie ich rezerwatu, nawiedzonego coro­
czną inwazją Siuksów. Towarzyszyli też 
generałowi NelsonoWi MilesoWi w kampa­
nil przeciw Siuksom l Bannokom, a niektó­
rzy ścigali Przekłute Nosy w 1 877 roku. 
W tym samym roku miało miejsce wyda­
rzenie, które przekonało wszystkich, że 
Wrony sami wybierają sobie przyjaciół 
l wrogów. Działający na Ich terenach gene­
rał George Buell bał się, że Wrony mogą 
napaść na jego zWiadowców Siuksów I Ara­
paho. Zarządził zatem pokojowe zebranie 
przywódców Wron ze zwiadowcami, na 
którym wymieniono uścisk dłoni. Niezbyt 
chętni do tego Wrony po podaniu ręki 
uderzali lekko laską dotknięć każdego 
z odwiecznych wrogów. Zwiadowcy Buel­
la zrozumleli aluzję 1 czym prędzej opu­
śclll te okolice. 

Po 1 876 roku, po uWięzieniu, śmierci 
czy też zamordowaniu wodzów Siuksów, 
międzyplemienne walki osłabły. Jednak 
duch wojenny Wron żył nadal i wojownicy 
z trudem wyzbyw9.li się starych zwyczajów 
1. wartości nabytych od pakoleń w toku 
prowadzonych wojen. Pod koniec lat sle· 
demdziesiątych Wrony nazywano .. najdzl­
kszyrnl" Indianami Równin, jak najdalej 
stroniącym! od .. cyWlllzacjl". Ich agent pod­
kreślał fakt, że nie można się zbyt wiele 
s podzlewać po plemieniu, które stale pro­

wadzi wojnę l posiada mnóstwo zwierzy-

1 4  

n y  na rozległych terenach myśliwskich. 
Wiedząc nawet, że znajdują slę u progu 
nowego życia, do którego trzeba się będzie 
przystosować, wojownicy Wron z tęsk· 
notą patrzyli wstecz, ku dawnym czasom: 

Nie usta)q w rozpamiętywaniu dawnych 

szczęśliwych dni l walecznych czynów w 
mlntonych czasach, gdy nadejście białych 

nie polożyło kresu Ich wędrówkom. Jak naj­
droższy skarb strzegq swych przesqdów l 
legend przeszłości, przekazu)qc je wiernie 
młodym pokoleniom Z na)wyższq niechęctq 

odcltodzq od obyczajów przodkDw. 
W 1 887 roku młody szaman imieniem 

Nosiciel Szabli zainspirowany potężną Wi­
zją rzucił wyzwanie rządoWi amerykań­
skiemu w krótkiej l dramatycznej próbie 
przywrócenia dawnego życia. Wojsko zja­
Wiło się jednak natychmiast, zabijając No­
siciela Szabil l tłumląc .. powstanie", co po­
łożyło kres nadziejom jego zwolenników. 
Wrony zostali zmuszeni do przystania na 
warunki nowego śWiata, l•tóry pozostaWił 
mało miejsca na wartości drogie wojowni­
czemu społeczeństwu. W rok później Dwa 
Legginy wziął udział w ostatniej wypraWie 
Wron przeciwko Siuksom. 

W stylu życia, jaki panował w rezerwa• 
cle, wojownicy Wron nie Widzleli Wiele do­
brego. Dużo Ciosów poWiedział, że serca 
jego ludu upadły na ziemię, kiedy odeszły 
bizony, zaś Dwa Legginy wyrazU pogląd, 
jaki każdy wojownik miał o życiu na jed­
nym miejscu: Później nic się już nie wyda­

rzyło. Tylko wegetowaliśmy. Skończyły 

się wyprawy wojenne, polowania na bizo­
ny, rabowanie koni Pieganom l Siuksom. 

Nie ma już o czym opowiadać. W takich 
okolicznoścłach służba w armil Stanów 
Zjednoczonych pozwalała na jakąś uciecz­
kę od szarej codzienności. Wielu wojownl· 
ków zgłaszało się na zWiadowców, by rile 
osiąść na roll. Od czasu bitwy z Custerem 
grupę zWiadowców regularnie zaclągano 
do oddziału stacjonującego w forcle Custer 
l przez kilka lat służyli jako regularni żoł­
nierze kompanU L Pierwszego Pułku Kawa­
lerii, aż do jej rozWiązania w 1 895 roku. 

Przez dziesiątki lat wydawało się, że 
Wrony ulegną zagładzłe z rąk silniejszych 
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wrogów, którzy otaczali ich ze wszystkich 
stron, a których agresję wywołały obejmu­
jące cały kontynent zmiany. Wrony jednak 
przetrwali. Epidemie l wojny złamały Czar· 
ne Stopy, militarna klęska 1 wyniszczenie 
bizonów uczyniło to samo z Siuksami 
l Czejennaml. Sami zdziesiątkowani 
chorobarnil wojną, Wrony zachowali swą 
tożsamoś9. kulturę l nieco ziemi. Ich rezer­
wat leżał (l nadal leży) w sercu kraju, 
o który walczyli. Pornoc duchów opiekuń­
czych l okresowe sojusze z sąsiednimi ple­
mionami pomogły lm opierać się Czarnym 
Stopom l Siuksom, ale dopiero usadowle· 
nie się Amerykanów na północnych Rów­
ninach usunęło i:o zagrożenie. Sojusz ze 
Stanami Zjednoczonymi dał plemieniu 
trwałą nadzleję obrony ojczyzny przed sta­
rymi wrogami. Plemlę przetrwało żeby 
sprostać nowemu wyzwaniu w okresie, 
gdy zagrożenie jego tożsamości l kultury 
przybrało Inny charakter, lecz równie re­
alny l trwały jak lata najazdów Czarnych 
Stóp 1 Siuksów. 

Collin G. Calloway 

Przetłumaczył Aleksander S ud ak 

PrzyPisy: . 
1 .  Między Innymi Edwln Thompson De· 

nlg, jeden z nielicznych wykształconych 
handlarzy futer, żonaty z kobietą Asslnlbo· 
ln, autor Wielu prac o Indłanach północ­
nych Równin, wydanych przez profesora 
Johna C. Ewersa (przyp. tłumacza). 

2. Fred W. Voget w artykule Warjare and 

the Integratlon o]Crow Culture zamieszczo­
nym w .. Exploratlons In Cultural Anthro­
pology: Essays In Honor of George Peter 
Murdock" wydanych przez Warda H. Go· 
odenougha na str. 499 sądzi, że Zgniły 
Brzuch wolał wybrać raczej bohaterską 
śmierć niż pogodzić się z utratą prestiżu po 
niepomyślnym oblężeniu fortu McKenzle. 

3. James Bradley datuje tę klęskę na 
1 822-23 lecz przecenia jej rozmiary mó· 
wląc, że SiuksoWie zmasakrowali blisko 
pięć tysięcy ludzi czyli ponad połowę ple· 
mienia. 
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4. Robert H. LoWle w artykule Alleged 
Klawa - Crow A.Iflnltles zamieszczonym w 
.. Southwestern Journal of Anthropology" 
9-4 (Wlnter 1953) na str. 357-3.68 zaprze· 
cza jakoby przY.Jazne stosunki cechowały 
w tyn1 okresie obydwa plemiona. 

5. Wyjątkami od tej reguły były wyda­
rzenia w 1834 roku, kiedy Zgniły Brzuch 
oblegał fort McKenzle 1 w 1 887, kiedy No­
siciel Szabli wywołał zamieszki w agencji 
Wron. 

6. George E. Hyde uważa Iż TWlss świa­
domie fałszował obraz móWiąc, że Slukso· 
Wie zachowywali się pokojowo, a sprawca­
mi zamieszek byli Wrony. W rok później 
Alfred V;ughan, agerit Czarnych Stó}), do· 
niósł, że wojenna wyprawa Krwawych zo· 
stała wybita do nogi przez Wrony. 

7. Jednym z celów zbierania się plemle· 
nla podczas letniego Tańca Słońca było 
zastraszenie sąsiednich plemion poprzez 
odprawlenie uroczystości na spornym te­
rytorium. Słynny Tanlec Słm'lca przed bl· 
twą nad Little Blghorn, w którym wziął 
udział Siedzący Byk, odbył się na terenach 
Wron. 

8. Sąuaw man to określenie białego 
mężczyzny żonatego z Indlanką (przyp. tłu· 
macza). 

Powyższy artykuł Colina G. Cal\owaya 
pod tytułem The Only Way Open to Us: 
The Crow Strugg/e for Survivat in the Nine· 
teenth Century ukazał .się latem 1986 roku 
w "North Dakota History: Journal of the 
Northern Plains" Vol. 53, No. 3. Przetłuma­
czono go i opublikowano w Tawacinie za zgodą 
State Historicał Society of North Dakota. 

Profesor Colin G. Całłoway wykłada na 
Uniwersytecie stanu Wyoming w Laramie. 
Jest specjalistą od historii Abenaków, sto­
sunków m iędzyplemiennych na Wielkich 
Równinach i od losów ludzi z różnych po­
wodów żyjących wśród I ndian. Do jego 
ostatnio wydanych książek należą: The 
Western Abenakis of Vermont, The Abena­
kis oraz Crown and Ca/umet. 
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Dobra Tarcza 

LAKOC KA N I EWO"'LN I CA 

Byliśmy ciągłe w stanie wojny. Lakocl, 
Strzały Z Paslastymi Piórami (Szejenowle).  
Arapaho, Plkunl (Piegan) l Inne plemiona 
nigdy nie dawa!y nam spokoju. Kiedy wro­
gowie nie nękali nas, nas\ wojownicy nę­
kali ich, zawsze gdzieś z kimś walczyli. My, 
kobiety próbowałyśmy czasami zatrzymać 
naszych mężczyzn by nie szli na wojnę, ale 
było to jak mówlenie zimą do wiatru. Oczy­
wiścle zawsze było kilka kobiet, czasami 
nawet bardzo wiele, które opłakiwały męż­
czyzn zabitych na wojnie. Ktoś muslał je 
wziąć w opiekę. Ktoś muslał dla nich zabić 
mięso. Robtli to ich ojcowie, wujkowie lub 
bracia, aż do czasu gdy ponownie wyszły za 
mąż, co nie było regułą. Wojna więc zawsze 
dawała każdemu dużo pracy. 

- Czy w obozie zawsze pozostawali ja­
cyś rnężczyźnl-zapytalem w nadziel, że odpo­
wiedź może przypomnieć jej ja.kąś historię. 

- Tak- odparła. - Czasami gdy wyprawa 
wojenna wyruszała na poszukiwanie wro­
gów, wielu myśliwych uganiało się na rów­
ninach za bizonami, tylko starzy mężczyźni 
siedzieli w obozie; starcy l paru leniwych 
młodych. Pewnego razu, dawno temu La­
koel prawie zniszczyli Wrony, bo wszyscy 
mężczyźni poszli kraść konie. Zabili' wszy­
stkich starych· mężczyzn, którzy pozostall 
w wiosce, l prawie wszystkie kobiety, ale to 
było dawno, jeszcze przed moim czasem, 
ale nawet za moich czasów, mężczyźni za­
wsze szli na wojnę albo kraść konie 1 zosta­
wlali wioskę bez wojowników. Roblll tak 
ponieważ mogli ożenić się tylko wtedy, gdy 
zaliczą dotknięcie albo dopiero gdy osiągną 
dwadzieścia pięć lat. A młodzi mężczyźni nie 
lubią zbyt długo czekać - w tym miejscu 
Dobra Tarcza uśmiechnęła się. 

Mój mężczyzna, Idzie W Przodzl� był 
Lisem (członkiem wojennego stowarzysze­
nia) l choć my, kobiety nie miałyśmy ta-
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kich stowarzyszeń, byłyśmy po stronie na­
szych mężczyzn l moje serce zawsze było 
silne dla Lisów. Lisy byli miłośnikami woj­
ny, my kobiety jej nie lubi!yśmy, ale nie 
mogłyśmy nic zrobić , ponieważ nasi 
mężczyźni ją kochali. Zawsze kilku męż­
czyzn zginęło l zawsze klika ko b! et muslało 
żyć ze swymi krewnymi, gdyż kobiety nie 
są myśliWymi. Z powodu wojny było wtedy 
wiele sierot, którymi ktoś muslał się ople­
kować. Wiesz, kiedy tracimy swoich męż­
czyzn tracimy życie, nasze własne 1 na­
szych dzieci. Cieszę się, że wojna odeszła 
na zawsze. To nie było dobre, o nie. 

Jej mowa znaków stała się bardzlej su­
gestywna. ( . . .  ) 

- Powiedz mi o porwanych kobietach, 
niewolnicach. Czy Wrony brali do niewoli 
dużo kobiet? 

- Tak - odpowiedziała - nawet za moich 
czasów, a ponieważ dobrze je traktowano, 
nigdy nie stara!y się uciekać. Miały te same 
prawa, co kobiety Wron l nie pracowały 
ciężej. 

Zauważyłem, że próbowała zaniechać 
ten temat, więc zapytałem: - Czy Lakocl 
często porywali kobiety Wron? 

- O tak, ale one prawie zawsze wydosta­
wałY się l wraca!y do domu, gdyż by!y tam 
źle traktowane. Czasami kiedy porwane 
kobiety Lakotów lub Plkunl by!y ładne,· 
nasi mężczyźni żenili się z nimi. Może l było 
to dobre, bo przynosiło nową krew, ja jed­
naJ< nie lubię, kiedy nasza krew miesza się 
z Inną. Jestem czystej krwi kobietą Wron 
l zawsze byłani silna l zdrowa. 

- Opowiedz mi jakąś historię o niewol­
nicach - nalegałem. 

- Opowiem ci o Kobiecie Pióro, Lakotce, 
która z setką Innych la kockich kobiet wzię­
ta została do niewoli podczas wielkiej wy­
prawy wojennej Wron. 
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Setka ko blet siedzących w kręgu, choć­
by nawet wszystkie były ładne, sprawiała, 
że mężczyźni myśleli tylko o mięsie, jakle 
będzie potrzebne do Ich nakarmlenia .., 
roześmiała się szeroko.- Nasz wódz zaape­
lował wtedy do mężczyzn, aby każdy wziął 
po jednej niewolnicy na tak długo, jak tylko 
może. Po chwlll wielki krąg lakockich ko­
biet stopniał jak śnieg na wiosnę. I tak 
lakoccy mężczyźni stracili swe kobiety. 
Dom nie jest dob1ym miejscem dla mężczy­
zny, kiedy nie ma w nim kobiety, a oni je 
stracili. Nie podobało lm się życie w samo­
tności l dlatego roblll coś w tej sprawie. 

Pewnego dnia wilk [zwiadowca - przyp. 
red. J z Wron zobaczył stojącego na szczycle 
wysokiego wzórza Lako tę. Mówił on znaka­
mi do Wrony, że chelałby porozmawiać na 
naradzie, ponieważ ma coś do powiedzenia. 

Wilk odpowiedzlał mu znakami, aby po­
szedł do domu wodza: Poznasz ten cloTTi po 
świętej fajce zawieszonej naci clrzwlaml. 
Zdejmij tę fajkę, trzymaj jq w elloniach 
l wejdź clo środka. Będziesz bezpieczny. 

Lakota wślizgnął się uważnie do wioski, 
był cały w strachu aż do chwili, gdy zdjął 
świętą fajkę. Wtedy wiedząc, że jest bezpie­
czny, wszedł do domu wodza, gdzie dano 
mu mięso l trochę jagód do zjedzenia. Kie­
dy zjadł, nasz wódz zapytał go znakami, po 
co przyszedł. 

- Kiedy byłem małym chłopcem, żyłem 
dwa lata z twoimi ludźmi - powledzlał La­
kota w języku Wron. - Lubiłem Wrony tak 
bardzo, że gdy wróciłem do swoich ludzi, 
tęskniłem za przyjaciółmi, których tu po­
znalem. Teraz przyszedłem prosić clę o wy­
puszczenie naszych kobiet. Są nam po­
trzebne. Damy wam dobre konie, a lm 
ładne ubrania. Słyszysz? 

- Tak, słyszę - odpowiedzlał nasz wódz 
- ale zanim ci powiem, czy możesz zabrać 
kobiety, muszę zapytać oto swoich wojow­
ników. Muszą się zgodzić, bo jeśli nie, to 
kobiety zostaną tutaj. 

Obwoływacz przebiegł przez wioskę ogła­
szając nowe wieści. Wojownicy zebrali się 
szybko, żeby posłuchać co ma do powie­
dzenia ten Lako ta. - Dobrze - odpowiedzle­
li mu myśląc cały czas o mięsie, które mu-
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sieli by zabić do nakarmienia setki niewol­
nic. Tym bardziej, że mieli InnÓstwo włas­
nych kobiet pod opieką. 

- A więc dobrze - oświadczył Srebrny 
Szczyt, nasz wódz. - Nie wolno jednak Lako­
tom prZY.JŚĆ po nie dopóki są one w naszej 
wiosce. I tylko stu mężczyzn może po nie 
przyjść, ani jeden więcej. Hol 

· 

Dziesięć dni później nasze wilki zasyg­
nalizowały: Wróg nadchoclzl. Nasi wojowni­
cy l bez tego byli gotowi do bitwy, wiedzieli 
bowiem, że La)<Ota mógł kłamać, że może 
przyjść więcej niż stu l zabrać z powrotem 
nie tylko swoje kobiety, ale także napaść 
na naszą yvloslj:ę. 

Na spotkanie Lakotów wyjechało ponad 
dwustu wojowników. Wszyscy gotowi do 
walki; tym razemjednak Lakocl nie kłama­
li. Przyszło Ich dokładnie stu, przyszli za­
brać swoje kobiety, a nie walczyć. Kilku 
z naszych ·mężczyzn straciło ojców l braci 
z rąk Lakotów l byli źli. Podeszll zbyt blisko 
zapominając, że Lakocl byli gośćmi. Srebr­
ny Szczyt, nasz wódz, zagroził karą tym 
mężczyznom, jeśli nie Dędą się przyzwoicie 
zachowywać. To Ich uspokoiło l kiedy La­
kota, który przyrzekł przyjechać po ko blety 
mówił, oni go słuchali. 

Trzymał on fajkę Lakotów l gdy dojechał 
do naszej wioski, podszedł prosto do Sre­
brnegó Szczytu l zapytał czy mógłby poło­
żyć swoją świętą fajkę na ziemi obok jego, 
przed wszystkimi ludźmi. 

Kiedy oble fajki znalazły się obpk siebie, 
przed wszystklrni ludźmi, Lakocl ułożyli przy 
nich wysoki stos pięknych koszul, leggin ów, 
mokasynów l toreb z surowej skóry. Jakiś 
Lakota w bardzo pięknym ubraniu podje­
chał do niewolnic, które sledzla]y na ziemi 
w kręgu l swojej kobiecie dał własne u branie 
l cztery dobre konie. Po kolei zabierano 
wszystkie niewolnice: wszystkie poza jedną. 
Była to Kobieta Pióro. 

Przez cały czas siedziała trochę poza krę­
glem, z zaklytą głową, Jakby ze wstydu. 
Żaden Lakotaj ej nie poprosił. Było mi przy­
kro, kiedy widzłalam ją tam samą, jedyną 
pozostałą z całej setki. Zastanawlałam się, 
dlaczego żaden mężczyzna nie przyszedł po 
nią. W końcu lakocka kobieta, jedyna w tej 
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grupie, podeszła do Kobiety Pióro l położyła 
jej na ręce małą dziewczynkę. Nie zrozu­
miałam słów tej kobiety, jakle powiedziała 
do Kobiety Pióro, ale widziałam, że zosta­
wiła jej dziewczynkę l odeszła. 

Kobieta Pióro odkryła swą głowę, wzięła 
dziewczynkę w ramiona l znowu naciągnę­
ła skórę przysłaniając dziewczynkę l sie­
bie. Oble płakały pod tą skórą. 

- Ta kobieta nie zostanie zabrana - usły­
szałam Lakotę, który bardzo głośno mówił 
w języku Wron. - Zabiła swego męża. Jest 
nikczemna. Nikt jej nie chce. 

Kobieta Pióro muslała zrozumieć słowa 
Lakoty w języku Wron,  gdyż widziałamjak 
zgarbiła się jeszcze bardziej , a skóra trzęs­
ła się od jej szlochu, aż w końcu zabrała ją 
jakaś kobieta Wron. 

Lakocl zawarli pokój w naszej wiosce 
l obiecali, że odejdą poza Wielkie Drzewo 
1 tam pozostaną. To wielkie drzewo znajdo­
wało się nad rzeką Platte. Może stoi tam 
do dzisiaj , nie wiem. Biali ludzie ścinali 
takie drzewa 1 może j uż go nie ma. Nie 
umiem ci wytłumaczyć, gdzie ono stało. 
Było tak olbrzymie, że dałoby się owinąć 
wokół niego kilka skór blzonlch. Kiedy 
mów111śmy .. Wielkie Drzewo" każdy wie­
dział, gdzie to było 1 o jakle drzewo chodzi. 
Lakocl także wiedzieli. Zapomniell oczy­
wiścle o tej obietnicy. Przychodzili do na­
szego krajujeszcze wiele razy, czasem żeby 
nas zasmucić - stwierdziła ponuro. 

- Kiedyś nienawidziłam Lakotów, al� 
terazjuż nie. Teraz już niczego 1 nikogo nie 
nienawidzę. Ale muszę ci powledzleć coś 
więcej o Kobiecie Pióro. Ona l jej córka 
Imieniem Przychodzi Do Siebie umarły tu­
taj, wśród moich ludzi, Wron. 

Lakota, który mówił językiem Wron po­
wiedział, że Kobieta Pióro była nikczemna. 
To prawda. Jednak od czasu, gdy Lakocl 
jej nie zabrali, zmieniła się. Kiedy Wrony 
przenos111 wioskę, ona szła z córką nieco 
z tyłu. Pościła, chodziła sama po wzgórzach 
w nocy, szukając Pornocnika aż wszyscy 
zaczęli jej współczuć. Chudła od poszcze­
nia, ale dbała aby jej córka zawsze się na­
jadła. Nosiła ją ze sobą na plecach, gdzie-
kolwiek szła. 

· 
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Pewnej nocy, kiedy Kobieta Pióro była 
na wzgórzach, włożyła swą małą dziew­
czynkę do dziury w skale, a sarna usiadła 
pod gołym niebem l czekała na Pomocnl­
ka. Przyszła do niej puma; powiedziała, że 
wie Iż jest jej przykro za to, co zrobiła. 
Pomoże jej ,  jeśli ona obieca, że odtąd bę­
dzie dla wszystkich miła. 

Następnego dnia, kiedy Kobieta Pióro 
szła za włókami [ travols - przyp. red. l 
z dzieckiem na plecach, jeden z najodważ­
niejszych 1 najlepszych mężczyzn z plemie­
nia Wron poprosił ją aby przyszła do niego, 
jako jego siostra l żyła z nim 1 jego kobietą. 
Nazywał się Dwie Twarze. On !jego kobieta 
nie mieli własnych dzieci, więc Kobieta 
Pióro l jej mała dziewczynka miały teraz 
dobcy dom. Zaczęła być wielka. Jej moc, pu­
ma, zawsze jej pomagała. Była jedną z naj­
milszych kobiet, jakle kiedykolwiek zna­
łam. Widziałam raz, jak wyleczyła chorą 
kobietę dotykając jej ręki. Pomogła nawet 
Dwom Twarzom, ucząc go jak sprawić, aby 
Inni ludzie rob111 to, co sobie życzy, samym 
tylko patrzeniem na nich. Dwie Twarze 
zatrzymał tę siłę aż do śmierci, ponieważ 
zawsze był dobrym człowiekiem. 

[przeriva w nagraniu] 
Teraz chcę ci opowiedzleć coś o Wielu 

Dotknięciach (wódz Plenty Coups). On sam 
nie miałby ochoty o tym mówić. I wcale nie 
dlatego, że czuł się winny za to, co się zdarzyło 
tego dnia, o którym ci zaraz opowiem. Nie 
mógł temu zapobiec, portleważ tak muslało 
się stać. Jak zobaczysz, nie życzyłby sobie 
o tym rozmawiać, a nawet myśleć. 

- Tak, jestem pewna, że Wiele Dotknięć 
ma teraz osiemdziesiąt dziewięć lat - za­
myśliła się podnosząc pięść do blizny na' 
czole. Kiedy miał laskę dotknięć l był 
żonaty, byłam jeszcze małą dziewczynką, 
ale opowiem ci tę historię. 

Pewnego razu kobieta Imieniem Siedzą­
ca Jałówka straciła swego brata w bitwie 
z Lako tarni - zaczęła. - Opłakiwała go, aż jej . 
przY.Iaclele zaczęli się obawiać, że umrze. 
Wojownicy dalijej skalpy Lakotów l czarną 
farbę [znak zwycięstwa] aby pomóc jej za­
pomnieć o smutku, ale nie w)rleczyll .jej 
serca. W końcu mając nadzieję, że będzie 
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znowu szczęśliwa, oblecała dać Tanlec Słoń­
ca. Bardzo poważna rzecz. gdy ślubuje to 
kobieta. 

.. Obietnicę·· lub ·przyslęgę .. dania Tańca 
Słońca" uważano za szczególną prośbę do 
Najwyższego. Składano Mu ją także w d u .. 
ch u dziękczynienia za już otrzymane łaski 
lub za pragnienie błogosławieństwa. Oso­
ba, która dawała lub postulowała Tanlec 
Słońca muslała być morulnie czysta. 

Pomyśl o jedzeniu 1 pracy, jaką trzeba 
włożyć w przygotowania do Tańca Słońca. 
Potrzeba ponad stu bizonich ozorów do 
nakarmlenia wojowników m�J<1cych laski 
dotknięć l którzy mogli opowiedzleć swoje 
historie [wyliczyć swe dotknięcia - przyp. 
red. ] oraz bębnić l śpiewać w domu słońca. 
Owe bizonie ozo1y trzeba było wysuszyć, 
wymagało to czterech słonecznych dni. 
Cztery dni potrzebowali również wojownicy 
na przygotowanie się do wyUczania swych 
dotknięć w domu słońca. 

- Tak - powtórzyła z powagą - to poważ­
na rzecz, złożyć obietnicę Tańca Słońca. 
Zawsze Istniało niebezpieczeństwo, że klł· 
ku mężczyzn lub kobiet kłamie. 

Jestem przekonana, że był to ostatni 
raz, gdy nasi ludzie dal! Tanlec Słońca. 
Oglądałam przygotowania, jak tylko mło­
dy. człowiek potrafi. Bizonie ozory były 
suche, a liście na drzewach w pełni się 
rozwinęły (sierpień), kiedy kobieta Sie­
dząca Jałówka wybierała miejsce na swój 
dom' słońca . Był to sam środek naszej 
wioski, tipi utworzyły wielki krąg na zie­
lonej trawle. Widzlałam Kobietę Cielę, jak 
malowała znaki na czterech tyczkach; po­
kazując w którym miejscu muszą być 
związane paskiem wydętym ze skóry bla· 
łego bizona. Widzlałam mężczyznę, Duże­
go Bobra jak wiązał tyczki. Wstrzymy\va­
łam oddech, gdy podniesiono go wysoko 
w powietrze. Wiedziałam, że jeśli pasek 
puści, Duży Bóbr spadnie l stę zabije. 

Wielu mężczyzn unos!ło Wielkiego Bo­
bra, który mial związać cztery tyczki. Ty­
czki wznosUy się w górę 1 w górę, a na 
szczycle stał Wielki Bóbr l opowiadał lu­
dziom o swych odważnych czynach l wyliczał 
swe dotknięcia. Nie spadł. Wstrzymałam 
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Wlele Dótknlęć, wielki wódz Wron (1850-1932). 

Rys. Thomas E. Malls 

wg fotografil zrobionej w Waszyngtonie w 1921 roku. 
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oddech widząc mężczyzn podnoszących 
Wielkiego Bobra wysoko w powietrze. 

Wtedy poczułam zapach gotowanego 
mięsa. Cztery stare kobiety gotowały suszo­
ne bizonie ozory. Miały twarze pomalowane 
na czarno, a we włosach wpięte białe pucho­
we pióra. Zapach gotowanego mięsa przy­
niósł mi wiatr, a Siedząca Jałówka muslała 
czuć go o wiele mocniej ode mnie, pościła 
bowiem przez cztery dni l cztery noce. 

Widzlałam Kobietę Cielę jak maluje 
Siedzącą Jałówkę białą glinką. Nawet 
jej skórzaną suklenkę zrobiła śnieżno­
białą. Kobieta Cielę pracowała bardzo 
szybko. S iedząca Jałówka, chora od dłu­
gtej żałoby l słaba od postu, wyglądała 
źle. Kiedy pomagano jej stopom iść do 
domu słońca, mężczyzna imieniem Bez 
Śmierci próbował ją przekonać by zre­
zygnowała z czterech dni Tańca. Ona 
jednak nie posłuchała. 

Pamiętam, że z niewiadomych powo­
dów wszyscy czuliśmy smutek. Nasze 
serca nie śpiewały dla tego Tańca Słońca 
takjak zawsze, dla innych. Jednakże Ta­
niec trwał. Siedząca Jałówka stawała się 
coraz szczuplejsza 1 słabsza, a czwartego 
dnia ledwie mogła wstać do Tańca. Z jej 
oczu odeszło życie. 

Wojownicy przychodzlll do domu słoń­
ca, gdzie odgrywali swoje role w bitwach, 
strzelając z łuków, a nawet z karabinów, 
którymi byli obładowani od stóp do głów. 
Rozmawiali głośno l gwałtownie. Ich poka� 
zy były dzikie niczym walczące wilki. Lu­
dzie czuli się jak zbyt mocno napięta cięci­
wa. Oddychałąm tylko w gardle. 

Siedząca Jałówka muslała tańczyć czte­
ry razy każdego z czterech dni. Czwartego 
dnia, kiedy odpoczywała po drugim tańcu, 
do domu słońca wszedł Wiele Dotknięć z trze­
ma innymi wojownikami. Był już wtedy 
wielkim wojownikiem. Weszli rzucając się 
do ataku. Wiele Dotknięć wydał okrzyk wo­
jenny, wyjął swą broń l strzelił. 

Następne dwa zdania, Dobra Tarcza wła­
ściwie wyszeptała, do głębi wzruszona. 

- Kobieta upadła, jej twarz patrzyła na 
szczyt domu słońca. Słyszałamjak sapała. 
Wtedy uciekłam - powledzlała na koniec, 

20 

po czym zapanowała cisza. Na palec nawi­
jała narożnik koca. 

Siedząca Jałówka zrobiła wielki błąd da­
jąc Tanlec Słońca. Nie nadawała się do tego 
l powinna o tym wiedzieć. Kiedyś zostawtła 
troje dzieci. Jedno z niemowląt, chłopczyk, 
zmarło trzy lata wcześniej - ciągnęła jakby 
zgadzając się z przeznaczeniem. 

Wstała l podeszla do okna. - Będzie leplej 
jak już pójdę do siebie - stwierdziła nagle. 
Wiatr znów zastukał okiennicami. O 

Przełożyli: Monika Michalska 
l Wiesław K. Niedźwiadek 

Jest to fragment książki Franka B. Lindermana 
PREITY-SHIELD. Medicine Woman of the Crows 
[University ot Nebraska Press. Lincoln and London 
1 974]. której pierwsze wydanie ukazało się w 1 932 

roku pod tytułem Red Mother. Opowieść ta należy 
do serii indiańskich autobiografii, jakie w latach 
dwudziestych i trzydziestych cieszyły się wielkim 
powodzeniem. Rok wcześniej ukazała się inna wiel­
ka autobiografia świętego człowieka Oglalów, Mówi 
Czarny Łoś, spisana przez Johna G. Neihardta (która 

wkrótce ukaże się po polsku nakładem wydawnictwa 

ZYSK i S-ka w Poznaniu). Relacja Dobrej Tarczy 
(Pretty-Shield) to bodajże pierwsza opowieść o życiu 

Indian w okresie Wielkiego Przełomu, ukazanego 

z kobiecej perspektywy.Dobra Tarcza opowiadała 
swą historię w języku znaków (!) oraz za pośrednic­

twem tłumacza. Jako jedna z nielicznych kobiet 

Wron pamiętała czasy przed przybyciem b iałego 
człowieka i odejściem bizonów. Opowiada o grach 

i zabawach, o dzieciństwie i obowiązkach dziewcząt 
i kobiet - o rozstawianiu wioski, szyciu odzieży, 
zbieraniu owoców i warzyw, o gotowaniu .  Z jej 
relacji dowiadujemy się o zalotach i małżeństwie, 
o narodzinach dziecka i jego piastowaniu, o leczni'. 
czych snach i opiece nad chorymi, o kobiecych 

smutkach i radościach wśród mężczyzn, których 

życie upływało na polowaniach i walce. 
Książka ma formę dialogu, opatrzonego tu i ówdzie 

komentarzem Franka B . Lindermana. Czytelnik spotka 

się zarówno w wersji angielskiej, jak i w polskim 
przekładzie z oryginalnymi idiomami języka Wron, np. · 

mój czas jako życie, albo mięso jako zwierzyna 

łowna, na które się poluje i które się zabija. Ma lo swój 
urok, choć po polsku brzmi może dziwnie. 

Marek Maciolek 
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Nare s z c ie po pol s ku ! 

CZARNY 
OPOWIEŚĆ INDIAŃSKI.EGO SZAMANA 

Dzieje ś.•1iętego człow�eka Siuksów Oglala 
opowiedziane poprzez Johna G. Neihardta 

(Płomienną Tęczę) 

Przełożyli 
Marek Maciolek, Marek Nowocień 

Zysk i S·ka Wydawnictwo 
Po:mań 1994 

O SPRAWCIE, BY ŻYŁ MÓJ LUDI 

Pewien starzec stojący na górze Harneya 
wzniósł ramiona do pustego nieba i wypowie­
dział te dramatyczne słowa. 

Nazywał się Czarny Łoś, był wojownikiem 
i lekarzem Siuksów Oglala. Brał udział w naj­
większych wydarzeniach w historii swego ludu: 
jako trzynastoletni chłopiec oglądał słynną bi­
twę z kawalerią gen. Gustera nad rzeką Little 
Bighorn, a ,potem uczestniczYł w ostatniej ma­
sakrze Siuksów nad strumieniem Wounded 
Knee w 1 890 roku.  W tej książce opowiada 
o wielkiej wizji ,  jakiej nie doświadczył żaden 
inny człowiek. Dzięki niej miał przetrwać naród 
Siuksów. 
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Czarny Łoś to opowieść o doświadczaniu 
duchowych wartości, przed jakimi staje czło­
wiek przy wyborze swej drogi życia. Czarny Łoś 
zauważa, że każdy krok w poznaniu siebie i 
świata wiąże się nieuchronnie z samozapar­
ciem i samopoświęceniem. Taki uniwersalizm 
posłania Czarnego Łosia stawia je - zdaniem 
krytyków - obok nauk św. Franciszka, Thoreau 
czy Gandhiego. 

Książka uka:i..e się w październiku nakładem 
poznańskiego wydawnictwa ZVSK l S-ka. 
Zamówienia: Marek Maclołek, TIPI. 
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George Bird Grinnel l  

COUP czyli ZALICZENIE DOTKNIĘCIA 
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W dawnych czasach najważniejszym zajttciem niektórych plemion 
Równin, oczywiście po zaspokojeniu pierwszej potrzeby życiowej , 
jaką jest pożywienie, była wojna. Spośród wielu wojennych zwycza­
jów naj bardziej znane i naj częś ciej opisywane są s kalpowanie 
i zaliczanie dotknittć (coup). Ogólnie są źle .rozumiane i błttdnie 
definiowane w książkach. Ważne jest wittc skorygowanie zaistniałych 
błędów, tym bardziej , że zwyczaje te nie są już praktykowane ( . . .  ) .  

W jakimś pe riodyku, opisującym kole­
kcję strojów i przedmiotów, znalazły się na­
stępujące słowa: Niegdyś największym 
oslqgnlęclem Indianina było wzięcie skal· 
pu, jednak wraz z wprowadzeniem broni 
palnej zabicie czlowleka stało się zbyt la· 
twe l zazwyczaj po bitwie zbierano wiele 
skalpów, aż trofeum to stracllo na warto­
ści. Indlanie za znacznie odważniejszy. 
czyn uważali dotknięcie ciała powalonego 
wroga specjalną laslcq dotknięć, l to pod 
ostrzałem wrogów. 

W Podręczniku Pfemion Indiańskich [Hand­
book of Indian Trlbes) pod hasłem ,.do­
tknięcie"" [co up) można przeczytać: Dotlenię· 
cle jest zazwyczaj .,zaliczeniem". Zaszczyt . 
zwycięstwa zdobywano za trzy dzielne 
czyny, mianowicie: zabicie wroga, oskal­
powanie wroga lub dotnięcie jako pier­
wszy żywego lub martwego wroga. Za 
każdy z nich mężczyzna oslqgał tytuł wo­

jownika l miał prawo do wymieniania 
swego czynu publicznie, ale dotknięcie 
wroga jako pierwszy uważano za czyn 
największy, gdyż oznaczał bliski kontakt 
podczas bitwy. 

Pierwszy z tych cytatów, z wY.Jątkiem ostat­
niego zdania, jestczystą fantazją. Cytat drugi 
także jest mylący, ponieważ stawia na równi 
zabicie, oskalpowanie, jak i dotknięcie nie­
przY.)aciela. Wśród plemion Równin, które 
znam bardzo dobrze, a także wśród innych, 
o których wiem cokolwiek, wejście w bezpo· 
średni kontakt z wrogiem przez dotknięcie 
go czymś trzymanym w dłoni lub jakąś czę­
ścią ciała było najodważniejszym czynem, jak! 
w ogóle można dokonać. 

Zabicie wroga było dobre o tyle, że zmnlej· 
szało liczebność wrogiej grupy. Oskalpo­
wanie wroga nie było ważnym czynem, 
a w żadnym wypadku - specjalnym zaszczy 
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tern. Wrogów pozostawlano często nie­
oskalpowanych, a jeśll kogoś oskalpowa­
no, to skórę z głowy zabierano tylko jako 
trofeum, coś do pokazania, coś nad czym 
można potańczyć - dobra rzecz, ale bez 
specjalnej wagi. Natomiast dotknięcie wro­
ga czymś trzymanym w dłoni, gołą ręką lub 
jakąś częścią ciała, było dowodem męstwa 
- czynem, uprawniającym mężczyznę lub 
chłopca, który tego dokonał, do najwyższe­
go zaszq:ytu. 

Kiedy zabito wroga, wszyscy cl, którzy 
znajdowali się w pobliżu, starali się dotrzeć 
do niego jako pierwsi i go dotknąć. Zazwy­
czaj przez uderzenie ciała czymś trzyma­
nym w dłoni, strzelbą, łukiem, batem lub 
kijem. Ci, którzy brali udział w tym wyścl· 
gu dotykali ciała tyle razy, ile chcieli. Każdy 
kto chciał mógł oskalpować zabitego wro­
ga. Ani zabicie, ani oskalpowanie nie uwa· 
żane było za szczególnie zaszczytny czyn. 
Główny zaszczyt zdobywał mężczyzna, któ­
ry jako pierwszy dotknął powalonego wro­
ga. Według In�lan najodważniejszy czyn, 
jaklego można dokonać, to zaliczenie do­
tknięcia, przez dotknięcie lub uderzenie 
żywego, względnie rannego mężczyzny l po­
zostawienie go przy życiu, co zdarzało się 
dosyć często. Przeważnie, gdy w bitwie sta­
wały na przeciw siebie szeregi dwóch prze­
ciwnych plemion, co odważniejsi mężczyźni 
wY.)eżdżall przed swoich ludzi l szarżując 
na wroga, przejeżdżall przez jego llnlę, ude­
rzali jednego z nich l powracali do swoich. 
Kiedy szarżujący mężczyzna został strąco­
ny ze swego konia lub jego koń został zabl· 
ty, wtedy wszyscy członkowie jego wyprawy 
ruszali na łeb na szyję, by go uratować 
l wyciągnąć. 

Podcz.as polowania, gdy chłopcy lub 
młodzi mężczyźni zablłl jakleś zwierzę, 
szczególnie, gdy było ono uważane za nie· 
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bezpieczne, ruszali ku niemu, by zaliczyć 
na nim dotknięcie. Opowiadano mi o przy­
padkach, kiedy młodzi mężczyźni, polując 
na Równinach na czarnego niedzwiedzia, 
zabili go strzałami i biegli do niego, by 
przekonać się komu pierwszemu uda się 
zaliczyć na nim dotknięcie. 

Dowodem męstwa było iść na wojnę nie 
zabierając ze sobą żadnej broni, którą moż­
na by zranić z odległości. Bardziej zaszczyt­
ne było mieć włócznię niż łuk, bardziej 
zaszczytne było mieć toporek czy maczugę 
wojenną niż włócznię, a najodważniejszym 
z wszystkiego było pójście do walki z niczym 
więcej tylko z batem lub długim kijem, zwa­
nym czasem laską dotknięć (w Polsce zna­
nej jako laska uderzeń - przyp. red. ) .  Nigdy 
natomiast nie słyszałem by wojenną ma­
czugę z kamienną głownią nazywano laską 
dotknięć. 

Wśród Szejenów - takjak l wśród innych 
plemion Równin - zdarzało się często, że 
człowiek długo chory i bez nadziei na wy­
zdrowienie lub jeśli spotkało go jakieś wiel­
kie niepowodzenie i nie chciał dłużej żyć 
deklarował, że zamierza oddać swe ciało 
wrogom. W praktyce oznaczało to popełnie­
nie samobójstwa poprzez atak na wroga 
bez odpowiedniego uzbrojenia lub ochrony, 
a więc robiąc jakąś bardzo odważną rzecz 
1 zostając przy tym zabitym. Był to oczywi­
ście najbardziej honorowy sposób umiera­
nia, o wiele bardziej niż zastrzelenie się, 
zabicie nożem czy powieszenie. Samobój­
stwo przez powieszenie się, zdarzało się za­
zwyczaj tylko u dziewcząt, które spotkał 
zawód miłosny. Samounicestwienie nie 
przynos!ło jednak żadnej hańby. 

W Montanie żyje obecnie [artykuł napi­
sany został w 1 9 1  O roku - przyp. red.)  męż­
czyzna, który w wieku siedemnastu czy 
osiemnastu lat po długiej chorobie, która 
zdawała się nie mieć końca, zadeklarował 
swemu ojcu, że pragnie dać swe ciało wro­
gowi. OJciec wyraził na to zgodę, zaopatrzył 
syna w swą najs1lniejszą moc i wysłał chło­
pca z wyprawą na południe, uzbrojonego 
jedynie w mały toporek. Gdy wyprawa do­
tarła do kraju wroga, odkryła dwóch nie­
przyjaciół z plemienia Omaha, którzy aku-
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rat wracali z polowania. Obydwaj posiadali 
broń palną. Szejenowie ruszyli na nich, 
a chłopiec, który nazywał się Droga Słońca 
i otrzymał od swego ojca naj lepszego wo­
jennego konia, prowadził. Dogoniłjednego 
z wrogów, gdy ten odwrócił się i próbował 
go zestrzelić, al� karabin pękł. Droga Słońca 
swym małym toporkiem strącił go z konia 
i popędził dalej , doganiając drugiego wro­
ga. Ten odwrócił się i strzelił do niego, ale 
Droga Słońca pochylił się, unikając w ten 
sposób kułl i strącił Omahę z konia. Obu 
wrogów zab111 Szejenowie, którzy jechali za 
Drogą Słońca. Młody człowiek spełnił swój 
ślub. Otrzymał wielkie pochwały od człon­
ków wyprawy, a po powrocie do wioski - od 
całego plemienia. Wyzdrowiał 1 w wieku sie­
demdziesięciu czterech czy siedemdzleslęci­
pięciu·lat ciągle opowiada histalię swych mło­
dzieńczych przygód. 

Szejenowie załlczali dotknięcie na wro­
gu trzy 'fazy, to znaczy, że trzech ludzi 
mogło dotknąć ciała l otrzymać za to hono­
ry zależne od porządku, w którym zostało 
to zrobione. Następne dotknięcia się nie 
Hczyły. Arapaho dotykałl cztery razy. Pod­
czas bitwy członkowie jednego plemienia 
dotykali wroga, nie zwracając uwagi na to, 
co robil1 w tej samej bitwie członkowie ple­
mienia sprzymierzonego. l tak, w bitwie, 
w której braH udział Szejenowie 1 Arapaho 
ten sam człowiek mógł być dotknięty sie­
dem razy. Podczas bitwy nad Północną Rio 
Grande, w której Szejenowie, Arapaho, 
Komancze, Kłowa i Apacze pokonali Ute, 
zaliczanie dotknięć przez różne plemiona 
stwarzało straszliwe zamieszanie. 

Gdy Szejen dotykał wroga, krzyczał ah 
halh' i mówił Jestem pien.vszy. Drugi krzy­
czał Jestem drugi l tak też czynił trzeci. 

To oczywiste, że w zamieszaniu dużej 
bitwy, które często miały miejsce, mogło 
zdarzyć się wiele pomyłek l wielu mężczyzn 
mogło sądzić, że są u prawnlenl do zaszczy­
tów, o których Inni myślełl, że należą się 
lm. Po zakończonej walce zwycięska grupa 
siadała więc w kręgu l rozpalała ognisko 
z bizonich odchodów (na Równinach nie 
było nic limego do palenia - przyp. red.). N a 
ziemi, tuż koło ogniska umieszczano fajkę 
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l strzelbę. I"udzle zatnteresowani podcho­
dzili do ogniska l dotykając najpierw fajki, 
wymieniali swe czyny, mówiąc Jestem pier­
wszy, drugi lub trzeci w zależności od kon­
kretnego przypadku. Ktoś mógł wtedy za­
kwestionować tę wypowiedź 1 powiedzieć 
Nie, to ja uderzyłem go plen.vszy, l sprawę 
tak długo omawiano, aż ustalono różnice 
w czasie. 

Często takle dyskusje bywały bardzo 
gorące. Przypomtnam sobie jedną taką roz­
mowę, która była wręcz zażarta. Zabity 
został Siuks l Babtlste Bahele, pół krwi 
Skldi 1 zarazem Ich mniejszy wódz oraz 
mężczyzna nie mający specjalnego znacze­
nia ścigali się do powalonego wroga, by 
zapewnić sobie honor dotknięcia go jako 
pierwszy. Babtlste miał szybszego konia 
l dojechał do ciała Siuksa pierwszy, ale gdy 
już pochylał się nad nim, by je dotlmąć, 
koń spłoszył się i skręcił, tak że nie dotknął 
ciała tym, co trzymał w dłoni, a chłopiec, 
który podążał za nim, przejechał tuż nad 
leżącym ciałem wroga l je uderzył. Babtlste 
argumentował dość wiarygodnie; twierdził, 
że dojechał do ciała pierwszy l był upraw­
niony do przyznania mu dotknięcia, ale 
przyznał, że tak naprawdę nie dotknął cia­
ła, choć zrobiłby to, gdyby jego koń się nie 
spłoszył. Nie było żadnej różnicy zdań 
wśród Indian, którzy jednomyślnie przy­
znali zaszczyt chłopcu. 

Pewnego razu dwóch młodych Szejenów 
ścigało się, aby dotknąć powalonego wroga. 
Ich konie biegły łeb w łeb, ale jeden mtni­
malnle wyprzedzał drugiego. Ten, który miał 
przewagę uzbrojony był w szablę, ten dru­
gi, jadący prawie równo z nim, pochylał się 
żeby dotknąć wroga włócznią. Szabla jest 
krótsza od włóczni l bardzo prawdopodobże 
prowadzący otrzymałbY drugie dotknięcie, 
ale pochylli się i gdy mijali ciało, chwycił 
włócznię towarzysza, lekko ją pchnął l do­
tknął nią wroga. Choć właścielei włóczni 
ciągle ją trzymał, to ponieważ jego dłoń 
znajdowała się za dłonią kompana na jej 
drzewcu, otrzyn-rał tylko drugie dotknięcie. 
Jeżeli mężczyzna dotykał wroga włócznią, 
to każdy, kto dotknął lub uderzył ją w mo-
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WoJownik Wron z ozdobną laską dotknięć. 
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mencle gdy dotykała ona 
wroga, otrzymywał nastę­
pne dotknięcie. 

Jeśli ktoś był przeko­
nany, że coś zrobił, to moc­
no walczył o swoJe prawa 
l w tym sporze mógł liczyć 
na pomoc swych przyja­
ciół, a przede wszystkim 
krewnych. Gdy zachodzlla 
różnica zdań, Istniały for­
malne sposoby ustalenia 
prawdy. U Szejenów sta­
nowczym stwierdzeniem lub 
przysięgą, gdy miało się 
złożyć oświadczenie było 
potarcie fajki lub wskaza­
nie na święte strzały l wy­
powiedzenie: Strzały, sły­
szycle mnie, zrobiłem to 
(lub nie zrobiłem). Czarne 
Stopy zazwyczaj przesu­
wali dłoń nad cybuchem, 
oświadczając w ten spo­
sób, że !ch opowieść jest 
równie prosta jak dziura 
w cybuchu. 

U Szejenów, jeśli miały 
· miejsce spory, kto dotk­

nął wroga, zaliczając pier­
wsze dotknięcie, mogła 
być egzekwowana jeszcze 
jedna, bardzlej formalna 
przysięga. Na czaszce bi­
zona malowano czarny pa-
sek pomiędzy rogami aż 'JYpowa laska dotknięć 
do nosa, oczodoły l Ich z wierzbowego kija. 
obrzeża malowano na 
czerwono, na prawej kości policzkowej 
czarną, okrągłą kropkę symbolizującą słoń­
ce, a na lewej czerwony półksiężyc, oczodoły 
l nos wypełniano świeżą zieloną trawą. 
Czaszka reprezentowała święty dom. Na 
przeciw niej kładziono strzelbę l cztery 
strzały, które reprezentowały cztery świę­
te strzały. Ci, którzy mieli przysięgać mu­
sieli umieścić swe dłonie na strzałach 
l wtedy złożyć swe oświadczenie . Na zie­
mi obok strzał l strzelby umieszczano 
także małe patyki, długie na około trzy-
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dz!eścl centymetrów. Ich liczba odpo­
wiadała liczbie wrogów zabitych w bi­
twie, o której dyskutowano. 

Po bitwie, w której panowało zamiesza­
nie l brało udział wielu ludzi, zawsze miały 
miejsce dyskusje l takle przysięgi zdarzały 
się bardzo często, prawie zawsze. Zbierało 
się wtedy wiele mężczyzn l kobiet, by być 
świadkami ceremonii. Wodzowie nakazy­
wali obwoływaczowi zwołać mężczyzn, któ­
rzy rościli sobie prawo do honorów, w ta­
kim porządku w j akim deklarowali 
dotknięcie wroga, a więc najpierw mężczy­
znę, który rościł sobie prawo do pierwszego 
dotknięcia, potem tego, który twierdził, że 
dotknął wroga jako drugi, itd. Mężczyzna 
składający przysięgę podchodził do świę­
tych przedmiotów l stojąc nad nimi, wycią­
gał swe ręce ku niebu, mówiąc: Ma t yi.m 
asts' ni ah'tu (Moce duchowe, słuchajcle 
mnie).  Potem pochylając się , kładł dłonie 
na przedmiotach i mówił: Mi nlt'shu (Do­
tknąłem go). Po złożeniu przysięgi, często 
dodawał: Jeźell skłamałem, mam nadzieję, 
źe zostanę wkrótce zastrzelony. 

Opowiadał ze szczegółamijak szarżował 
na wroga l jak go uderzył. Potem wzywani 
byli ludzie, którzy zallczyli na tym wrogu 
drugie dotknięcie, a potem trzecle l każdy 
szczegółowo opowiadał swą historię. Po­
tem wzywany był mężczyzna, który do­
tknął pietwszy drugiego wroga, a za nim 
podążall ci, którzy zaliczył! drugie l trzecle 
dotknięcie na tej samej osobie. · Wszyscy 
roszczący sobie prawa do honorówopowia­
dali swe historie w taki sam sposób. 

Jeżell w takich okolicznościach mężczy­
zna złożył fałszywe oświadczenie, uważano 
za pewne, że wkrótce umrze, on lub ktoś 
z jego rodziny. Szejenowie bal! się tej przy­
sięgi i jeżeli jakiś mężczyzna miał wątpli­
wości, czy dokonał tego co twierdził, było 
bardzo prawdopodobne, że nie pojawi się, 
gdy wywołane będzie jego Imię. Z drugiej 
strony - wskutek błędu - każdy z mężczyzn 
mógł wystarczająco szczerze deklarować, 
że to on dotknął wroga jako pierwszy. Ktoś 
mógł też przysięgać fałszywie. W 1 862 roku 
każdy z dwóch spierających się mężczyzn 
deklarował, że pierwszy dotknął wroga. 
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W rok później, gdy Szejenowle stawiali świę­
ty dom (medlclne lodge) nad rzeką Repub­
lican, jeden z mężczyzn zmarł l wszyscy 
wtedy mówili i wierzyli w to, że ten mężczy­
zna rok temu skłamał. 

Ci, którzy z bliska widziell jak dwóch 
mężczyzn usiłowało dotknąć wroga, mogli 
powiedzleć do jednego z nich: Niejesteśmy 
pewni co ty zrobiłeś,

· 
ale to co on zrobił 

wicizleliśmy wyraźnie. W ten sposób mogli 
komuś zagrodzić drogę do honoru z zali­
czenia pierwszego dotknięcia. Jak już po­
wiedziano, krewni każdego ze spierających 
się brali w tym aktywny udział. 

Gdy na jednym ze ściganych wrogów, 
który został w tyle lub został oddzielimy 
od swej grupy, zostało trzy razy zaliczone 
dotknięcie, ale uniknął on poważnej rany 
1 dostał się z powrotem do swej grupy, to 
znowu mogły być na nim zallczane do­
tknięcia. 

Jako przykład osobliwości związanych 
z praktyką dotykania wroga według reguł 
szejeńsklch weźmy przypadek Śpiącego 
Niedźwiedzia, wojownika Kłowa nazywa­
nego przez Szejenów Źółtą Koszulą (od jego 
koszull wojennej ) w wielkiej bitwie, która 
miała miej sce nad strumieniem· Wilka 
w 1 838 roku pomiędzy sprzymierzonymi 
Kłowa, Komanczami l Apaczami z jednej 
strony, a Szejenarni ! Arapaho z drugiej . Na 
Źółtej Koszull zallczono dotknięcie dzie­
więć razy. Trzy razy został dotknięty, gdy 
dokonano ataku na obóz Kłowa, gdzie 
Źółta Koszula bez poważniejszych ran wal­
czył pieszo. Później dostał się do wioski, 
dosiadł konia l powrócił do bitwy, gdzie, 
został znowu dotknięty trzy razy, tym ra­
zem na końskim grzbiecie. W chwilę potem 
zabito mu konia, a on sam złamał sobie 
nogę. Usiadł na ziemi i walczył, strzelając 
z htku, wtedy ponownie został dotknięty 
trzy razy l w końcu zabity. Tak więc zall­
czono na nim dziewięć dotknięć, z których 
wszystkie były dozwolone. Innym razem 
zaliczono dziewięć dotknięć na pewnym 
Paunisie, który nie został zabity i ostatecz­
nie uciekł. 

· Jeżell przez jakleś niedopatrzenie, trze­
cle dotknięcie nie.zostało na wrogu forma!-

TAWACIN Nr 2 (26) Lato 1994 

nie zallczone, za takie dotknięcie uznawa­
no akt zdjęcia (grabież) mokasynów, ponie­
waż człowiek, który je zdejmował dotykał 
ciała zmarłego. Dotknięcie mogło być oczy­
wiście zallczane zarówno na mężczyźnie, 
jak l kobiecie czy dziecku. Każdy wzięty do 
nlewoll najpierw był dotykany. 

Były także Inne dokonania uznawane za 
dostatecznie godne uwagi, ale w żaden 
sposób nie były porównywalne z honorem 
dotknięcia wroga. U Czarnych Stóp takle 
dzielne czyny to wzięcie jeńca, zdobycie 
tarczy, strzelby, łuku, strzał lub świętej 
fajki, przy czym każdemu takiemu czynowi 
może tol!l'arzyszyć dotknięcie wroga. 

Wśród tego samego ludu wysoce cenlo­
no zwyciężenie wroga pieszo. W dawnych 
tańcach różnych stowarzyszeń często od­
bijano na czerwono ślad dłoni na każdej 
stronie szyi konia, co wraz z Innymi rysun­
karni na piersi reprezentowało kontakt cia­
ła konia z wrogiem. 

Wśród Szejenów takim dzielnym czy­
nem było porwanie konia lub koni. Jeśli 
ktoś dotnął wroga i przy tym zabrał mu 
tarczę lub strzelbę, zawsze o tym wspomi­
nano. Uderzono by w bęben za dotknięcie 
wroga, uderzono by ponownie za zdobycie 
tarczy, potem za zdobycie strzelby i - jeśli 
mężczyzna oskalpował zmarłego - za wzię­
cie skalpu. 

Wierzę, że głęboki szacunek, jakim cieszy 
się akt dotknięcia wroga jest pozostałośclą 
starego uczucia, które przeważało zanim 
Indlanie zaczęli używać pocisków, gdy zobo­
wiązani byli walczyć twarzą w twarz, maczu­
gami lub zaostrzonymi kijami. W takich 
przypadkach tylko ci, którzy się zwarll bez­
pośrednio mogli zadać ranę i zdobyć chwałę. 
Gdy zaczęto stosować strzały, prawdopo­
dobnie ciągle wierzono, że leplej jest spotkać 
się z nieprzyjacielem twarzą w twarz niż 
zabić go z odległości. O 

Frag ment ar tykułu Coup and Scalp 
among the Plains Ind i ans George'a B. Grin­
nella zamieszczonego w czasopiśmie Ame­
rican. Anthropologist, N.S . 1 2  z 1 91 O roku 
przetłumaczył Dariusz Pohl.  
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Najbardzi �j popularny sposób czesan ia 
włosów wśród mężczyzn z plemienia Wron. 
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WRONIE "CUKIERKI" 

W dawnych czasach I ndlanie Wrony 
znani byli szeroko z układania swych wło­
sów w przeróżne wymyślne fryzury. Zwy­
czaj ten, według znawców, Wrony przejęli 
od swych przyjaciół Nez Perce w połoWie 
XIX wieku. Do końca tego stulecia rozwl· 
nęll wiele odmian, ale prawie wszystkie 
obejmowały krótkie grzywki zaczesane do 
tylu, a najczęściej postawione na sztorc. 
Było to tak charakterystyczne dla daw­
nych Wron, że nawet w mowie znaków 
plemię to określane jest przez przyłożenie 
dłoni zewnętrzną stroną do czoła, palcami 
Imitującymi stojącą grzywkę. Przy szcze­
gólnych okazjach, aby usztywnić nieco 
grzywkę, włosy malowano. 

Na starych fotograflach z 1 900 roku 
widać Wrony z bardzo długimi włosami 
splecionymi w rzędy małych warkoczyków, 
które opadały na plecy l do któ1ych przy­
mocowyWano często ozdobę z frędzlami 
podobną do ozdób Czarnych Stóp. 

Grubsze warkocze pleciono po bokach, 
przed lub za uszami l często owijano je 
różnymi paskami materialu lub skóry wy- . 
dry, bobra albo norki. Tuż przy skroniach 
pleciono dwa elenlutkle warkoczyki, na 
które nawlekano niezwykłą ozdobę, tzw . 
.,cukierki". 

· 

Aby wykonać taką ozdobę potrzebne 
będą nas tępujące rzeczy: kawałek su­

l 
\ 
l \ 
\ 

rowej skóry, trochę 
d r u tu ( n aj l e p i ej 
z mosiądzu lub mie­
dzlany o g r  u boś c i  
mniej więcej l , 5 -
2 mm),  28-30 mu· 
szelek d e n ta l t u m  
e we n tu a l n i e  b ia ­
łe kora l iki),  6 ko­
Ści<mych rurek tzw. 
/wir p ipes ( mogą 
być drewniane), 1 2  
dużych mosiężnych 
koralików (ewent u ­
a l n i e  m o g ą  b y ć  

zklane), długi rze­
m i e ń ,  2 e l e n k l e  
1 długie patyczki oraz 
pióra. 
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Na początku zro­
bić dwie sprężynki 
owijając drut na ołó­
wek, tak by Ich dłu­
gość wynosiła mniej 
więcej 3,5-6cm. Na­
stępnie z surowej 
skóry wyciąć dwa od· 
powiednie elementy 
namoczyć by zmlę· 
kły l przełożyć przez 
sprężynkę. Do jed· 
nego z wystających 
końców przymoco­
wać długi rzemień, 
a na niego nawlec 
trzy kości na prze­
mian z mosiężnymi 
koralikami. Trady­
cyjnie zawsze były 
trzy kościane rurki. 
·Na końcu rzemienia 
zrobić supełek lub 
przymooować pęk den­
kich pasków ze skóry 
gronostaja (może 
być pasek czerwo­
nego sukna lub fla­
n e l i ) .  D o  dwóch 
elenkich patyczków, 
długości mniej wlę· 
cej 7-9cm dołączyć 
z j ednej strony pló· 
ra, a z drugiej deli­
katnie zaostrzyć, 
jak pokazano na ry­
susnku. Owinąć je 
sznurem korali­
ków. Na samej górze 
zakłada się często 
pęczek różnych ma­
łych piórek sroki, 
jastrzębia, sowy, wro­
ny, orła, Itp. Popu­
larne były też pióra 
barwione. Te dwa 
patyczki nie powln· 
ny być takle same, 
jeden powinien, być 
większy od drugiego. 
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Zakładając te ozdoby, należy zmoczyć 
warkoczyk włosów l przełożyć go przez 
sprężynkę, przesuwając ozdobę maksy­
malnie w górę. Wkładając zaostrzony pa­
tyczek, zablokujemy warkocz, który nie 
będzie się wysuwał nawet pod clężarem 
kościanych rurek. Mimo ws.zystko nie po ·  
winno się wykonywać żywiołowych tań­
ców, gdyż długie· rzemienie z kościanymi 
rurkami mogą się poplątać. 

miś 

29 



Norman H .  Russel l  

dwa kręgi 
są dwa kręgi 
krąg mężczyzn w centrum 
dokoła wielkiego ogniska 
w zimnym cieniu 

mężczyźńi mówią wiele mądrości 
ustanawiają wszelkie prawa 
podej mują wszystkie decyzje 
a potem odwracają się do kobiet 

jeśli potrząsną głowami 

słowa 
nie słowa pieśni 
tworzą modlitwę 
ale sposób ich wypowiadania 
trafia do uszu boga 

to jak między 
tobą i mną 
nie słowa jakie 
do siebie mówimy 
ale jak je wypowiadamy 

dobra pieśń rośnie 
nieustannie podczas śpiewu 
dobra mowa przychodzi 
ze śpiewającego serca 

mężczyźni muszą zaczynać od nowa 
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burza gradowa 
dziś rozgniewany bóg 
przysyła lód jak kamienie 
które odbijają się od trawy 
które tłuką mi głowę 

unoszę koc 
klecę namiot 
żeby chronić głowę 
przed ·gradem kamieni 

mój koń wśród drzew 
zwiesza łeb w dół 
żal mi go 
on nie ma koca 

grad wędruje dalej 
śpiewając po ziemi jak na bębnie 
koń podniósł swe jasne oczy 
słońce suszy mi koc 
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posłanie deszczu 
gdy byłem dzieckiem 
byłem wiewiórką sójką lisem 
i rozmawiałem z nimi 
ich językiem 
wspinałem się po ich drzewach 
kopałem ich nory 
i znałem smak 
każdej trawy i kamienia 
znaczenie słońca 
przesłanie nocy 

dziś jestem stary 
i już skończona 
moja praca i walka 
nie wstydzę się 
iść samotnie do lasu 
i znów rozmawiać 
z wiewiórką lisem i ptakiem 
smakować świat 
czytać znaczenie wiatru 
przesłanie deszczu 

wi,•rsze przełożył 
MAHEK MAClotEK 
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Film 

Trudne powroty 
.. 

Jesse Trzy Niedźwiedzie (w tej roll wy-
stąpił Herbie Barnes) to młody Indianin 
Anlshlnabe, którego poznajemy podczas 
brawurowej zabawy na rowerze z klerowcą 
ciężarówki. Potem nie jest już tak beztro­
sko. Czeka go kolejna przeprowadzka do 
nowego miejsca zamieszkania. Przez dzie­
sięć lat tułał się po wielkich miastach od 
jednej rodziny zastępczej do gruglej . Teraz 
wreszcie, staraniem Tubylczego Komitetu 
Repatriacyjnego, ma wrócić do rodzinnego 
rezerwatu Anlshlnabe w kanadyjskiej pro­
wincji Manltoba, gdzie zamieszka z dziad­
kiem (Gordon Tootoosls), którego właści­
wie w ogóle nie zna. Dziadek pił nałogowo, 
rzadko bywał w domu, w końcu trafil do 
więzienia. Typowa biografia . . .  

Powrót jest trudny. Po latach tułacz!'!. 
Jesse jest nieufny, cyniczny l zepsuty .przez 
cywilizację: z magnetofonem pod pachą, 
wychowany na coca-col! (nie pije herbaty) 
- nie po trafi sobie znaleźć miejsca w skro­
mnym domostwie swego dziadka. Skrzy­
wiony w państwowym systemie edukacyj­
nym stroni od wszystkiego co lndlm'lskle, 
co tubylcze. Ma kompleks niższości. Nie 
zna swego rodzimego języka, nie Interesuje 
go plemienna historia l kultura. Woli rower 
l magnetofon, marzy o wyścigu kolarskim 
we Francji. 

Jego powró� jest trudny l dla pozosta­
łych mieszkańców rezerwatu. Oni też nie 
wiedzą, czy Jesse'ego da się uratować, czy 

· odnajdzie tu swe korzenie. Tym bardziej , 
że obarczony jest rodzinną tragedią, po­
wracającą w jego snach. 

Film ,.Jeździec z zaświatów" (Splrlt Rl­
ded w reżyserii Michaela Scotta ukazuje 
fiasko polityki asymilacyjnej, jaką clagle 
jeszcze lansuje się w Ame1yce Północriej 
· wobec Indian. Jej rezultaty okazują się op­
łakane: destrukcja więzi społecznych, alko­
holizm, rozbite rodziny, niczyje dzieci, które 
wywozi się do rodzin zastępczych tysiące 
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kilometrów od rodzinnego domu. Nie takle 
jest jednak przesłanie filmu. Przed tubyl­
cami stoi szansa powrotu do dawnej świet­
ności, może nie w sensie dosłownym, ale 
za to nie· mniej znaczącym. 

Rezerwat ,,Anishinabe Manidoo-Waaboo" 
uległ wielkim prze·obrażeniom. Wstępu­
jemy w dobrze zorganizowaną społecz­
ność, opartą na tradycyjnych wartościach 
(Tujest rezenvat. Tutaj wszyscyjesteśmy 
rodzlnq). Tubylcy zrezygnowali już z bier­
nej postawy oczekiwania na decyzje Wiel­
kiego Białego Ojca. Postanowil! sam! za­
dbać o swój rezerwat, o godną przyszłość 
dla swych dzieci l wnuków. 

Przede w";zystklm utworzono szkołę 
[w roli nauc:tyclelkl, Marilyn - Tantoo Car­
dlnal), w której młodzi ludzie, wyzuci ze 
swego dziedzictwa, poznają własną kultu­
rę, historię i język, uczą się szacunku do 
wartości tubylczego życia. Nasz krqg jest 
tak silny ja k_jego najsla!Jsze ogniwo - mówi 
Paul [/\dam Beach), Inny młody Anishlnabe, 
któ1yjuż przed dwoma latywrócił do rezerwa­
tu 1 odbył swą "duchową podróż". Jego po ­
stawa pokazuje skądinąd, ż e  nie można 
też przechodzić z jednej skrajności w dru­
gą. od totalnego lekceważenia do lndlań­
skoścl na siłę . . .  

Wielką rolę Integrującą pełni w rezerwa­
cle radio, prowadzone pr7..ez Verna (Graham 
Greene) l stanowiące forum dyskusyjne. Do­
wiadujemy się, że mieszkańcy rezerwatu 
hodują swe własne stado bizonów, co jest 
kolejnym znakiem przemian. To pewne upro­
szczenie, ale niemożliwe byłoby odrodzenie 
się lnlan bez odrodzenia bizonów. Coś każe 
nam wiązać tych dwóch: Indianin l bizon. 

Społeczność rezerwatu Idzie też w stronę 
ekologu. Oto Albert [Tom Jackson) wprowa­
dza, z trudem co prawda, technologię pro­
dukcji biogazu, przychylnego środowisku 
1 taniego, co też ma Istotne znaczenie 
w ubogiej społeczności tubylczej . 

Do taklego rezerwatu trafia Jesse l choć 
początki są trudne, pełne buntu l negacji, 
to stopniowo, nieśmiało wręcz odkrywa, że 
to jestjego miejsce, że jego tułaczka dobie­
ga końca, że dopiero tutaj może zrealizo­
wać swe przeznaczenie. Musijednak odbyć 
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Inną wędrówkę, nie tylko przesiąść się z wy­
ścigówki na konia, ale także świadomie, 
mentalnie l w duchu wrócić do swoich, do 
tego, co ma we kiwi. Oswaja na pół dzikle­
go konia, uczy się na nimjeździć aby wziąć 
udział w okręgowym wyścigu. Powoli akcep­
tuje tubylczy styl życia l jego rekwizyty 
[wisiorek czy kapelusz). Oczywiście, jak na 
dob1y film przystało, pomaga mu w tym 
muza, Camllla (Michelle St. John). Całość 
kończy się barwnym Pow-wow. 

Film oparto na powieści WfnneiS [ .. Zwycl­
mało znanej pisarki Mary-Ellen Lang Col­
lura. W tej historU zwycięzcami są wszyscy, 
cała tubylcza wspólnota. Może trochę razić 
ten nachalny l chwilami naiwny dydaktyzm. 
Trzeba jednak wziąć pod uwagę sytuację, 
w jaklej znajdują się ludy tubylcze w Kanadzie 
l USA. To Jakby ostatni dzwonek przed pod­
jęciem próby powrotu do starej kultury, wzbo­
gaconej o najnowsze doświadczenia. Wydaje 
się, że fllm ten powstał na wyraźne zapotrze­
bowanie tubylczych wspólnot. Mów! o spra­
wach bolesnych, nie unika tmdnych tematów, 
ale jednocześnie wskazuje metody działania, 
klemnkl przemian. Bardzo mocno podkreśla 
rolę każdego człowieka. Liczą się wszyscy, 
nawet ci najsłahsl, a może przede wszystkim 
on! - co kapitalnie podsumował przywolany 
wcześniej Paul. Silą rzeczy fllm tak! musi być 
dydaktyczny, wręcz Instruktażowy, bo tylko 
wtedy może pobudzić lokalne społeczności 
do działania. 

Duch Szalonego Konia - film dokumentalny 
prod. USA (1992). 

Właściwie nic więcej o tym filmie nie wiadomo. 
Telewizja Polska wyświetliła go w połowie lipca 
opatrując polskim tytułem i zdawkową informacją 
o opracowaniu tekstu. Nie wiemy, kto jest reżyserem 
ani producentem filmu. To dość istotne, bo dla osób 
zainteresowanych film ten stanowi material źródłowy 
do najnowszej historii I ndian amerykańskich, a zwła­
szcza Siuksów i rezerwatu Pine Ridge. 

Oprowadzał nas po nim Milo Vellaw Hair, uczest­
nik Euromeetingu w  Malm o (Szwecja, 1988) , opowia­
dając o duchowej więzi Siuksów z ziemią, ze świę­
tymi Czarnymi Wzgórzami, profanowanymi co roku 
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Już sam film zdaje się potwierdzać tę 
tezę. Przy okazJI wywiadu z Tantoo Card!nal 
[Tawacin nr 20/ 1992) ptsalem o organizo­
waniu się Indiańskich artystów, o powsta­
waniu zespołów fllmowych, teatralnych czy 
agencji promujących tubylczych aktorów . 
W omawianym tu filmie większość aktorów 
to Indianie, biali zagrali tylko w epizodach. 
Nie jestem pewien, ale wydaje m! się, że 
l wśród producentów filmu są tubylcy (Owi 
Televlslon Ltd l Credo Group Ltd). 

Film powstał w 1 993[ 1 ]  roku, zdjęcia krę­
cono w całości na terenie Manitoby, m.In. 
w rezerwatach Fort Alexander i Swan Lake. 

Na koniec słowa uznania dla Telewizji 
Katowktóra wyświetlila ten fllm w maju. Te­
raz wypada tylko liczyć na emisję ogólno­
polską. 

Marek Maciolek 

P.S. Dziękuję p. Janowi Szturcowiza udostępnie­

nie kasety wideo, co umożliwiło mi napisanie 

powyższej recenzJI. 

l .  Szkoda, że dla wersji polsklej wymyślono taki 

efekciarski. aczkolwiek całkowicle chybiony tytuł. 

SPIRIT RIDER (Jeździec z zaświatów) . Kanada 1 993. 
Reż. Michael Scott. Scen. David Young i Jean Stawarz. 
Zdj. Richard A. Stringer. Występują: Herbie Barnes 
(Jesse) , Gordon Tooloosis (Joe), Michelle St. John 

. (Camilla), Tantoo Cardinal (Marilyn), Tom Jackson 
(Albert) , Adam Beach (Paul) i Graham Greene (Vern). 

przez turystykę i zloty har leyowców. Opowieść 
o żywym d uchu S zalonego Konia p rzep lata się 
z wydarzeniami lat s iedemdziesiątych (zajęcie 
waszyngtońskiego Biura do S praw I nd ian, okupa­
cja Wounded Knee, sprawa Leonarda Pelt iera) , 
które znałem wcześniej z gazet, książek i fotogra­
fii. Teraz zobaczyłem ich f i lmowy zapis. Dramaty­
czne, przejmujące sceny. Nie sądziłem,  że ktoś to 
wtedy kręcił, a jednak. 

Wojowniczy Russell Means, cyniczny Jack Wil· 
son, opanowany Dennis Banks i Leonard Peltier, 
rzeczowy Vine D�loria Jr. i Chariotle Black Elk. 

Obraz codziennej nędzy i piękne plenery. Ważny, 
dobry film. 

MM 
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l i -Kontynentalne Zgromadzenie 
Ludów, Narodów i Organizacj i Tubylczych 

CO N I C  

Z udziałem ponad trzystu tubylczych delegatów, 
zwolenników i obserwatorów w dniach 8-1 3 
października 1 993 roku odbyłosię li Kontynental­
ne Zgromadzenie Ludów, Narodów i Orga­
nizacji Tubylczych. Miało ono miejsce w Ce­
remonialnym Centrum Otomi u ludzi Natho 
Nahnu, w Temoaya w Meksyku. Organizato­
rem Zgromadzenia była Komisja Koordynują­
ca I ndiańskich Narodów i Organizacji z Kon­
tynentu (CONIC). Zakresem podejmowanych 
tematów nawiązywało ono do Pierwszego 
Kontynentalnego Zgromadzenia Ludów Tu­
bylczych , które odbyło się w l ipcu 1 990 
roku w Quito w Ekwadorze (zob. Tawacin nr 
1 8/1 992). Głównym celem było utworzenie 
autonomicznego i zjeqnoczonego ruchu tu­
bylczego na kontynencie Aby a Y al a [Ameryka 
Południowa]. Powołano Radę Tymczasową 
odpowiedzialną za zorganizowanie Trzeciego 
Zgromadzenia, które zaplanowano na jesień 
1 994 roku. Do tego czasu CON IC ma zostać 
formaln

.
ie ukonstytuowane, a także mają po­

wstać regionalne grupy robocze, opracowu.­
jące konkretne problemy ludów tubylczych. 

Członkami Rady Tymczasowej są: Rada 
Wszystkich Ziem (Consejo de Todas las Tiar­
ras) - Mapuch e,· Chile; Stowarzyszenie Indiań­
skich Kobiet Boliwii (Coordinadora de Mujores 
lndigenas de Bolivia); Konfederacja Narodów 
Tubylczych Ekwadoru - CONAIE (Confedera­
cion de Nacionalidades lndigenas de Ecu­
ador); Rada Organizacji Majowskich Gwate­
mali (Consejo de Organizaciones Mayas de 
Guatemala) ; Kunas Unidas por Napguana Pa­
nama, Niezależny Front Narodów Indiańskich 
z Meksyku (Frente lndependiente de Pueblos 
lndios); Tubylcza Rada Guerrero z Meksyku 
(Consejo lndigena de Guerrero); TONATlEA­
RA i SAli C z USA. 
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DEKLARACJA CONIC 
Z TEMOAYA 1993 

50 l lat po europejskiej Inwazji, zebrały · 
się Ludy l Narody tubylcze z Abya Yala. Ich 
śpiew spowodował drżenie serca Ziemi, da­
jąc silę naseym głosom, oświecając nasze 
myśli, wzmacniając ciepło świętego ognia. 

Codziennie pozdrawialiśmy naszego Ojca 
Słońce l witaliśmy nowy dzień. Jego energia 
zjednoceyła nas i dawała silę do kontynuacji 
naszej pracy. Wypracowanie porozumlenia 
zajęło nam 5 dni rozmów i dyskusJI. Z bólem 
l nadzieją, z radością i złością, wypracowali­
śmy następujące ustalenia na preyszłość: 

I. Duchowość i tmdycja 

Duchowość naszych kultur i wiele trady­
cY.Jnych form, w któtych się ona wyraża, jest 
podstawowym skladnikiem naszej tożsamo­
ści. Wielki Duch, któcy chroni wseystko na 
Abya Yala, jednocey nas, opiekuje się nami 
i daje nam środki do zbudowania pomostu 
nad dzielącymi nas różnicami w wzaje­
mnym poszanowaniu. Uważamy, że podsta­
wowym warunkiem iachowania duchowości 
i tradycji naseych Narodów jest regeneracja 
naszych terytoriów oraz uzdrowienie i odno­
wa świętej Matki Ziemi poprzez przywróce­
nie jej zielonej poktywy i użyźnianie raczej 
środkami organicznymi niż chemicznymi, . 
które trują ją l bezczeszczą. 

Zgadzamy się, że koniecznejest karmie­
nie, rozwój 1 wzmacnianie korzeni naszej 
tożsamości, dlatego podstawowe znacze­
nie ma praca nad poprawą naszego życia 
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i stosunków z naszym Ojcem Słońce, na- . 
szą Matką Ziemią, naszym Dziadkiem Og­
niem i naszą Babką Księżyc. 

Domagamy się od narodów-państw uz­
nania naseych praktyk religijnych, używa­
nia tradyc.Y.Jnych i obrzędowych lekarstw, 
a także koki, pejotlu, grzybów i innych 
roślin o świętej i zdrowotnej wartości. 

II. Matka Ziemia, terytorium 
l harmonijny rozwój 

Jednym z podstawowych porozumleń 
osiągniętych na Szceycie Ziemi, który od­
był się w 1992 roku w Brazylii było ostrze­
gawcze wezwanie, które zjednoczyło wszy­
stkie kraje i społeczne kręgi świata przed 
wielkim niebezpieczeństwem, które dotyka 
naszą planetę. Ponadto wyrażono pełne 
uznanie dla poddźwignięcia l podtrzyma­
nia technologu, które ludy tubylcze stoso­
wały przez tysiące lat. 

Ekologia dla naseych ludzi nie jest tylko 
stwierdzeniem, ani wymysłem świeżej daty. 
To droga, której uczyli nas nasi dziadowie: 

Jeśli chcesz ściąć kilka clrzew, aby 
na tym miejscu zasiać zboże, musisz pro­
sić ciuchy lasu o pozwolenie l uczyć się 
etapów oclnowy, żeby pomóc odbudować 
to, co zniszczyłeś. Musisz prosić o pozwo­
lenie l złożyć ofiary Matce Ziemi, zanim 
natniesz rany na je} ciele ostrzem swych 
narzędzi. Musisz uczyć się kalendarza 
rolniczego dla clobra innych ts to t, które 
towarzyszą ci w życiu. 

Żeby wyeliminować korzenie grabieży 
i ludobójstwa, któtych doświadczają nasze 
ludy, trzeba podjąć się głębokiej rem·gani­
zacjl terytorialnej mi szczeblu kontynental­
nym, której podmiotem byłoby określenie 
l uznanie autonomicznych tecytorlów. 

Jako tubylcze Narody odrzucamy neoli­
berałny modeł ekonomiczny, jaki rodzi je­
szcze większą biedę, głód l degradację śro­
dowiska. Jesteśmy przekonani o potrzebie 
nawiązania kontaktu z różnymi sektorami 
społeczeństwa, w celu połączenia wysił­
ków stworzenia nowych modeli ekonomi­
cznych, nie oplerających się na konsum­
pcji ! degradacji ekologicznej. 
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Rezolm;ja 
. Aby poprzeć promocję harmonijnego roz­

woju, opartego' na wspólnotach, z całą sta­
nowezośclą odrzucamy·! przeciwstawiamy 
się układom GATT l NAFTA z następują­
cych powodów: 
- kolizja z Naturą, 

eksploatacja Indiańskiej ·siły roboczej, 
- pogwałcenie praw własności, tubylczej 

wiedzy l szacunku dla rodzimej flory 
l fauny, 

- wrogość do samostanowienia i praw 
tubylców, 

- likwidacja małych powierzchni rolni­
czych na rzecz wielimarodowego prze­
mysłU rolniczego, 

- dopuszczalność eksploatacj i  dziecięcej 
siły roboczej, 

- brak dostępu naszych dzieci do podsta­
wowego szkolnictwa l równych szans 
w międzynarodowym współzawodnictw 

Protestujemy l wyrażamy swą konster-
nację na propozycję gromadzenia ludzkich 
genów jako części Projektu Urozmaicania 
Genetyki Człowieka. Żądamy wstrzymania 
tego Projektu l zaprzestania kolekcji genów 
ludności tubylczej , jak również wycofania 
się rządu USA z zamiaru ujawnieniagenów 
kobiety Guayani ! Innych podobnych. Żąda­
my również by GATT nie zatwierdzał żad­
nych umów związanych z patentowaniem 
ludzkich genów lub Innych form życia. 

ID. Samostanowienie, ustawodaw­
stwo i prawa tubylców 

Pierwsze Kontynentalne Zgromadzenie 
w Quito w 1 990 roku stanowi ważny punkt 
odniesienia do aktualnej walki prowadzo­
nej przez ludy tubylcze Abya Yala. Tam 
wypracowaliśmy DeklaracJę z Quito, która 
do dzisiaj pozostaje aktualna. 

Powiedzieliśmy: .. Jesteśmy teraz w pełni 
świadomi, że nasze ostateczne wyzwolenie 
może się wyrazić jedynie poprzez pełną 
realizację naszego samookreślenia". To 
samookreślenie musi ... . .  wyrażać się po­
przez pełną autonomię naszych Ludów. 
Autonomia ta nie może istnieć bez in­
diańskiego sarnorządu i indiańskiej kon­
troli nad naszymi terytoriami". 
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, Aby stało się to realne, ul rzy uyw: l l !:cmj'. 
że konieczne' są głębokił': r·: .. zeoln:tc ·•·:<:mi <  
n a  poziomie państwa i społer;1".!:ństwe:; ko­
.:.teczne jest stworzenie nowego nar.odn.  

Halyfl lwwal!śmy rozumlenie nas jako 
Ludów, Tubylczych Narocłóv,r l Pierwszych 
Mleszl<ań.ców tego kontynen tu .  Rościmy 
sobie prawo do uzn�nla nas w len sposób 
przez społeczność mlędzynm·;,dow<\ 1 Naro­
dy ZJednoczone (ONZ). Opór JXli1stw prze­
ciwko uznaniu naszych praw ma swoje 
podstawowe źródło w samym układzie Na­
ród-Pai'!stwo, który z natury rzeczy wyklu­
cza nasze Na rody. Nic· wystarcza sama 
deklaracJa .. wlelol{ulturowy" l ub .. wleloct­
nlczny··. ponieważ nlc to nlc zmienia. Trze .. 
ba budować wielonarodow-e pr:u'wto&, 
które będq uznawały. współlsl.nlenle wlrlu 
Narodów w obrębie Pm1stw<'L 

CO NIC mus! działać w klerunk u  zagwa· 
ra n t:owanla ludom tubylcr.ym udział u  
w srntk::m lach prowadzonych przez ONZ 
na tema t: naszych praw l zabiegać tam 
o rozwa ż 'nie propozycj i przekształcenia 
struktury celem włqczenla tubylczych na· 
rodów jako pełnoprawnych członków. 

IV� Kobiety, rodzina i społeczciistwo 

Od niepamiętnych czasów rodzina była 
dla naszych ludów podstawowq jednostkq 
organizacji społecznej . Rola mężczyzn l lw­
biet, młodzieży l starszyzny była różna 
w zależności od funkcji, ale równa co do 
ważności. Historyczne położenie naszyC'h 
ludzi obarczało kobiety wlelkq odpowle· 
dzlalnośc!q. ale dzięki naszej sile i wierze 
zachowało się dużo naszych tradycji ! zwy­
cr.ajów. Kobiety odgrywają ważną rolę jako 
przywódczynie l doradczynie w sprawach 
duchowych, będąc źródłem naszej siły. 

Rola kobiety w kontynuacji kułtury była 
olbrzymia. Kładziono duży nacisk na po· 
trzebę edukacj i  naszych dzieci poprzez ro­
dzinę, we własnej kulturze l rodzimym ję· 
zyku. Zaleca się, abyśmy budowall jeszcze 
bliższe stosunki z naszym! dziećmi, żeby 
przekazywać lm swoją duchowq siłę l za. 
pobiegać wyobcowaniu l dystansowaniu 
Ich od rodzimych kultur. Dlatego ważne 
jest aby w roku 1 994, ogłoszonym przez 
ONZ Roklem Rodziny, skierować fundusze 
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nri t.HnocqJen \(' 1 , , 1 jl'" 0•c:·1 rodzi. n. Musimy 
wspiera(' i u hyk;�· · " 'T: · : ·· � :'rlc}� kobiece przy 
'vvspó1 udzla k: J:od';.� \ :; � : :· r. >rdecze{lshva. 

Uważaniy za lwnł.eczne promowanie sy­
stemu edukac,Y.) nego ;:godnego z filozofią 
l widzeniem św!a1<J naszych ludów. Kształ­
towanie czyjejś to:i.r>;'lmoi:lcl jest podstawo­
wą częśc!q procesu edukacji dzieci l mło­
dzieży. TożsamoścS ta zaczyna się w domu, 
ale musi być ugruntowana w szlmle. 

VI. Oą';rmi:uu�ja • CONIC 

Jednym z nąjwa;�nlejszych osiqgn!ęć 
ostat11lch tJ·zech lat, od czasu Pierwszego 
Kontynentalnego Zgronwdzenla w Quito, 
jest nasilenie tu bylczeJ wal k! w każdym 
z naszych krajów. 

Obecnie spolecznm�ć międzynarodowa 
zaczęła uważać nasze żqdanla za natural­
ne i możemy po lwlerclzlć, że zdobyliśmy 
ważnych sojuszników popterających nasze 
prawo do samostanowienia. 

Musimy stworzyć bardr.lej s kuteczne 
sposoby komunikacJ I  między kontynen­
talnym ruc hem tu bylczym a rdzenny­
mi wspólnotami l organizacjami. Musimy 
być również b;udz!e.J skuteczni w posłu­
giwaniu się narodowym l mh;dzynarodo­
wym prawem. Innym postępem, jaki osl::�­
nęllśmy w ostatnich trzech latach jako 
CONIC to zacieśnienie zwlqzków między 
organizacjami z Pólnoc:y l Poludnla. Daje 
nam to dużo radości, ponieważ oznacza 
to spełnienie slę proroctwa nm:zych przod­
ków: ponownego spotkania Orla l Kondo­
ra. W ten sposób stworzyliśmy podstawę 
do rzeczywistej tubylczej Jedności konty-
nentalnej . . 

W końcu musimy zauważyć, że II Zgw­
madzenle odbywało sl<; pod szczególnym 
znakiem stalej obecności duchowej .  Obe­
cność wielu dziadków, starszych l. ducho­
wych prŻywódców napawa wielką energią 
do dalszej pracy l przyczynia się do odnie­
sienia sukcesu w naszych działaniach. 

Na podstawie b i uletynu SAI I C  przetłum aczył 
Roman Bala 
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Wiesław Kołeczek 

I N DIAN I E  MAPUCHE 
A PRZEMYSŁ ENERGETYCZNY 

Wierzymy w silę ziemi i określamy swoją 
tożsamość na podstawie miejsca zamieszka­
nia. Tak więc mamy następujące grupy Pehu­
enche- Ludzie Gór, Lafkenche - Ludzie Morza, 
Nagche - Ludzie Nizin, Huenteche - Ludzie 
Pola i Huilliche - Ludzie Poludnia. Cały nasz 
byt związany jest z naturą. Jeśli nie byłoby 
araukarii (najbardziej rozpowszechniona rośli· 
na lokalna), jeśli nie byłoby morza, drzew, rzek, 

jezior i żelaza - nie byłoby też Mapuch ów. 

Nelly Ayenao 
Consejo de T od as las lierras 1 

Mapuche (wym. rnapucze) to najliczniej­
sza grupa tubylcza w Chile, stanowiąca 
około 1 0% całej populacji kraju. Mapuche 
zamleszkujq głównie prowincje Blo-Bio, Mal­
leco, Cuatln, Vald!v!a, Osot·no oraz Llanqul­
hue. Prawie wszyscy Mapuche (99%) posłu­
gują się własnym językiem. Nazwa Mapuche 

oznacza Ludzie Ziemi, co podkreśla związek 
z ziemią, którq ten lud zamieszkuje. Podo­
bnle jak wiele innych ludów tubylczych, 
Mapuche mus!el! podjąć nlerównq walkę 
z przybyszami z Europy w obronie swoich 
ziem. Mimo traktatów zawartych z Hiszpa­
nami (m.in. traktat o nienaruszalności gra­
nicy na rzece Blo-Bio, pięćset kilometrów 
na południe od stolicy Santiago), a nastę­
pnie z rządami chilijskimi, gwarantują· 
cych Indianom niezbywalne prawo do złe· 
m!, w posiadaniu Mapuchów znajduje się 
obecnie mniej niż połowa ziem Ich przod­
ków. W wyniku tzw. Tltulos cle Mercecl (Akty 
Łaski) nadanych w latach 1883-1929, każ­
demu osadnikowi przypadło w udziale 500 
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-600 hektarów ziem!, natomiast Mapuche 
otrzymali tylko po 6 hektarów. Dwieście 
pięćdziesiąt tysięcy członków plemienia po ·  
zostało w ogóle bez ziem!. W rezultacie tych 
niesprawiedliwych przydziałów Mapuche 
stracili tradycyjną zbiorową własność zle· 
mi i częściowo zintegrowali się z chilijskim 
społeczeństwem. Upadek wspólnego po ·  
siadanta plemiennych ziem przypieczęto­
wany został aktem nr 4 169 z 1 927 roku, 
zgodnie z którym wszystkie ziemie miały 
być podzielone na małe rodzinne działki 
(Indianom obca była taka forma własności 
ziemi, która tradycyjnie należała do ple­
mienia jako całości, a nie do poszczegól­
nych rodzin czy jednostek). W ostatnich 
latach, po obaleniu dyktatmy Plnocheta, 
pojawiły się w chilijskim parłamencle ini­
cjatywy zmierzajqce do uregulowania praw 
ziemskich, ale nie satysfakcjonują one In­
dian, gdyż oparte sq na konstytucyjnej 
odmowie traktowania Mapuchów jako na­
rodu. Konstytucja Chile nie uznaje tubyl­
ców za odrębne grupy etniczne. Mapuche 
prowadzq aktywnq działalność w obronie 
swoich praw, k<Jordynowanq przez Consejo 
de Todas las Tlerras (Rada Wszystkich 
Ziem), w skład której wchodzą przedstawl­
ciele poszczególnychgrup plemienia. Szuka­
jqc mięctzYnarodowego poparcia uczestnlczq 
w spotkaniach poświęconych prawom człowie­
ka. Przedstawiciel Mapuchów, Aucan Huilca­
man zamierzał niedawno kandydować w wy· 
borach do parlamentu, ale odmówiono mu 
tego prawa, motywując to tym, iż w przeszło­
ści był karany (więziono go za działalność na 
rzecz swego plemienia). 
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Pehuenche 
i rzeka Bio-Bio 

W czasach najazdu hiszpańskich kolo­
nłzatorów Pehuenchowie (wym. peuen� 
czowie) byli myśliwymi l zbieraczami.  
Zamieszkiwall chlłljską l argentyńską 
część A n d ó w .  Ziemie ich rozciągały 
się od miasta Talca w Chlłe i San Rafael 
w Argentynie na północy do j eziora 
!cal ma l Alumino na południu. Dzisiaj, 
chllljska część Pehuenchów o beJmuje 
tereny między j eziorem Icalma na po -

. ł u d n l u ,  a rzeką Bio-Bio na północy. 
Militarna okupacja ziem Ma puchów pod 
koniec u biegłego wieku spowodowała, 
że tylko niewielka część terytorium Pe­
huenchów została uznana - mocą T i­
tulos de Merced - jako Ich własność. 
Większość Pehuenchów musiała zado­
wolić się pracą na ziemi państwowej lub 
należącej do prywatnych posiadaczy. 
G łównym źródłem utrzymania Pehuen­
chów jest rolnictwo oparte na uprawie 
ziemniaków, pszenicy l innych z b ó ż ,  
hodowli o w i e c  l k ó z .  Bardzo Istotne 
znaczenie mają również pinones , owoce 
świętego drzewa Pehuenchów Arauca­
ria aracuaria. Dzięki geograficznej Izo­
lacji Pehuenchowle zachowali sporo 
podstawowych elementów swojej kul­
tury, m . I n .  własny j ęzyk , s tr u kturę 
plemienną ( w  której najwyższym a u - · 
to ryte tem cieszą s ię tzw. loncos czyli 
kacykowie) oraz wierzenia i obrzędy. 

Rze.ka Blo-B�o, która dla Pehuenchów 
ma duże znaczenie nie tylko ekonomi­
czne, ale także religijne - bierze swój 
początek w Andach l spływa do Pacyfl­
ku. Jej długość wynosl 380 kilometrów. 
Górna część rzeki tworzy specyficzny 
e kosystem, jedyny tego rodzaju w całym 
Chile. Biologiczna różnorodność l brak 
przemysłu na tym terel1ie powodują, że 
nieznane jest tu jeszcze zanieczyszcze­
nie. Na terenach tych występuje wiele 
gatunków zwierząt 1 roślin ( na przykład 
24 gatunki .ssaków l 1' 92 gatunki 
drzew). 

· 
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Rezerwaty, s lumsy . . .  
czyli n a  początku była elektrownia 

W marcu 1 993 roku ENDESA, spry­
watyzowami za rządów Plnocheta kompania 
energetyczm1, rozpoczęła w górnym biegu 
rzeki I3Jo-Bio budowę elektrowni wodnej, 
pierws.z0.j z sześciu zaplanowanych. Budo­
wa tych 6 elektrowni o łqezneJ mocy 2.680 
MW oznacza zalanie terenów o powierzch­
ni około dwudziestu dwóch tysięcy hekta­
rów. P<mgue -· pierwsza elektrownia, ma 
zaspokoić 1 2% zapotrzebowania na ener­
gię w Chile, jest to wlęe przedsięwzięcie 
o bardzo is totnym znaczeniu dla gospo­
darki państwa. Jakle jednak będą konse­
kwencje dla środowiska naturalnego l ży­
cia tubylców'? 

Ocenia sit,, że budowa elektrowni wpły­
nie na pogorszenie się jakości wody w rze­
ce. Zaburzony zostanie również naturalny 
przt;pływ wody, co poelągnie za sobą nega­
tywne k<n,sekwenc:je dla organizmów żyJą­
cych w rzece l na J�l brzegach. 

Butlowd cleklrownl to również nowy roz­
dział w historii rnbowanla ziem l surowców 
naturalnych należących do Pehuenchów. 
Duża część populacji Indian będzie zmuszo­
na do opuszczenia obecnie zanlieszkiwa­
nych terenów, które zostaną zalane. Część 
Indian zostanie zatrudniona przy budo­
wach, co może wpłynąć na zmianę Ich 
tradycyjnego sposobu życia. Nie wiadomo 
czy po kilkuletniej pracy będą ·w stanie 
wrócić do dawnych zajęć, czy raczej uda­
dzą się do miast w poszukiwaniu zarobku. 
W konsekwencji może to doprowadr.lć do 
rozluźnienia '\Yięzt plemiennych l utraty. 
tożsamości. Później pozostają już tylko 
slumsy wielkich miast, alkohol i nędza . . .  
no l oczywiścle pogarda. 

Wiesław Kołeczek 

Przypisy: 
l .  Fragment wywiadu z Nełly Ayenao, 

zamieszczonego we włoskim piśmie poświę­
conym Indianom 'I'EPEE nr 1 6 .  

Małerial opracowano na podsławie broszury Sol & 
Moon wydanej przez norweską grupę ekologiczną. 
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Waldemar Kul igowski 

Mis j a  

Kościół katolicki uważa pięćsetną rocz­
nicę dopłynięcia Kolumba do Ameryki za 
proroczą datę przybycia na ten·kontynent 
prawdziwej wiary l pragnie wykorzystać ją 
jako wielką szansę ukazania na nowo tam­
tejszym narodom światła Ewangelii. Od­
wołuje się w tym kontekście już do dnia 
narodzin admirała, któremu rodzice nadal! 
ln11ę Krzysztof. Twierdzi się, lż natchnęła Ich 
Opatrzność, bowiem Chrlstnjoros to "niosą­
cy Chrystusa". A przy tym wlelkl Genueń­
czyk pierwszą odkrytą przez siebie na dru­
giej półkuli wyspę nazwał San Salvador 
czyli Święty Zbawiciel. W uznaniu zasług 
Kolumba w krzewleniu katolicyzmu sze­
ściuset biskupów na Soborze Watykań­
skim II ( 1965) wniosło o jego beatyfikację, 
lecz ninl ów wniosek rozpatrzono obrady 
zostały zawieszone. 

W toku dyskusji o skutkach październi­
kowego przybicia do brzegów Guanahani 
spróbujmy przyj rzeć się misjonarskiej 
ścieżce w .. odkrywaniu" Ameryki. 

Początkowo do IndU Zachodnich do­
cierali pojedynczy księża, głównie domi­
nikanie i franciszkanie. Zakładali nie­
wielkie, rozproszone ośrodki misyj ne, 
gdzie starali się przekonać tubylców do 
katolickich prawd wiary i europejskich 
metod uprawy ziemi. Byli jednak misjo­
narze nie tylko organizatorami, ale l ob­
serwatorami. Właściwie tylko oni - jedyni 
blałl Intelektualiści zauważall bogactwo 
rodzimych kultur l ich szybki, katastrofal­
ny upadek. Już w 1 5 1 1 roku dominikanin 
Antonio de Montestnos wygłosił na Hlspa­
nloll płomienne kazanie oskarżając Hisz­
panów o okrutne traktowanie Indian: 
Azallż nie są ludźmi? Bezprecedensowe 
wystąplenie wywołało burzę na dworze kró­
lewskim. W przyspieszonym trybie powoła­
no komisję prawniczą, która 27 grudnia 
1 5 1 2  roku ustanowiła tzw. Prawa z Burgos 
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mówiące, lż Indlanie mają prawo do wo1• 
noścl os�blstej ! ludzkiego traktowania. 

Takich działań podejmowanych przez 
duchownych było więcej .  Postaclą, która 
przeszła do historii, jest Bartalorne de Las 
Casas, autor Krótkiej relacji o wyniszcze­
niu Indian. Jego zaangażowanie po stronie 
tubylców doprowadziło do tego, Iż zapropo­
nował przymuszanie do pracy podbitych 
w .. sprawledllwej wojnie" Afrykanów. Najle­
psze chęci ojca BarŁoiorne stworzyły w hi­
storii Ameryki nowy, krwawy rozdział. Kilka 
lat póżniej Las Casas pisał bezsilny: odnosi 
się do nich [czarnych niewolników] wszy­
stko, co dotyczy Indian. 

Ten dziwak, za jaklego ówcześnie go uwa­
żano, próbował pomóc pierwszym Amery­
kanom także w inny sposób. W roku 1 520 
utworzył w Cumana na Wybrzeżu Pereł 
Indlański kraj zamknięty dla białych. Nie­
stety - do wyznaczonego przezeń obszaru 
wdzlerall się low<"y l l i t 'l'"" l n l kr'>w. o ·o W}WO­
łało zbrojny op<ir . ' · �  >, ·  : . : ; • • k k • . o h · ·  
go przedsh;wzk• ' , · · · ' . ,  . J  . . . _, ·· . .. , , • .  
nie oddzln łu l '· ' ' '- : . .  , · · c: 

O wlelc c l ; t l · · 1  \\ � \\ \ f  1 1  l " "  ; �, : 1 . t r l l . h  1 1  r ta 
rzecz Indl: 1 1 1  1 '"'' ' " ' · ! 1 � l •; 1 1 my swla tły, 
choć o wleli' n l l l l • '.l zna ny, dominikanin 
Vasco de Qulroga , pracujący wśród Tara· 
sków w Patzucaro. Rozpoczął on budowę 
/wspitales pełniących funkcję szpitali, 
przytułku dla dzieci, warsztatów rzemie­
ślniczych, a także siedzib samorządów tu­
bylczych. De Quiroga upatrywał bowiem 
szansy etnicznego przetrwania. konkwi­
sty przez Indian w kolektywnej własności 
niepodzielnych terenów należących do 
wspólnot. Był przekonany, że czołowe 
w tym znaczenie odgrywają zagadnienia 
ekonomiczne, ·w reallzacjl których prze­
wyższył znacznie Las Casasa. (Część je­
go hospltaies stoi do dzisiaj) .  
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W interesie rdzennej ludności Ameryki 
występowały również naczelne organy Ko­
ścioła katolickiego. Najważniejszym doku­
mentem była zapewne bulla papleża Juliu­
sza II z 1 5 1 2  roku dowodząca, że Indianie 
są potomkami Adama l Ewy, a zatem nale­
żą do rod7_aju ludzkiego (w co powątpiewało 
wielu ludzi, także duchownych, a nawet 
trzy wieki później Darwin). Można przypo­
mnieć jeszcze groźbę kolejnego papleża 
Pawła III, któ1y zapowiedział, Iż obrzuci 
klątwą każdego, kto pozbawia Indian włas­
ności l wolności. Groźba ta nie została 
spełniona ani razu. 

Część misjonarzy rozumiała, że dotarcie 
do świadomości tubylców może być skute­
r:znlejsze poprzez poznanie Ich kultury, 
w tym Języka . Właśnie dzięki nim powstały 
piciwsze słownik! na/wal! l keczua, co przy­
czyniło się do zachowania Ich pierwotnej 
formy. 

Wieikle zainteresowanie wywoływały 
wśród pierwszych księży w Ameryce nie­
znane obyczaje, obrzędy, cały tok życia 
religiJnego l świeckiego. Jednym z najwy­
trw·alszych Ich badaczy okazał się ojciec 
Bernardino de Sahagun, który opanowa­
wszy język Majów przez kilkadziesiąt lat 
poznawał Ich kulturę l pozostawił nie­
zmiernie cenną, dwunastotomową Histo­
rię ogólnq Nowej Hiszpanii, której wartość 
trudno dziś przecenić. Interesujące dane 
zebrał także w swoich DzieJach Jukatanu 
Diego de Landa. Wymieniając jednak na­
zwisko tego franciszkanina nie sposób nie 
wspomnieć o �ruglej stronie jego dzlałal­
noścl, a szerzej -o Innymobliczu wszystkich 
ówczesnych mlsjonarsldch poczynań. 

Diego de Landa objął misję w Jzmal zbu­
dowaną na szczycle prekolumbijskiej pira­
midy, gdzie pod groźbą chłosty zbiorowo 
chrzczono Indian, po czym przymusowo 
osiedlano Ich w pobliżu l zmuszano do 
pracy na rzecz zakonu. Pustoszały w ten 
sposób stare osady l miejsca kultu, a ro­
dzimą ludność dziesiątkowały choroby. Za 
swą gorliwość w wykorzenianiu wielowie­
koweJ kultury de Landa mianowany został 
blslmpem. Pozost:aje Jednakże jeszcze je­
den spektakularny czyn. którego dokonał: 
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oto w roku 1 562 rozkazał spalić kilka ty­
sięcy materialnych zabytków z Jukatanu, 
w tym 27 bezcennych kodeksów Majów -
po to, aby Indlanie zapomnieli o swej 

. pogańskiej przeszłości. 
I to straszliwe rozdwojenie stało się ce­

chą stalą poczynań misjonarzy w Ame1yce. 
Bo ratowali, ochranlali l współczuli, a jed­
nocześnie dokonywali spustoszeń najwię­
kszych, gdyż czynionych w warstwie men­
talnej. To właśnie tak utrudnia, a mnie 
samemu nawet uniemożliwia, podsumowa­
nie działalności księży, tym bardziej, iż taki 
stan rzeczy uwał nadal. 

Próbując zakreślić tak różnorodny ob­
szar działań pierwszych misji nie można 
oczywiścle pominąć działalności jezuitów. 
Po zatwierdzeniu w 1540 roku reguły tego 
zakon u, co miesiąc z Kadyksu l Lizbony przy­
bywali w ślad za konkwistadorami księża 
spod znaku Towarzystwa Jezusowego. Ener­
giczni, prężni l przeważnie inaczej rozumu­
jąc swoje posłannictwo, dążyli do opano­
wania rozległych terenów l uzyskania nad 
nim! jUiysdykcjl.  W 1 608 roku pierwszy 
jezuita pojawił się w Paragwaju, a już trzy 
Jata później król Hiszpanii zgodził się ·na 
utworzenie imperium obej mującego cały 
dzisiejszy Paragwaj, północną Argentynę, 
Urugwaj l część Boliwii. Wokół budynków 
misyjnych w szczytowym okresie zamie­
szkiwało ponad pół miliona Indian. 

I w tym przypadku, nie pierwszy raz l nie 
ostatni, akcję jezuitów postrzegać należy 
dwojako: tysiące Indian znajdowało w nich 
ochronę przed portugalskimi łowcami nie­
wolników, ale jednocześnie wykorzystywa­
no ich do darmowej pracy na ogromnych 
plantacjach yerba mate, z których zyski 
uczyniły jezuitów niezmiernie bogatym za­
konem. 

Aby rozważania doprowadzić do końca, 
spróbujmy przyjrzeć się dz!slejeszym mi­
sjom. Jednym z najdrastyczniejszych współ­
czesnych przykładów jest ośrodek misyjny 
Vaje Colorado w Wenezueli. Ten zwarty 
kompleks budynków zajmował Letni Uni­
wersytet Językowy - grupa fundamentalisty­
cznych protestantów pracujących wśród 
tamtejszych Indian. Misjonarze rekrutują-
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cy się z zachowawczych, środkowych 
stanów USA wprowadzlll w życie własną 
koncepcję raj u  dla tubylczych Amery­
kanów. Można powiedzieć, Iż przepro­
wadzali panlndlanlzację Indian. Oto na­
kazali l m  nosić długie włosy l wpinać 
w nie ptasie pióra. Tak wystrojeni sia­
dali później przy drodze do Puerto Ay­
acucho l zachowując kamlenną twarz 
oraz stosowne milczenie, sprzedawali 
turystom plecione koszyk ! .  Aby uczy­
nić wenezuelskich autochtonów j eszcze 
prawdziwszymi Indianami, uczono ich 
jedynie języka angielskiego . Gdy w koń­
cu władze zakazały protestantom dzia­
łalności na terenie swego kraj u, oka­
zało się,  że podległe in1 grupy są zupełnie 
nieprzystosowane do egzystowania w spo ­
łeczeństwie. Owi misjonarze nie tylko 
odcięli Indianom ich korzenie kulturo­
we, ale równocześnie zamknęli wstęp do 
świata latynoskiego . 

Organizacje protestanckie są również 
jedną z naj aktywniejszych grup operu ­
j ących w Amazonii. Ich ekspansywna 
działalność wspierana ogromnymi pie­
niędzmi doprowadza do zagłady wiele tu­
bylczych kultur. Docierając jako pierwsi 
do małych, izolowanych społeczeństw, 
misjonarze protestanccy przynoszą z so­
bą choroby, które często uśmiercają 80% 
danej populacji.  Pozostają osoby najsll­
nlejsze, to znaczy w wieku do 15 lat, 
które nie zdążyły poznać własnych wzo­
rów kulturowych, nie ma natomiast lu­
dzi mogących lm je przekazać. I w ten 
sposób umiera cała kultura. Te niefrasob­
liwe działania, będące w istocie emobój ­
stwem, nie powstrzymują protestantów 
wierzących, że jedynie z popiołu l krwi 
może powstać nowa jakość oraz dążących 
jedynie do jednostkowego zbawienia In­
dian dokonywanego poprzez chrzest. 

Aby nie być j ednostronnym przytoczę 
teraz zupełnie inny, choć także zna­
mlenny fakt, ilustrujący stosunki mi­
sjonarze - tubylcy. Przebywający u Boraro 
ojciec Rudolf Lunkenbein doprowadził do 
likwidacji znienawidzonych internatów 
dla dzieci, wprowadził język plemlen-
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ny do programu nauczania, dzięki cze­
mu zaczęto ponownie tolerować rodzi­
me obrzędy. Przeforsował także zgodę 
władz na pomiar ziemi, która ·prawnie 
przysługując Indianom została zagar­
nięta przez okolicznych latyfundystów. 
To stało się początkiem tragedii. 15 lipca 
1976 roku na stację misyjną Merurl przy­

jechało sześć samochodów z sześćdziesię­
cioma uzbrojonymi ludźmi. W trakcie 
gwałtownej kłótni misjonarz tłumaczył, 
iż osoby tracące ziemię na rzecz Bororo, 
o trzymają odszkodowanie, ale mimo to 
został zabity razem ze swoim indiań­
skim przyjacielem. Z braku świadków, 
sprawców morderstwa zwolniono. Po ja­
kimś czasie pomiary ziemi l tak zostały 
przeprowadzone. 

I jeszcze jedno, warte przyponmlenla, 
wydarzenie. Podczas podróży do Brazy­
lii w 199 1 roku papleż Jan Paweł II spot­
kał się w Culabie z delegacją żyjących t mn 
Indian. Otrzymał wtedy dwa dokum• · • • ' .l 
pierwszy mówi'ł o pięciu wiekach ci!TJ "' · • • 
drugi oskarżał Kościół o współudział w • " · 
termlnacjl ludów l kultur tubylczych. 

Ten fakt potwierdza moje wrażen ' · · 
szalonej dwutorowości w działania c l i  
dawnych l współczesnych misj i .  Czy 
Indianie powinni być misjonarzom wdzię­
czni? Nie potraflę j ednoznacznie od­
powiedzieć, tak jak nie mogę j ednowy­
miarowo ocenić roli Kościoła w podboj u  
i odkrywaniu Ameryki.  Może więc najle­
piej poprzestać n a  stwierdzeniu,  że 
niej ednorodna morałnie praca misj o ­
narzy wśród Indian była l jest tak samo 
nieuchronna jak odkrycie Nowego Świa­
ta l naj przeróżniej sze tego skutki. 

Nieodparcie poj awia się jeszcze jedna 
refleksja. Czy działania misjonarzy, polega­
jące na mniej lub bardziej świadomym dewa­
luowaniu wartości starej kultury !jej atry­
butów oraz propagowaniu l zastępowaniu 
ich obcym! elementami, są etyczne? I czy 
moralnym można nazwać ·nakłanianie do 
porzucenia własnego transcendentnego, 
mentalno-rellgljnego dziedzictwa? 

Waldemar Kuligowskl 
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M I SJ O NARZ 
W I N D IAŃSKI M  ŚWI ECI E  

z ks. Wojciechem Wojtkowiakiem, OMT, misjonarzem Indian 
w Kolumbii Brytyjskiej rozmawia Mirosława Kruszewska 

- Jak to się stało, że zostal ksiądz misjona­
rzem Indian pólnocnoamerykańskich? 

- Oblaci NiepokalaneJ posiadają polską 
wiceprowincję w Kanadzie , gdzie pracują 
dla emigracji polskiej . Na początku mego 
pobytu w 1 977 roku pracowalem w dusz­
pasterstwie polonljnym. Zawsze Jednak Inte­
resowali mnie Indianie. W przeszłości kilka 
razy prosiłem przełożonych o pozwolenie 
pracy wśród Indian, ale otrzymywałem od­
mowną odpowiedź, uzasadnioną brakiem 
polskich kapłanów w parafiach dla Pola­
ków. 1 wreszcie w sierpniu 1 99 1  roku zo­
stałem przydzielony w ramach prowincji 
św. Pawła do ekipy mlsjonarsl<lej pracują­
cej w centrum Kolumbii Biytyjskiej, w re­
glonie zwanym Carlboo-Chllcotln Country. 
Prowincja św. Pawła obejmuje swym zasię­
giem obszar Kolumbii B1ytyjskiej , Alberty 
l Juko nu. (Oblaci w Kanadzie podzieleni są 
na 10 prowincji). Ekipa misjonarska, w któ­
rej pracuję, Uczy trzech ojców l jednego 
brata, który jest gospodarzem nasze; t ba z"y, 
położonej około 20 km. od miasta Wlłllams 
Lake. Mój sektqr obejmuje Williams Lake 
1 tereny w promleniu około 80 km od. mia­
sta. Mieszkani w rezerwacle położonym o oko­
lo 15 kn1 od Willlarns Lake, o słodkiej nazwie 
Sugar Cane (trzcina cukrowa). Mam dom 
o wymiarach 6 na 9 metrów opalany drze­
wem, prąd 1 telefon. ObsługuJę regularnie 
sześć rezerwatów. Każdej niedzieli mam 
dwie lub trzy msze św. Sporo więc jeżdżę 
samochodem, a drogi tu kamieniste, nie 
·zawsze bezpieczne dla opon. Latem Jest 
dużo kurzu, a zimą śnieg l śllslm. 

. - Jaki jest stosunek Indian do instytucji 
kościelnej? 

- W  dzisiejszych czasach, gdy cywlllza­
cja dostała się do Indłan niezbyt na nią 
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przygotowanych, środowisko to jest w wielu 
wypadkach bardzo negatywnie nastawione 
wobec Kościoła. Teraz Indianie zaczynają 
się głośniej odzywać i walczyć o swoje pra­
wa. Oczywiście, atakują wszystkich, którzy 
w jakiś sposób byli sprawcami pozbawie­
nia Ich ziemi, języka, kultury. Mają preten­
sje do wszystkich, którzy przyszli do Kanady. 
Oczywiście, to są wielkie dyskusje, które 
mają swóJ wpływ na Indian. Dostaje się 
przy okazji ! Kościołowi, który został posta­
wlony na tej samej linii co kolonizatorzy. 

- Czy mial ksiądz kłopoty z zaakceptowa­
niem przez Indian? 

- Zaakceptowanie w rezerwacle indiań­
skim nie jest sprawą prostą. Człówiek jest 
właściwie zamknięty w swoim małym do­
mku l musi przejść .. kwarantannę" - czas 
potrzebny Indłanom na rozszyfrowanie mi­
sJonarza: obs<;rwuJą, starają się poznać 
człowieka. Przy całej swej różnorodności 
Indlanie mają jedną cechę wspólną: gdy 
przY.tdzle ktoś nowy, aby wśród nich za­
mieszkać, to najple1w patrzą, obserwują, 
nie mówią wiele, chcą poznać przybysza 
nim mu zaufaJą. Ten czas wyczekiwania 
nie omija także misJonarzy. Kiedy się zmie­
nia misjonarz, to budowanie wspólnoty 
.. parafialneJ' w rezerwacle zaczyna się od 
początku. Ten proces trwa czasem l klika 
miesięcy. Stają się rozmowni dopiero wte­
dy, gdy cz�tą. że mogą zaufać. Na początku 
bylem tym ITochę zaskoczony, ale teraz 
nawet mi się to podoba. 

Trzeba sobie wszystko samemu zorga­
nizować. Począwszy od gotowania, prania, 
spr7A1tanta. Mimo że mieszka slę wśród 
ludzi, to jest bardzo wiele czasu, który 
trzeba sobie zagospodarować samemu. 
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Trzęba zawsze pamiętać, aby było pod dostat­
kiem drzewa do palenia w piecu. Noce są tu 
bardzo zimne. Jeśli nie napalę w piecu, to 
budzę się skostniały o 4 czy S nad ranem. 
Wtedy trzeba podjąć szybką decyzję: zerwać 
się, zrobić ogień, kawę l rozpocząć dzień bar­
dzo wcześnie. Jak jest mało drzewa, trzeba 
jechać do lasu l sobie je przywieźć. A potem 
pozostaje czas na codzienną mszę św., czyta­
nie l odwiedzanie starszych w rezerwatach 
z komunią św. Indlanie bardzo sobie cenią 
takle odwiedziny. 

- Czy w parafii księdza istnieje aktywne 
życie parafialne? 

- Aktywności indiańskich parafil (rezer­
watów) nie mierzy się kategoriami .. białych" 
paralll. Właściwie organizacje kościelne nie 
Istnieją. Co najwyżej grupa starająca się 
o potrzeby samego kościoła: świeczki, kwia­
ty, światło, sprzątanie. Aktywność parallalna 
to liczba ludzi na mszy św. , udział w sakra­
mentach, wołanie do starszych l chorych 
z komunią świętą. 

- Sprawa młodzieży. .. 
- Młodzież stoi z daleka od Kościoła -

w większości. Oczywiście, nie omijają jej 
poważne problemy współczesności: alko­
hol, narkotyki, aborcja. . .  Małżeństwa to 
sprawa dosyć luźna. 

- Czy nadal kultywowane są też stare wie­
rzenia? 

- Istnieją l one, ale ta sprawa nie jest tak 
jawna. Ludzie o tym nie mówią wiele. Wie­
rzą w tzw. złą medycynę. W moim rejonie 
raczej nie dochodzi - przynajmniej ja nie 
pamiętam - do jakiejś jawnej konfrontacji 
z religią chrześcijańską. 

- Czy ma ksiądz specjalne problemy w 
chrystianizacji Indian? 

- Nie można powiedzieć, aby Indlanie 
byli specjalnie trudni na nauczanie nauki 
Ch1ystusa. Zresztą, Ich ple1wotne wierze­
nia są w wielu wypadkach jakby wyjęte 
wraz z nauką Chrystusa ze wspólnej szu­
llady. Jest dużo analogii. 

- Kontynent pólnocnoamerykański jest 
zdominowany przez protestantyzm. Jaki jest 
procent katolików wśród Indian? 

- W moim rejonie prawie 90% to katoli­
cy. Choć spotyka się l Inne wyznania. In-
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dlanie nie zmieniają za bardzo swojej rell­
gtl. Jaki misjonarz przyszedł pierwszy sto 
lat temu, takiemu wyznaniu w większości 
są wierni. 

- Czy w swojej parafii wprowadził ksiądz 
jakieś polskie nabożeństwa ? 

- Nie l nie mam zamiaru. Indlanie po­
siadają tyle ZV\YCZajów, które warto wpro­
wadzić do llturgu, że nle ma miejsca na 
polskie. Właśnie za to, za wprowadzanie 
obcych, europejskich zwyczajów do men­
talności Indian, mają oni do nas uzasa­
dnione pretensje. Zrozumlał to Ojciec Św. 
Jan Paweł II, który przemawiając do Indian 
powiedział, że mają oni prawo do swoich 
zwyczajów w liturgii jaka Jest dla nich 
w Kościele sprawowana. 

- Jak wygląda sprawa powolań kapłań­
skich wśród Indian pólnocnoamerykańskich? 

- Powołania to trudna sprawa. W prze­
szłości ponoć był święcony jeden czy drugi, 
ale ostał się tylko na krótko. Jest to może 
proces trudny do zrozumlenia dla nas, ale 
kapłaństwo w obecnym wydaniu (cellbat) 
jest jakby sprzeczne z kulturą Indian. 
Sprzeczne z Ich sposobem myślenia. Bo­
wiem kultura l sposób myślenia Indian to 
coś całkiem Innego niż kultura europejska 
l nasz sposób myślenia. 

Nie da się tego wyjaśnić w kilku zda­
niach. Sprawa Indian jest bardzlej skom­
plikowana niż to się wydaje. Jedno jest 
pewne, że przy całym ich życiu zawierają­
cym wiele zła, są to ludzie bardzo warto­
ściowi. Sytuacja, w jaklej się znaleźll, spra­
wiła, że zostali pozbawieni swego własnego 
stylu życia. Zgubll! swoją drogę - zwłaszcza 
młode pokolenie - a  nie przyj ęli nowej 
z pełną odpowiedzialnością. Za ten stan rze­
czy są odpowiedzialni biall, którzy Ich kolo­
nizowali, l któryn1 wcale nie zależało na 
wykształconych tubylcach. Dlatego są tak 
nleulhl i zamknięci w sobie. Gdy jednak 
pozyska się Ich zaufanie, to stają się wiel­
kimi przyjaciółmi. A gdy leplej się przypa­
trzymy Ich zwyczajom, to zauważamy, że 
wielu z nich jest po prostu wspaniałych. 
Duchowość Indian jest bardzo głęboka 
l trzeba umleć do niej dotrzeć l umleć ją 
dostrzec: Biali w miastach uważają, że In-

43 



dlanln to wykolejenlec z marginesu miej­
skiego. Nie mają pojęcia, że może Istnieć 
Inny Indianin. Oczywiście, są to moje włas­
ne refleksje na ten temat l można się z nimi 
nie zgadzać. 

- Czy biały ksiądz misjonarz ma także kon­
flikty z białymi, jak jego podopieczni Indianie? 

- Czasami jestem przyczyną konfliktu 
z księdzem z miasta l białymi pielęgniar­
kami ze szpitala, ponieważ hospitalizowa­
ny Indianin często prosi o księdza - ale 
Indiańskiego. I tu odbywa się dyskusj a  
z proboszczem, który usiluje wytlumaczyć, 
że ksiądz z rezerwatu też jest biały. Ale 
Indianina to nie przekonuje, bo Indlański 
ksiądz to taki, któty z nimi mieszka i to jest 
dla nich ważne. 

Kiedyś zostałem wezwany do chorej do 
szpitala. Nie miałem czasu się przebrać 
l pojawiłem się w dżinsach. Plelęgnlarka 
wyraziła się, że nie wyglądam na księdza. 
A wtedy stara 84-letnla Indlanka powie­
działa jej :  .. My wiemy, że on jest księdzem, 
on mieszka z narni l dla nas wcale nie musi 
się inaczej ubierać. Jest ważne, co robi, a 
nie co ma na sobie. " 

Sądzę, że tych klika drobnych Informa­
cji,  choć trochę pomoże czytelnikom wy­
obrazić sobie ten piękny, choć dziwny In­
diański świat, w którym mieszkam, a któ1y 
jest tak odmienny od tego, co pisze się o nim 
w książkach. 

Przedruk za: Misjonarz w indiańskim świecie. "Nowy · 
dziennik" (USA) ,  5 1islopada 1 992 r. 

NIE ZGADZAM SIĘ 
Jestem ucżestntkiem polskiego ruchu 

indlanistycznego od wielu dobtych lat, znam 
- jak sądzę - problematykę Indiańską, wy­
czulony jestem na jej przekłamywanie. 
A ma ona miejsce w różnych pismach, okre­
ślanychjako prawicowe ! lewicowe. Przykro, 
że pewne takie próby występują również na 
łamach . . .  Tawacinu, a ma to miejsce w tek­
ście Arkadiusza J. Kilanowskiego. 

Pisze on w Jesiennym (3/23 z 1 993) 
numerze o Czarnej Sukni (czytając, zdzl­
wony byłemjakle emocje ten film l książka 
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wywołały). Chodzi o ,;dzieło misyjne", któ­
rego Marek Maciolek -Jak wnioskuję -jest 
zwolennikiem, a Arek nie. Nie w tym rzecz, 
chodzi jedynie o to, by klytykując cokol­
wiek, nie przeinaczać rzeczywistości. 

Arek winą za wszelkie morderstwa obar­
cza chrześciJan, pod jednym pojęciem kla­
syfikując katolików l protestantów. Niby 
żadna różnica,. ale . . .  

Właśnie t o  .. ale" jest tu najważniejsze. 
Albowiem słowa "dobry Indianin, to · mar­
twy lndlanln" są autorstwa któregoś z PRO­
TESTANCKICH generałów, masakrą nad 
Sand Creek dowodził PROTESTANCKI ge­
nerał. Jeśli chodzi o jezuitów, to właśnie 
za poddawanie się PHOTESTANCKIM wpły­
wom religijnym zostali rozwiązani. Nie 
twierd7.ę automatycznie, że pod panowaniem 
katolickim Indianom wiodło się wspaniale. 
Uproszczenia, które stały się treścią arty­
kułu Arkadiusza Kalinowsklego są jednak 
nie do prz.v.Jęcla. 

Inną rzeczą, która wywołała u mnie zdzi­
wlenie (mam nadzieJę, że nie tylko u mnie) 
jest . . .  zdziwienie Janka Rzatkowsklego, 
który w tym samym numerze Tawaclnu 
pisze o nietolerancji l nacjonalizmie in­
dim1sklm. Może to, co napiszę wywoła spo­
ro kontrowersji, lecz z całą świadomością 
uważam, że nacjonalizm w znakomity spo­
sób ratuje Ich kulturowe, religijne i polity­
czne dziedzictwo. Gdyby nie narodowi 
Mohawkowie - nie byłoby wydarzeń w Kah­
nawake, gdyby nie nacjonalizm AIM, nie 
byłoby daty .. Wounded Knee 1 973" l wielu 
Innych wydarzeń. Czy nacjonalizm indlań­
ski - pytam się otwarcie - w takim przy­
padku to zła rzecz? Jesteśmy przecież 
oczarowani ich dumą, siłą, a oburzamy się, 
gdy w stosunku do nas są tacy sami. Osą­
dzamy wszystkich Amerykanów winą za 
Indlański pogrom, a sami będąc białymi 
dziwimy się, gdy tubylczy Amerykanie kły­
ją przed nami swe najświętsze sekrety. 

Kim w takim razie jesteśmy - przY.Jaciół­
ml Indian, czy kolejnymi "badaczami" ich 
kultur, chcącymi wyrywać lm ostatnie 
tajemnice, Ich Ducha l Moc l rzucać je 
w liberalną publikę? 

Krzysztof Myszołów Mączkowski 
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ZNANi l N I EZNANI 

NARÓD NEUTRALNY 
Nazwant tak przez Francuzów, ponie­

waż pozostawalt neutralni podczas wojen 
pomiędzy Irokezami l Huronami. Zwani 
także: 
Haiiwantarunh - przez Tuscarorów, co 

oznacza .. Ich mowa Jest opaczna". 
Attlwandaron k- częściej stosowana 

nazwa używana przez Inne plemiona 
lrokeskie. 

Język: NEUTRALNI należą do lrokeskiej 
grupy językowej. 

Rozmieszczenie: Zamieszkiwall połu­
dniową część kanadyjskiej prowincj i  Onta­
rio, najdalej na zachód wysunięty skrawek 
stanu Nowy Jork, północno-wschodni ob­
szar stanu Ohio l poludniowo-wschodnie 
tereny stanu Michigan. 

Podział: Jedyny możl!wy podzlał to podzlał 
według zamieszkiwanych włosek, może 
z wyjątkiem grupy Aondirono n ,  żyjącej 
w Ontario na terenach granlezących z tery­
tortum Huronów l Ongntaahra (P<J.trz niżej). 

Wioski: Było Ich aż dwadzieścia osiem, ale 
zachowały się tylko niektóre nazwy: 
Kadoucho - położona w Ontario blisko 

kraju Huronów, w pólnocnej części Ich 
terytorium. 

Khioetoa - prawdopodobnie niedaleko na 
wschód od Sandwich (Ontario). 

Ongniaahra - prawdopodobnie na terenie 
dzisiejszego Youngstown (Nowy Jork). 

Ounontisaston - niedaleko rzeki Niagara. 
Teotongniaton - w Ontario. 
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Historia: krótko po klęsce Huronów, NEU­
TRALNI wplątani zostali w wojnę z Iroke­
za..Inl i w latach 1650-5 1 zostali wyniszczeni. 
Pozostalych przy życiu NEUTRALNY C H 
wc h ło nęli  zwycię zcy, chociaż w 1 653 
roku odnotowano samodzielną grupę 
zimującą w pobliżu Detroit. 

Liczebność: W 1 928 roku James Mooney 
oszacował ich llczbę na dziesięć tysięcy 
w roku 1600. W 1653 pozostało ich zale­
dwie ośmiuset. Na koniec prawdopodobnie 
wchłonięci zostali przez Irokezów l Wyan­
dotów. 

MONETO N 
Nazwa znaczy .. Ludzie WieikleJ Wody". 

Język: MONETON należeli do sjuańskiej 
rodziny językowej. Prawdopodobnie naJbli­
żej spokrewnieni byli z Manahoac l Mona­
<;:an z Vlrgtnli l z Ofo ( Mosopelea) z Ohio 
l Missisipi. 

Rozmieszczenie: Prawdopodobnie zamie­
szkiwali rejon nad dolnym biegiem rzeki 
Kanawha. Arthur Gabriel, sługa handlarza 
Abrahama Wooda nazywał Ich główną osa­
dę .Wielkie Miasto". 

-- j 

Historia: Po raz pierwszy wsponlał o nich 
Thomas Batts w 1 67 1  roku. Trzy lata 
później odwiedził  Ich Arthur Gabrie l .  
W tym samym roku P? raz ostatni słysza­
no o nich j ako o niepodległym plemieniu. 
Prawdopodobnie zjednoczyli się z sjuaó­
sklmi ludami z okolic Piedmont w Virginll. 

Liczebność: Nleznana. 

miś  

45 



Wojna Czarnego Jastrzębia 
komentarz 

Po opublikowaniu w poprzednim numerze 
materi21u dotyczącego Lisów i Sauków, a teki:a 
wojny Czarnego Jastrzębia, otrzymaliśmy ob­
szerny list od Aleksandra Sudaka, r.aszeqo 
O<onsul1ante historycznego i stałe�:;o współp;;,. .• 
cownika. Z uwagi 11a prawdę historyczną dru­
kujemy jego komentarz w całości. 

Lektura ,.Wojen Cz.--:liTJego ,Jastnębla" Cu­
stera Juniora w ostatnim 'i:'awacin2a może 
przyprawiĆ o zawcl. P:awle r:lc się tulzj !"c!e 
zgadza, od początln.:. do końca. Zacznijmy od 
plemion, które opowledz\aly się za Czarnym 
Jastrzęble'!m. C-:.1steT Jemlor 'NYmlenia Sau­
ków l Lisów, Kikapu, W!n.t1e!Jagów, Potawa­
tomlch l Odżlbuejów i ocenia Ich liczebność 
na .jakieś osiem tysięcy ludzi" (samych Sa u­
ków l Lisów około dwóch tysięcy), w tym 
około 1000- 1.500 wojowników. W rzeczywi­
stości Czarny Je>.strzqb l czarownik Wlnne­
bagów (póikrw! Sauk) Biała Chmura (w oma­
wlanym tekście: Blc:ly Obłok) stall na czele, 
liczącej po:1ad dwc: tysiące ludzi, grupy zwa­
nej Grupą A..11glelską [British Band), gdyż 
utrzymywała bliskie kontakty z Anglikami 
z Maiden w Ontario. Jej członkami byll głów­
nie Saukowle l Lisy oraz z różnych powodów 
nieprzyjaźni An1erykanom Indlanie z wyżej 
wymienionych plemion, z któ1ych Kikapu 
oraz Saukowle l Winnehago z wioski Białej . 
Chmury dostarczyll setkę wojowników. Tak 
więc Czarny Jastrząb miał nie więcej niż 
sześciuset wojowników. Na wJeść o jego zwy­
cięstwie nad mllicją majora I .  Stlllmana, 
14 maja 1 832 roku nad Sykomorowym Po­
tokem, niektórzy Kikapu, Winnehago l Po­
tawatoml stanęli po jego stronie, ale nigdy 
w całej swej sile. Za przykład może posłużyć 
postawa Wlnnebagów: wielu z nich za­
mieszkujących na południe od rzeki Wl­
sconsln poparło jego sprawę. czego nie uczy­
nili ci, którzy żyli na północ od teJ rzeki. 

Działania woJenne toczyły się głównie 
w północnym Illlnois l poludniowym Wl­
sconsin, w miarę jak ludzie Czarnego Ja­
strzębia uchodzili przed armią ameiykań­
ską. Tego ogromnego już obszaru nie 
trzeba poszerzać o !owę l Minnesotę, ani 
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Jego granic opierać o jeziora Górne l Michi­
gan. Szkoda, że artykuł Custera juniora 
nie jest uzupełniony mapką terenów obję­
tych dzla!anlaml, gciy:': ogromnie ułatwiło­
by to czy'�elnikowl jego lekturę. · 

Teraz przyczyny l przebieg wojny Czarne­
go Jast�zębla. U jej ;::>odstc:w tkwił traktat 
z l 804 roku, zawa."iy JX"ZCZ Wlillama H. Har­
risona z Saukaml l Lisami w St. Louis, mocą 
!<tórego plemlana te zrzekły się rozległych 
obszaró:il na wschód od Missisipi w :::achcd­
nlm Illlnols l �oludnlowym Wlsconsln. Czar­
ny .iastrząb nigdy go nie uznał, choć pod­
pls2:� przynajmniej jeden z trzech dalszych, 
potwierdzających go traktatów zawartych 
13 maja 1 8 16 w St. Louis, 3 września 1 822 

w forcle Armstrong l 1 9  sierpnia 1 825 
w Pralrle d u Chlen. Traktat z 1 804 gwaran­
tował Indianom, że mogą powstać na odstą­
plonych przez siebie ziemiach, dopóki rząd 
USA nie dokona Ich pomiarów l nie sprzeda 
blalym osadnlkom. Spokój panowaido 1 830, 
kiedy w związku z napływem osadników na 
północne tereny Illlnols, rząd zaczął w cle lać 
w czyn postanowienia traktatu z 1 804. 
Oznaczało to, że Saukowle l Lisy muszą 
wynieść się za Missisipi, co część pod Keo­
kuklem uczynila wcześniej , zakładając wio­
ski nad rzeką !owa. Nie uczyniła tego Angiel­
ska Grupa Czarnego Jastrzębia, który nie 
chelał rozstać się ze swą ukochaną wsią 
Saukenuk nad rzeką Skalistą [Rock Rlver) 
przy jej ujściu do Mlsslslpl. Cli.oć agent 
Sauków l Lisów powladomlł !ch, że nie wolno 
lm wiosną 1 830 wracać do Saukenuk po 
corocznych zimowych łowach l choć nakła­
niał Ich do tego Keokuk, nie wld:r.ący szans 
oparcia się Anie1ykanom, Czarny Jastrząb 
odmówił utrzyn1lljąc, że chce żyć w pokoju 
na własnej ziemi, z której nie da się wyrzu­
cić. Utwlerdmły go w tym rady czarownika 
Wlnnebagów, Białej ChmUiy, któ1y w razie 
konlliktu obiecywał mu pomoc Wlnnebagów 
l Potawatomlch, oraz jego zastępcy, wod:r..a 
Neapope, któ1y zapewniał, że mogą llczyć na 
Anglików z Kanady. Dlatego nie porzucił 
Saukenuk mlmo namawiań Keokuka oraz 
wezwań gubernatora Illlnols, Johna Rey­
noldsa oraz głównodowodzącego armil na 
tych terenach, generała Edmunda Galnesa. 
Ustąpił dopiero przed atakiem tysiąca czte­
rystu milicjantów stanu Illlnols l oddziału 
regułaniego wojska, które 26 czerwca 1831 
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roku spalllo Saukenuk 1 sclu·onil się na 
drugim brzegu Missisipi. 30 cze1wca 1 8 3 1  
on l dwudziestu ośmiu wodzów l wojow­
n ików zawarło na Wyspie S kalis tej 
[Rock Island) układ z guberna�orem Rey­
noldsem l gen. Galnesem. W myśl jego po­
stanowień Grupa Angielska miała podpo­
rządkować się wodzom przyjaznym Stanom 
Z,jednocwnym, osiąść na zachód od Missl­
sipi l przybywać na wschodni brzeg tyllm za 
specjalnym zezwoleniem prezydenta USA 
lub gubernatora Ilłlnols. Saukowle l Lisy 
miel i  zerwać wszelkie więzi z Anglikami 
l uznać prawo Stanów Zjednoczonych do 
zbudowania dróg l garnizonów wojskowych 
w kraju Indian dla ochrony ludności pogra­
nlcza. W zamian r:t.ąd gwarantował lm po­
siadanie zleml na zachód od Missisipi. 

Spokój nie t:rwał Jednak długo. 31 lipca 
1 8 3 1  roku pogranicze wzburzyła wieść 
o wybiciu przez Sauków l Lisów dwudziestu 
ośmiu bezbronnych Menomini kolo fortu 
Crawford. Wielu białych sądziło, że będą 
kolejnymi ollaraml l rząd natychmiast za­
żądał wydania sprawców. Indlanie uznali 
to za wtrącanie się do Ich wewętrznych 
spraw l Czarny Jastrząb odmówił żąda­
niu. Urósł tym w oczach współplemień­
ców, a spadła popularność Jego 1ywala, 
Keokuka. Wkrótce pojawił się Neapope 
z wieścią, że kanadyjscy Anglicy staną przy 
swych czeiwonoskóiych braciach, zaś Bia­
ła Chmura doniósł, że Potawatoml, Odżl­
bueje l Ottawa pomogą Saukom l Lisom 
l że Anglicy obiecali przysłać broń, amuni­
cję l żywność. Zwiedzlony tymi obietnica­
m!, Czarny Jastrząb rozpoczął przygotowa­
nia do powrotu do kraju, który niedawno 
zgodził się opuścić. 5 kwietnia [a nie 28 
marca, jak podaje Custer jr) 1 832 roku 
wkroczył na terytorium Illlnols poniżej uj­
ścia rzek! !owa do Missisipi. Nikt od razu 
przeciwko niemu nie ruszył, jak pisze Cu­
ster j r. Wyznaczony na dowodzącego 
w polu gen. Henry Atklnson na czele dwu­
stu dwudziestu sześciu żołnierzy z JeiTer­
son Barracs, wzmocnionych załogą fortu 
Armstrong, postanowił zaczekać na milleję 
stanową. Przeprowadził także naradę 
z Keokuklem, wzmocnił obronę mieJsco­
wości Galena l Pralrle du Chlen. nakazał 
komendantowi fortu Crawford powstrzy­
mać możllwe najazdy Siuksów l Menoml-
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nich, 7..aś woJskom z fortu Winnehago uwa­
żać na działania Menomini ch. Dwukrotnie 
też zaprosił Czarnego Jastrzębia na roko­
wania na Rock Island, wzywając go by nie 
słuchał tych, którzy obiecują mu angielską 
pomoc. Gdy ten odmówił, 9 maja rozpoczęto 
działania. Gen. Atklnson miał pod swymi 
rozkazami (prócz nielicznych żołnierzy ar­
mil regularnej )  tysiąc siedmiuset milicjan­
tów pod gen. Samuelem Whltesldem oraz 
oddział rangersów pulkownika Henry' e ­
g o  Dodge'a z Terytorium Michigan, któ­
rego Wiseonsin stanowił wówczas część. 
Konnych ochotników Whlteslde'a, za któ­
rymi poszło trzystu czterdziestu żołnierzy 
armil regularneJ oraz piesza milleja pod 
komendą płk. Zacharego Taylora, pchnął 
na wioskę Białej Chmury leżącą w górze 
Rzeki Skalistej, poza Saukenuk. Whlteslde 
po spaleniu wsi czarownika, stanął obo­
zem w miejscowości Dlxon's Ferry, gdzie 
dowiedzlał się, że Czarny Jastrząb znajdu­
Je się blisko 30 mil przed nim. Tutaj zatrzy­
mał się czeka]<łc na Atklnsona l zaopa­
ti·zenle. Przodem wysłał majora Isalaha 
SUIImana na czele dwustu siedemdziesię­
ciu pięciu ludzi z zadaniem odszukania 
Indian. CI spotkali się z nimi 14 maja nad 
Sykomorowym Potoklem. C;.o..arny Jastrząb 
widząc się w obliczu przeważającej siły 
wroga (zwiadowcy donleśll mu o blisko 
czterystu kawalerzystach znajdujących się 
osiem mil dalej) l nie spotkawszy posiłków 
obiecanych przez Wlnnebagów, Potawato­
mlch l Angllków postanowił się poddać 
Atklnsonowl. Wysłał· w tym celu do obozu 
Stilimana trzech parlamentariuszy z białą 
flagą, lecz niezdyscyplinowani ochotnicy 
wietrząc jakiś podstęp, zastrzellll jednego 
z nich, podobnie jak dwóch spośród pięciu 
zwiadowców, któ1ych wódz posłał w ślad 
za wysłańcami. 

Czarny Jastrząb poprowadził wówczas 
do ataku czterdziestu wojowników, którzy 
zmusili pięciokrotnie silniejszy oddział 
Stliimana do panicznej ucieczki, zabijaJąc 
dwunastu wrogów. Na wJeść o tym, 20 maja 
1 832 roku czterdziestu Potawatomlch do­
konało nad Indlm'isklm Potoklem masakry 
piętnastu osadników, którzy schronili się 
w domu Wllllamu Davisa, z któ1ym toczyli 
spór o tamę, jaką postawił na tym potoku, 
a która zagrażała połowom Indian. Nie był 
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to więc żaden .. pogrom Pottawatomlch 
w bitwie nad Indiańskim Potoklem doko­
nany przez gen. Atklnsona" - jak pisze 
Custer jr. Za to pułkownik Dodge 16 czeiw­
ca na czele dwudziestu dziewięciu ludzi 
wybił do nogi siedemnastoosobowy oddział 
I ndian w bitwie nad rzeką Pecatonlca 
w południowo-zachodnim Wlsconslnle. 
Czarny Jastrząb widząc, że nie może li­
czyć na żadnych sojuszników postanowił 
nie ryzykować kolejnej bitwy l w odwrocie 
szukać schronlenia dla kobiet l dzieci. 
Zamierzał schronić się w górnym biegu 
rzeki Skalistej bądź w okołlcy dzisiejszego 
Madison (dawniej Four Lakes). W ślad za 
nim ruszyła czterotyslęczna armia składa­
jąca się z trzech konnych brygad ochotni­
ków pod generałami Alexandrem Pose­
yem, Miltonem K. Alexandrem i Jamesem 
D. Henrym w sile trzech tysięcy ludzi, zaś 
resztę stanowiła regularna piechota l ran­
gersi Dodge'a. Całością kierował oczywi­
ścle gen. Atklnson. Nigdy na jego miejsce 
nie skierowano generała nazwiskiem .. Le­
wis Cassa". Lewls Cass był w owym czasie 
ministrem wojny w gabinecie prezydenta 
Jacksona, więc nie mógł .. spychać Indian 
w tempie 20 km dziennie na terytorium 
dzisiejszego stanu Wlsconsln". Niezadowo­
lony natomiast z postawy Atklnsona, po­
wołał na jego miejsce generała Winfielda 
·Scotta. Ten nie mógłjednak objąć dowódz­
twa, gdyż w jego wojsku rozszalała się 
epidemia cholery, a kiedy ustała, wojna 
z Czarnym Jastrzębiem się skończyła 
l Atklnson zachował dowództwo do końca. ·  
2 lipca wyruszył on za uchodzącymi India­
nami, o których położeniu nikt nic pewne­
go nie wiedział. Zagubili się w puszczach 
między jeziorem Koshkonong a rzeką Wl­
sconsln. Ich sytuacja była rozpaczliwa. Czar­
nego Jastrzębia opuścili sprzymierzeni 
Wlnnebago, Klkapu l Potawatoml. Znajdu­
jąc się z dala od jakichkolwiek osiedli cler­
pleli głód i wódz obawiał się okrążenia 
wiedząc o marszu Atklnsona. Postanowlł 
więc przeprawić się przez rzekę Wlsconsln, 
potem przez Missisipi l pozostać tam na 
stale. Pościg ochotników Henry'ego Do­
dge'a doszedł go przy przeprawie przez 
rzekę Wiseonsin l doszło tutaj 2 1  lipca do 
bitwy, o której Custer jr pisze, że odbyła 
się w maju 1 832 roku l skończyła się po-
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gromem Indian. Ponieważ opisał tę bitwę 
uznając za typową dla całej kampanil, po ­
święcę jej niżej kilka słów. 

Następnego dnia przed świtem, wysłany 
do obozu ame1ykańskJego Neapope popro, 
sił w Imieniu Czarnego Jastrzębia o swo­
bodne odejście za Missisipi. Mówił o poko­
jowych zamiarach Indian l cierpleniach 
kobiet l dzieci. Niestety, przemawlal w języku 
Wlnnebagów, a w obozie białych nie było 
już zwiadowców z tego plemienia. Biali nie 
zrozumieli przemówlenia l podjęli  pościg 
za Indianami. l sierpnia resztki Grupy 
Angielskiej (nie więceJ niż pięćset osób) 
dotarły nad Missisipi blisko 2 mile poniżej 
ujścia rzeki Bad Axe. Przy JeJ przekracza­
niu na skleconych na miej scu tratwach 
1 czółnach ostrzelała Ich kanonlerka War­
rlor wracająca z wioski Wapashy, którego 
Siuksów Amerykanie skłonili do wyprawy 
przeciwko Saukom l Lisom. Indlanie na 
widok kanonlerki wywiesili białą flagę, lecz 
nie doszło do porozumlenia l wywiązała się 
bitwa. Podczas wymiany ognia zginęło 
dwudziestu trzech Indian l po dwóch go­
dzinach Warrlor zawrócił do Pralrle du 
Chlen po paliwo. W nocy Czarny Jastrząb 
z garstką zwolenników uszedł na północ 
wzdłuż Missisipi, Inni próbowali prze­
prawić się przez rzekę, lecz większość 
czekała świtu. Wówczas, 2 sierpnia, do­
szli Ich ochotnicy oraz regularne wojsko 
Atklnsona. Kiedy nadpłynął wracający 
z Pralrle du Chlen Warrlor, bitwa z za­
gnanymi do rzeki I ndianami skończyła 
się masakrą. Zginęło Ich blisko sto pięć­
dziesiąt osób, trzydzieści dziewięć kobiet 
l dzieci trafiło do niewoli. Atklnson stracił 
sześciu zabitych l osiemnastu rannych .  
Blisko dwustu Sauków l Lisów przed­
ostało się za Missisipi, lecz w tydzień 
późnieJ Siuksowie Wapashy w liczbie stu 
wojowników zabili sześćdziesięciu ośmiu 
spośród nich nad rzeką Red Cedar, nim 
zdążyli połączyć się z Keokuklem. 

Tak się skończyła wojna Czarnego Ja­
st:rzębla. Toczyła się przez 15,  a nie 5 tygo­
dni, jak napisano w artykule .. Lisy l Sauko­
wle" poprzedzającym artykuł Custera jr. 
Przyniosła ona śmierć blisko siedemdziesię­
ciu żołnierzom l ochotr!lkom, choć nie wszy­
scy oni zginęli z rąk ludzi Czarnego Jastrzę­
bia. Ellen Whltney, wybitny znawca tematu 
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ocenia straty Indian w tej wojnie na 442 -
592 osoby. Najwięcej strat ponieśli w bitwie 
nad rzeką Klepsklej Siekiery ( Bad Axe l 
l podczas ataku Siuksów. W świetle tych 
danych, cyf1y l fakty (znakomita Ich wię­
kszość) przedstawione przez Custeraj unlo­
ra brzmią zupełnie fantastycznie. Szkoda, 
że nie podał źródeł, z których korzystał. 

Czarny Jastrząb w pełni zdawał sobie 
sprawę, że wydanie wojny białym przynie­
sie zagładę jego ludowi l myślał jedynie, 
że w oparciu o zdecydowaną pomoc sprzy­
mierzonych plemion l wsparcle kanadyj ­
skich Anglików utrzyma be z  wojny tereny 
nad rzeką Skalistą l swe ukochane Sauke­
nuk. Wciągnięty do wojny przez fatalne, 
a niezawinione przez niego okoliczności, 
prowadził działania bojowe bez zarzutu. Nie 
wiem, co ma na myśli Custcr jr pisząc, że 
.. system indiański ( dowodzenia - przyp. mój l 
zawodził tu całkowicie". Jeśli nawet Czar­
ny Jastrząb muslal każdą decyzję uzgad­
niać z .. poszczególnymi wodzami" (nie było 
Ich wcale tak dużo, nie mówląc o tym, że 
Grupa Angielska nie stanowiła sobą ple­
mienia jako takiego, o czym wsponmlałem 
wyżej) to nie potrzeba było ,.nakłaniać . . .  
ludzi do wykonania określonego działa­
nia". Militarnego, jak sądzę. Po prostu nie 
pozwalały na to warunki, gdyż wszystko 
działo się w obliczu Idącego tuż za nimi 
wroga, a Czarny Jastrząb l Neapope podej­
mowali tralhe decyzje. Indianom chodziło 
przede wszystkim o to, by ode1wać się od 
wroga przy możliwie naj mnlejszch stra­
tach własnych l zapewnienie schronlenia 
nie-kombatantom. Temu podporządkowa­
na była Ich taktyka, a za przykład niech 
posłuży bitwa na Wzniesieniach Wiseon­
sin (Wisconsln Helghts) czyli nad rzeką 
Wlsconsln, przedstawiona przez Custera j r  
n a  2 1  str. ostatniego Tawacinu. 

Indlanie dośctgntęcl tutaJ przez Amery­
kanów ostrzelali Ich szeregi, ochraniając 
swe rodziny przeprawiające się przez rzekę 
na naprędce skleconych tratwach l ło­
dziach. Ochotnicy Hemy' ego Dodge'a zeszli 
z koni ! wyparli Indian w dół rzeki w wyso­
kie trawy, lecz że nadchodziła noc l wojow­
nicy prowadzili ogień uk1ycl za pasmem 
drzew wzdhtż rzeki, obaj dowódcy posta­
nowill odłożyć dalsze dzlałanln do świtu. 
Tego właśnie oczekiwał Czarny Jastrząb. 
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W obliczu pr7.eważających sił wroga (sama 
b1ygada gen. Jamesa D. Hemyego liczyła 
tysiąc konnych ochotr!lków) przeprawił się 
przez rzekę Wiseonsin odnosząc tym takty­
czne zwycięstwo, gdyż prawie nieprawdopo­
dobieństwem było dla Indian przeprawle­
nie się wraz z rodzinami. Gdyby Henry 
l Dodge następnego ranka ruszyll na nie­
zmiernie znużonych Indian, mogllby Ich 
otoczyć l skończyć wojnę. Pozwołlll sobie 
jednak na dzień odpoczynku, co przeciw­
nik wykorzystał na ucieczkę. W bitwie na 
Wzniesieniach Wlsconsln, bądź z ran od­
niesionych w niej zginęło sześćdziesięciu 
ośmiu Indian, jak zeznała później wzięta 
do nlewoll squaw. Amerykanie mielijedne­
go ( l )  zabitego l ośmiu rannych. Nie wiem, 
skąd Cust:er Jr wziął podane przez siebie 
liczby. Liczbę wojowników podał na 1 50 
Wlnnebagów 1 90- 1 50 Sauków. Czarny Ja­
sb7.ąb w swej autoblogralll podaJe, że od­
wrót Indłan osłanln ł  Neapope z dwudziesto­
ma wojownlkatni, a on sam przeprowadził 
kontratak na czele pięćdziesięciu wojowni­
ków. Reszta (myślę, że mogło Ich być koło 
setki) osł;mlala koblcly l dzieci. 

Custer Jr głów<) rolę w tej bitwie przypi­
suje BiałeJ Chmurze (Białemu Obłokowi). 
a o tym, by dowodził, nie wspomtna at11 Czar­
ny Jastrząb, anl żadne znane mi źródło. 
W bitwie tej nie brała udziału artyleria, 
a morale Ame1ykanów było bardzo wyso­
kie, gdyż ochotnikom zależało na jak naj­
szybszym sko!lczenlu z Czarnym Jasu·zę­
b!em, kiedy Już wreszcie trafili najego ślad. 
DaleJ Custer Jr ma za złe Indianom, że nie 
zniszczyli kolumny Dodge'a, winląc za to 
sztukę wojenną Indłan l ich sposób pojmo­
wanta wojny, kiedy to .. po przegranej bitwie 
należało odprawić ceremonie rytualne, po ­
gadać z duchami, a dopiero potem pomy­
śleć, co dalej . . .  ", a .. wystarczyło zaledwie 
uwiesić się przy tej kolumnie l nękać nie­
ustannie, aby po pewnym czasie rozbić Ją 
lub zmusić do odwrotu". Po pletwsze: pod­
czas wojny 1 832 nikt nie odprawlał cere­
monii iytualnych, ani nie gadał z duchami, 
gdyż po prostu nie było na to czasu. Indla­
nie są głęboko religijnymi ludźmi, ale jed­
nocześnie ·realistami, twardo u·zymaj<JCY­
ml slq złem!. Po drugie: Ich celem podczas 
tej lmmpanll nie było rozb�jnnle kolumn 
nieprzyJacielskich (bo l co by lm z tego 
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przyszło na dłuższą metę),  ale powstrzy­
manie Ich l danie czasu bllsklm na schro­
nienie slę w bezpiecznym miejscu, o czym 
już klika razy wspominałem. Roblll to na­
der skutecznie l nie muszą slę wstydzić 
swej sztuki wojennej .  

Jeszcze dwa słowa odnośnie tego, c o  na­
pisano w artykule "Lisy 1 Saukowie". Stu­
ksowie darzyli Sauków takim sentymentem 
jak Szkoci Anglików czy Polacy Rosjan, więc 
jak można tu mówić o "bratobójczej" walce, 
do której namawiali Ich Amerykanie. Czar­
ny Jastrząb wcale nle brał udziału w walce 
z ludźmi. Wapashy, a Wlnnebagowie z wioski 
Jednookiego Dekaury'ego wcale go nle 
wydali białym, gdyż sam C:u"1rny Jastrząb 
prosił ich o pośrednictwo w rozmowach 
z przedstawicielami rządu. Inna sprawa, że 
Dekaury bezczelnie oświadczył Ameryka­
nom, że pojmał Czarnego Jastrzębia, żeby 
wydać go białym. I na koniec: Czarnego 
Jastrzębia nikt nie "zamknął w klatce ni-

_czym dzikie zwierzę" 1 nie obwoził po kraju. 
Bógjeden wie, skąd się wzięła ta kretyńska 
plotka. Rząd USA nie naśladował Tamer­
lana, któ1y sułtana Bajazeda, po odniesio­
nym zwycięstwie, wystawił w żelaznej klat­
ce na pośmiewisko gawiedzi.  Czarny 
Jastrząb odbył coś w rodzaju triumfalnej 
podróży, spotykając się z sympatią miesz­
kańców największych miast Ameryki - Fi­
ladelfii, Baltlmore 1 Nowego Jorku. Tylko 
w Al bany motłoch obrzucił jego grupę ka­
mieniami. 

Wszystko to pisałem na podstawie na-
. stępujących źródeł: The Sword oj the 

Repubile księdza profesora Franclsa P. 
Pruchy, Black Hawk: An A u tob lograp­
hy wydanej przez nieżyjącego już prof. 
Donalda Jacksona oraz Black Hawk: War­
rlor's Patłi. prof. Rogera L. Nlcholsa. 

Aleksander Sudak 
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MiędŻy 22 czerwca a 7 lipca tego roku odbył się Szlafela pokonywała dziennie sto kilkadziesiąt 
Bieg Przyjaźni Narodów'94, zorganizowany wspól- kilometrów, a kaźdy z bie.gaczy mial w niej udział na 
nie przez przyjaciół Ind ian z Polski, Niemiec, miarę swoich możliwości. Wydarzeniem Biegu było 
Czech i Słowacji. 

· 
przybycie l lipca do miejscowości Volary na terenie 

Organizatorami imprezy byli: ze strony polskiej, Czech Indianina z plemienia Czarnych Stóp - A ichar-
Jacek Gawroński z Pily, ze strony niemieckiej Berndt da Skyhawka z Montany, uczestnika wielu biegów 
Damisch, natomiast ze strony czeskiej i słowackiej - indianistów na świecie i organizatora przyszloroczne-
Wiara Stu pakowa. Wszyscy są członkami krajowych go biegu do Tybelu. lndiańskie obrzędy, jakie towarzy-
Stowarzyszeń Przyjaciół indian - organizacji, które szyły biegaczom - gra na instrumentach, śpiewy, 
w propagowaniu kuHury Indian, ich wartości i tradycji.. ceremonia spalania ziół - nabrały od tego mom�ntu 
widzą szansę dla Ziemi, na której mogą żyć ludzie innego posmaku. Ich kulminacją był oczyszczający 
w zgodzie z naturą. 

W Biegu wzięło udział około czterdziestu biegaczy, 
nie tylko z wymienionych krajów. Najmodszym ucze­
stnikiem była sześcioletnia Marta Kabat z Chodzieży, 
która pod opieką rodziców pokonywała codziennie co 
najmniej jednokilometrowy odcinek. 

Cala trasa, długości 1 524 km wiodla przez Polskę, . 
Niemcy, Czechy i S łowację. Swój początek miała 
w Koszalinie, gdzie 22 czerwca o godz. 1 6  odbyt się 
symboliczny start - przeniesienie pałeczki sztafetowej 
z Rynku Sta�omiejskiego dogranic miasta. Z Koszalina 
trasa prowadzija przez Piję i Gorzów aż do Kostrzyna. 

Po drodze, w okolicach Siarego Polichna, do Biegu 
dołączył pan Zbigniew Petri. członek Gorzowskiego 
Klubu Biegacza i uczestnik niedawnego maratonu do 
Monte Cassino. 
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obrzęd szalasu potu. 
Na całej !rasie wnano biegaczy oficjalnymi wystą­

pieniami przedstawicieli lokalnych władz, organizowa­
no imprezy towarzyszące, wielokrotnie było radio 
i telewizja. Bieg zakończono w Blatnicy na Słowacji. 

Wielu jego uczestników spotka się w przyszłym 
roku na liczącej ponad 7 tysięcy km trasie biegu do 
Tybetu: biegu, któremu będą przyświecały takie same 
idee jak imprezie tegorocznej: przyjaźń, zrozumienie, 
tolerancja, dbałość o środowisko, troska o naszą 
przyszłość. Wszystko to rodzi się we wspólnym wysn­
ku, wspólnym obcowaniu. 

Wśród wielu imprez, którym przyświecają takie 
same cele, międzynarodowy bieg oparty na tradycji 
amerykańskich Indian powinien znaleźć należne mu 
miejsce. E mi 
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GOOD MORNING RUNERSI 

BIEG PRZYJAŹNI NARODÓW 
LAUF FOR VÓLKERVERSTANDIGUNG 

BEH SBLIZENI 
BEH ZBLI!ENIA 

PEOPLES RELATION RUN 

Ponoć zaczęło się już w Koszalinie. Na 
kilka dni przed począ tklem Biegu Przyjaźni 
Narodów do Lublatowa, centrum Polsklego 
Stowarzyszenia Przyjaciół Indian, zjechali 
się Niemcy 1 Słowacy. Czesi się nie zjawili, 
a Polacy już tam byli, postarali się, by 
goście mieli noclegl i wyżywienie, zaś by się 
nie nudzlll - zorganizowali lm noc Kupały, 
starosłowiańskie święto zrównania dnia 
z nocą, a biegaczom w dniu startu zapew­
niono niezaplanowane zwiedzanie miasta. 
Udało lm się wybiec z niego dopiero nastę­
pnego dnia, gdzie po wielu trudach dotarli 
w końcu do Plły. Tam dopiero dołączyłem 
do Biegu, a raczej do wystawnego posiłku 
w pllsklej restauracji, gdzie jako pierwszy 
dotarł koordynator ĘUegu na Polskę, Jacek 
Gawrońskt. Po nlm zjawiło się wielu in­
nych biegaczy. Po przywitaniu slę z Bern­
dem Damischem, głównym organizatorem 
Biegu l większością biegaczy zjedliśmy co 
było l długą kolumną ruszliśmy do miejsca 
noclegu, zabierając ze sobą klika skrzynek 
nielublanej przez obcokrajowców coca­
coli, którą część wyplliśmy, część nam ukrad­
li, a część musleliśmy oddać z powrotem. 

Zawsze wieczorem odbywały się narady 
dla kierowców, gdzie ustalano, kto, ile, kie­
dy, gdzie 1 w jaklej kolejności pojedzie. Za­
wsze rano odbywał się krąg, tzw. cyrkiel, na 
którym musleli być wszyscy odczytywano 
wleczorne ustalenia, życzono sobie l in­
nym powodzenia, żegnano odchodzących 
l witano przybyłych. 

Tym razem przystanek docelowy to Go­
rzów. Trasę podzielono na dwie równe po­
łowy Uak slę później dowiedzieliśmy, co do 
metra) .  Każdą połowę przebiegali wszyscy, 
podzieleni na <.J. wie grupy, z których każda 
biegła równocześnie, a staff niosła tylko 
jedna. Później wszyscy jechali na drugą 
połowę trasy, grupy zamieniały się miej­
scami l staffem 1 biegły ponownie. Może to 
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trochę skomplikowane, ale szybko się przy­
zwyczalllśmy. Pierwsze siedem kliometrów 
przypadło na green car, czyli na zieloną 
skodę Marka Kabata, a że w niej była 
również Ania, Agnieszka 1 ja oraz mała, ale 
dzielna Marta - rozdzieliliśmy to na wszy­
stkich. Pokonallśmy ten odcinek trasy 
z niewielkim trudem 1 ruszyliśmy na drugą 
połowę. Dopiero teraz okazało się jak mało 
ważne jest miejsce spotkania, że ważniej­
sze są wskazania licznika (to nic, że w każ­
dym samochodzie inne). Wyznając jednak 
zasadę, że bieganie jest tu najważniejsze, 
poza swoimi jedenastoma kilometrami 
przebiegliśmy dodatkowo zagubione dwa. 

WłaściWie na trasie nic szczególnego się 
nie dzieje. Dopiero wieczorami, kiedy wszy­
scy zaczynają dzielić się swolrnl wrażenla­
rnl, dowiadujemy się, że blue van ciągle 
gubi biegaczy, że liczniki nigdy się nie 
zgadzają, że ciągle nad blegaczarnl krążą 
jastrzębie, że ponad sześcleslęcloletnl 
dziadek dołączył po drodze do Biegu l biegł 
non stop aż do Gorzowa (ok. 40 km). 

Po posiłku znowu narada, znowu usta­
lenia l tak każdego dnia. Rano cyrkiel 
l przywitanie Ani ze Sztumu, nowego bie­
gacza. I znowu na trasie, znowu w biegu. 
Tym razem do granicy polsko-niemieckiej, 
gdzie pożegnaliśmy nle biegnących dalej 
polskich biegaczy, Antę z Plły, Bogla l Jacka 
Gawrona, naszego koordynatora. Został nim 
teraz Roinek Bala. Przez granicę przeszli­
śmy bez problemów. Dołączyło także paru 
nowych biegaczy. W niedługim czasie do­
tarliśmy do Seelow, gdzie przywitały nas 
władze miasta 1 w dość clekawy sposób 
poznaliśmy wojenną Wstorlę tego miejsca. 

Wieczorem dotarliśmy do Furstenwal­
de, do obozu tamtejszych indianistów, któ­
rzy przywitali nas obfitym posiłkiem l za­
prosili specjalnie dla nas folkowy zęspół, 
przy którym świetrJie się bawlliśmy. Nocą 
przy ognisku, w niesamowity sposób roz­
bitym tipi L przy Indlańsklej muzyce próbo­
waliśmy slę zintegrować. Z Niemcami nie 
było problemu, ze Słowakami, rnlmo podo­
bnego języka (poza szukaniem wody do 
piclal było to nieco utrudnione ze względu 
na Ich wieczną melancholij ność l ospałość. 
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Po całodniowym odpoczynku Bieg ruszył 
dalej .  Przybyło kilku nowych biegaczy, 
Angle 1 Andreas. Nadal nikt nie potrafił 
obliczyć dokładnie kilometrów. Po przebieg­
nięciu określonego dystansu, do miejsca 
noclegu pozostaje trzydzieści kilome­
trów; trzeba to przebiec. Blue van zagi­
nął. Znowu mnóstwo jastrzębi. Nocleg 
w Grimmie w Indiańskim obozie rozbi­
tym na dnie pięknego wąwozu. Nastę­
pnego dnia wyruszaliśmy do Trlptls. Krót­
ka trasa, a więc dużo wolnego czasu. Na 
miej scu czekają na nas tipi, wspaniały 
staw l wspaniały posiłek, a wszystko to 
dzięki równie wspaniałym ludziom. Przy 
pomocy miejscowych Indtanistów uda­
ło nam się zrobić szałas pary. Jutro prze­
kraczamy granicę niemiecko-czeską. 

O świcie budzi nas jak zwykle głos bęb­
na. Good mornlng runers. Dołączają do nas 
nowi ludzie, Inni odchodzą. Na granicy bu­
rza, leje deszcz. Po wielu objazdach l tru­
dach odnajdywania drogi docieramy do 
Chyllc. Nikt na nas nie czeka. Dzięki miej­
scowym trafiamy na Indlański tabor. Od­
poczynek, posiłek, kąpiel w rzece. Napoje 
musleliśmy sobie kupić. W nocy między­
narodowa IntegracJa w słowackim tipi. 
Opowiadanie kawałów, tłumaczonych na 
polski, angielski l niemiecki; Słowacy śpią. 

Dzień wolny. RozstaJemy się z Angłe 
1 Andreasem, witamy czeskich biegaczy. 
Czterech z nich przyjechało trabantem. 
Świetni ludzie, świetny trabant. 

Ruszamy do 'Volar. Ponoć ma tam być 
Sky Hawk, Indianin, szaman z plemienia 
Czarnych Stóp. Zobaczymy. Trabant ma 
wypadek, wgniotło mu tylny zderzak do 
środka. Ale Jedzie dalej . Przestały pojawlać 
się jastrzębie, chyba za wysoko. Wleczo­
rem w Velarach spotykamy Sky Hawka. 
Bawimy się prawie do rana. Śpimy krótko, 
bo okrzyk Good mornlng runers nie pozwa­
la nam spać dłużej. 

DzisiaJ biegniemy do miejscowości 
J .  Hradec. Ekstra widoki. Niesamowicle 
gorąco. Brak tchu nie pozwala długo biec. 
Korzystamy prawie z każdej wody po dro­
dze. Zwiedzamy zamek z wystawą malar­
stwa, muszli l wyrobów z masy perłowej. 

52 

Następnego dnia biegniemy do Ivanclc. Żar 
z nieba się leje. Do miasta wprowadza nas 
policja. Witają nas władze miasta. Następny 
dzień mamy wolny, więc Sky Hawk robi sza­
łas pacy, któ1y - jak mówił - śnił mu się od 
dłu7.szego czasu. Korzystamy też z miejsco­
wych kanu l kajaków. Niektórzy zwiedzają 
okoliczne zamki, a niektórzy, takjak Marta 
z Białegostoku muszą wracać do domu. Stę­
skniliśmy się jednak za biegłem. Nie sprawia 
nam to już tak wielkiego kłopotu jak na 
początku. Takjak na początku się wypycha­
liśmy, tak teraz sobie odbieramy kllomeey. 

DzisiaJ przekraczamy granicę czesko­
słowacką. Słowacy mówią, że to tego czasu 
były pagórki, że dopiero u nich będą góry. 
Na granicy żegnamy trabanta. -Lecą łzy. 
Szkoda, że nie mogą jechać dalej . Od gra­
nicy do o bo z u w Czerwonym Kamleniu leje 
deszcz, biegną już tylko Słowacy. Nocuje­
my w szkole. Jest tam małe muzeum miej­
scowego folkloru. Zresztą cała miejscowość 
jest dla jak muzeum. Na obiad soczewica 
1 woda z sokiem. Rano opuszczamy to miej­
sce. Czeka nas ostatni, najtrudnieJszy etap. 
W duchu modlimy się, aby przypadło nam 
z górki. Niestety, osiem kilometrów pod gó­
rę. Strasznie gorąco, brak tchu. Często się 
więc zmieniamy. Na szczęście, jakby na 
deser, przypada nam dwa kilometry z gór­
kl. Docieramy w końcu do Blatnlcy, witani 
dosłownie chlebem l solą. Spożywamy go przy 
akompaniamencie miejscowego chóru. 

Nikt nie chce uwierzyć, że to koniec. Ale 
wieczorem robimy krąg w tlotlpl. Zapomi­
namy o przykrych zdarzeniach na biegu 
1 mówimy tylko o tym, co było najlepsze, co 
nam się podobało. 

Baliśmy się jutrzejszego dnia, nikt nie 
chelał się rozstać. Umawianie się na nastę­
pne biegi, następne spotkania, wymiana 
adresu, uściski, łzy l odjazd. Odjechał 
Bernd białym vanem, Lirnona red carem, 
Simona citroenem, Ania l Marek green 
carem, Ralf red vanem, a Manuela blue 
vanem. Odjechali także Inni ludzie Innymi · 
samochodami. W końcu pojechał Bernard, 
zabierającjednak wszystkich uczestników 
Biegu na masce swego volkswagena. 

M i ś  
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IQ.dianie nie umrą, bo Indianie to myl 

Od dłuższego czasu Interesuję się kul­
turą I ndian Ameryki Pórnocnej. Jestem 
zwolennikiem Ruchu Przyjaciół Indian 
w Polsce. Zbieram wszystko, co dotyczy 
Indian, nagrywam fiłmy, czasem ubieram 
się na sposób Indiański: spodnie z frędzla­
mi 1 wyszywaną bluzę. Już od dawna ma­
rzę o tym, by należeć do Rucnu. Chelałbym 
też poznać Sat Okha czyli Stanisława Su­
płatowlcza l jego przY.Jaclół. 

MiłośCi do Indian 

. Maciek z Olsztyna 

uczę się od bardzo dawna l ciągle dosko­
nalę tę sztukę. Najbardzlej cenię Ich pier­
wotność. Biorę to, co jest potrzebne do 
mojego życia, z tej Ich pierwotności. Miesz­
kając w takim prowincjonalnym miastecz­
ku, nie mam niestety możliwości pogłębla­
nia swej miłości l wiedzy o Indianach. 
Dlatego, gdy przeczytałam w gazecie o ze­
spole "Żółwie" t Towarzystwie PrzY.Jaclół 
Indian, ogarnęło mnie niesamowite uczu­
cle t skrobię właśnie ten list. 

Anna z Morąga 

Co robić? 

Ciekawi mnie czym właściwie zajmują 
się polscy przY.Jaclele Indian, bo pogłębla­
nie wiedzy teoretycznej chyba nie jest 
wszystkim, co można obecnie robić. Inte­
resuje mnie każda forma działalności, 
chętnie coś zrobię, w czymś pomogę. • 

Dziękuję za przysłanie mi Tawacmu. 
Plsmo bardzo mi się. spodobało, chociaż 
wiele zawartych w nim artykułów przera­
ziło mnie. Wszędzie obserwuję zmagania 
człowieka z przyrodą. Człowiek chce od 
Matki Ziemi wszystkiego na raz: chce aby 
go karmiła l dawała czystą wodę, a jedno­
cześnie była jego prywatnym śmietnikiem. 
Teraz dostrzegłam też, co człowiek robi czło­
wiekowi. Na świeci(!_ panuje pozorny pokój , 
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a tymczasem narody niszczą narody. Arty­
kuł pt. Czarne Stopy l czarna muzyka 
uświadomił mi, jak łatwo zapomnieć o włas­
nej tożsamości !  wtopić się w tłum. Indlanie 
tak długo walczą o zachowanie l poszanowa­
nie swych praw l kultury, że chyba nie 
zaniechają tej walki w ·Ciągu kilku najbltż­
szych lat: ani ntgdy: Taką mam nadzieję. 

Karolina z Warszawy 

Chcę korespondować . . .  

List, który właśnie czytacie, skierowany 
jest głównie do ludzi z Wrocławia l okolic, 
jeżelijednak ktoś chciałby abym sklero�ał 
go 1 do niego, nie widzę żadnych przeszkod. 

Wszyscy jesteśmy dziećmi Matki Ziemi, 
zbieramy na niej owoce różnego rodzaju, 
będąc często przekonani, że wszystko już 
zrobiliśmy, choć może czasem coś tam nas 
wewnętrznie dręczy. Gdyby ziemia urnlała 
mówić ludzkim głosem, zapewne usłysze­
libyśmy słowa przepełnione bólem l gory­
czą. Czy kiedyś coś daliśmy ziemi? Czy ona 
może na nas liczyć? 

Chciałbym zebrać tych, którym sprawy 
naszej planety nie są obojętne. Drzemią 
w nas wielkie wartości, które każdy powi­
nlen rozwijać poprzez pracę nad sobą. Za­
czyna się jednak od rzeczy małych, docho­
dząc do coraz większych . . Nasze życie 
nabierze wtedy pełni kolorów, a nasza szla­
chetna postawa, godna będzie naśladowa­
nia. Nie będziemy już się .. bawić" w Indian, 
bo sposób naszego życia będzie prawdziwie 
Indiański. Nauczymy się w Inny sposób 
postrzegać świat l życie, które nas otacza. 
Nauczymy się żyć w harmonii z przyrodą 
t światem, aby dawny Duch Indian odro�lł 
się na nowo w białym człowieku z lndlan­
sklm sercem. Hol 

Jeżeli znajdą się pomiędzy wami osoby, 
które poważnie chcą potraktować poruszo­
ne przeze mnie spraWy, proszę o kontakt 
pod adresem: 

JAROSŁAW RETKIN 
UL. NOWOWIEJSKA l 7 l 4 

50-3 1 4  WROCŁAW 
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KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI KSIĄŻKI 
LITERATURA PIĘKNA 

Tylkoziemia przetrwa ... Mała antologia dawnej i współ­
czesnej l�eratury Indian Ameryki Północnej. Wybór 
i oprac. Leszek Michalik. SOK Sztum 1 992, cena 
34.000,-

Brian Moore: Czarna Suknia.[powieść] Grafmi. Kra­
ków 1 992, cena 36.000,-

Thomas Berger: Mały WieikiCzło wiek. [powieść] Wyd. 
Wojciech Pogonowski. Wruszawa 1991 , c. 43.000,-

ANfROPOLOGIA 

Ewa Nowicka: Świat człowieka, świat kultury. PWN. 
Warszawa 1 992, cena 72.000,-

RĘKODZIEŁO 

Wiesław K. Niedżwiadek: Indiańskie techniki zdobie­
nia koralikami. Uak wyszywać koralikami, wzory 
i przykłady) Tipi, Wielichowo 1 992, cena 22.000,-

HISTORIA 

Jan Szczepański: Dopóki trawa rośnie, dopóki rzeki 
płyną. Dzieje plemienia Czejenów 1835- 1880. 
Warszawa 1 990, cena 28.000,-

lzabella Rus inowa: Indianie, traperzy i osadnicy 
w dziejach amerykańskiego Zachodu. Warszawa 
1 990, cena 31 .000,-

Ameryka Indiańska. Spotkanie dwóch światów. (Kata­
log wystawy) Praca zbiorowa pod red. Janusza 
Jaskulskiego. Poznań 1 992, cena 53.000,­

Barlolome de Las Casas: Krótka relacja o wyniszcze­
niu lndian."W drodze" Poznań 1 988, cena 29.000,­

W DRODZE nr 11 z 1 992, miesięcznik oo. dominika­
nów poświęcony rocznicy 500-lecia ewangelizacji 
Ameryki, cena 20.000,-

Michal J. Rozbicki: Narodziny narodu. Historia Stanów 
Zjednoczonych do 1861 roku. Wyd. Interim, War­
szawa 1 991 , cena 56.00 

Maria Paradowska: Wśród Indian i Metysów. Ossoli­
neum. Wrocław 1 989, cena 29.000,- Antologia 
relacji polskich podróżników o tubylczych miesz­
kańcach Meksyku i Ameryki Środkowej. 

Augusta Guinnard:Trzy lata w niewoli u Palagonów. 
Wyd. L�erackie. Kraków 1 988, cena 1 6.000,- Re­
lacja z trzyletniego (1856-1859) pobytu w niewoli 
u Indian Patagonii. 

Franz Braumann: Wśród Indian Guarani. Antonius 
Sepp von Rainegg 1655- 1733. Wyd. VERBINUM. 
Warszawa 1 989, cena 20.000,-
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Maciej Zimiński: L egenda w indiańskim pióro­
puszu. Wyd. S półdzielcze. Warszawa 1 99 1 , 
cena 23.000,- Autor przedstawia sylwetki kilku 
sławnych postaci (Joseph Brani, Siliing Buli, 
Tecumseh, Sekwoja, Gero n imo, a także Sal 
Okh i Karol May), podając wiele ciekawych fa­
któw i u kazując jednocześnie jak ci ludzie wpły­
wali na tworzenie się legendy o zdobywaniu 
Ameryki. Sporo fotografii, także kolorowych. 

SZAMANIZM 

Carlos Caslaneda: Nauki don Juana. Wyd. L"erackie. 
Kraków 1 991 ,cena 37.000,-

N.evill Drury: Szamanizm. Wyd. Rebis. Poznań 1 994, 
cena 45.000,-Czym jest, gdzie się narodzij, jak się 
rozprzestrzeniał i jakie przechodzij ewolucje. In­
diańscy medicine me ni: Czarny Łoś, Brooke Le­
czący Orzeł, Słoneczny Niedźwiedź. Caslaneda 
i Andrews - szamani czy szarlatani? 

POCZTÓWKI SŁYNNYCH I N DIAN 

Nr 8 Low Dog (Oglala) 

Nr I ł  Chief Joseph (Nez Perce) 

Nr 15 Lone Wolf (Kłowa) 
Nr 16 Kicking Bird (Kłowa) 
Nr 2 1  Wolf Robe (Cheyenne) 

Nr 26 Quanah (Comanche) 

Nr 29 Rain in the Face (Hunkpapa) 

Nr 36 Sitting Buli ( Hunkpapal 

Cena 1 szt. (tylko jedneD - 7.000. Od 2 szt. - 5.000. 
Komplet szt. (po jednej z każdego rodzaju) kosztuje 
8 x 4.000 = 32.000. Przy zakupie 5 i więcej szt. lego 
samego rodzaju - 3.000. 

Pokrywamy koszty przesyłki pocztowej. Prosi­
my o przedpłatę przekazem lub na konto: 

TIPI, Marek Maciołek 
ui. Łąkowa 3 

64-050 Wielichowo 
GBW-BS w Wielichowie 

Ak 963549-56531 -136 
Ze względu na termin dostarczania wpłat przez 
bank, realizacja zamówień może trwać do 3-4 
tygodni. Aby to przyspieszyć można przesłać za­
mówienie listem dolączając kopię przekazu. 
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UWAGA: 

Największe w Polsce pismo ekologiczne 

ZIELOnE 
BRYGADY 

zmieniło adres! 
Oto no�: 

Wydawnictwo .,ZIELONE BRYGADY" 
ul. Sławkawska 1 2/24 (IVp.) 

31-014  Kraków 
teJ .  1 2/222-147 w. 1 5  

fax 1 2/222-264 
E-mai l :  zielbryg @gn.apc.org. 

Konto: 
Bank Ochrony Środowiska SA O/Kraków 

FWIE - .Zielone Brygady" 
nr 6301 06-1 05428-1 32-3 

WARUNKI PRENUMERATY 
TAWACI N  ukazuje się cztery razy w roku. 

Cena jednego numeru w prenumeracie wynosi 
1 5.poo zł (razem z wysyłką). Prenumerata ro­
czna wynosi 60.000 zł. 

Oferujemy możliwość obniżenia ceny prenu­
meraty przez wysylkę pod wspólny adres co naj­
mniej 2 egzemplarzy TA WACI NU. Udzielone bo­
nifikaty powodują wówczas obniżenie ceny do: 

i aść cena 1 egz. cena p!erumo<Bty 
eg>emplarey w llotycll 1 egz. w 1994 r. 

L 15.000 
2-4· 14.000 
� 13.000 

od 10 12.000 

Wpłaty należy kierować na konto: 
MAREK MACIOŁEK, TIPI 
UL. ŁĄKOWA 3 
64-050 WIELICHOWO 
GBW-BS W WIELICHOWI E 
RK NR 963549-56531 - 1 36 

60.000 
56.000 
52.000 
48.000 

Prosimy dokład nie i czytelnie podawać swój 
adres na przekazie oraz czego dotyczy wpłata. 
Przy zmianie adresu prosimy o informację. 

NIE PRZESYŁAĆ PIENIĘDZV W LISTACHI 


